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K A R O L  B A D Z IA K

Joan n a  i T om asz —  p op u larna  to  
o sta tn io  w  n aszym  kraju  para. P ew ien  
pisarz w sp ó łczesn y  p o sta n o w ił n a w et  
w p row ad zić  ich o sob iśc ie  do lite r a tu 
ry. P rzy rzek ł o k ażd ym  o d d zie ln ie  
k siążk ę n ap isać . Ma n ad zieję , że  k siąż  
ki te  zn ajd ą  się  w  sp is ie  lek tu ry  szk o l 
n e j.

R Y SZ A R D  B IN K O W SK I

oRZGO
W iE
i  odpaście 

jego

1.

J edną z najw iększych  trad y c ji 
Rzgowa są odpusty . O d p raw u - 
je  się tak i odpust, tchnąc  za

pachem  daw nych, szczytnych cza
sów ja rm ark o w y ch . N a w stępie 
m uszę ju ż  stw ierdzić , że odpusto 
wy grosz pcha się dziś bezw styd 
nie do k iejd  szam anów  przy  ko
lach z drążk iem  i fu rczącym  p ió r
kiem . O to p rzy s tan ek  tram w ajow y . 
Z  czerw onych pudeł w yw ala  się 
różnobarw ny tłum , rozpełza s tro 
nam i, i znać, iż coś się dzieje  tego 
dnia . Ldcz odpustu  nie w idać, ry 
nek pusty, ten g lin ias ty  rynek,

— O trzym ałem  w szystko co trzeba... 
M uszę to oddać com wziął... — pow iedział

Dalszy ciqg na str. 4

gdzie ongi p an  p iekarz , w ie lb i
ciel p iłk i g ra ł w  „nogę” z ch łopa
kam i, za raża ł ich fu tbo lem , by w yr 
w ać z n iedzielnej nudy . I były tu  
kolorow e odpusty , rozkrzyczane, 
rozkręcone dacham i karuzel. T eraz 
sk w er p iękny , zielony, pocięty żół
cią a le jek  żw irow anych, pośrodku 
koło k lom bu  m ien i się paw im i 
oczam i b ra tków . F u tbo liśc i poszli 
na stad ion , zielony stad ion , k tó ry  
w yczarow ał inżyn ier C hrabelsk i na 
p iaszczystych rozdołach za osadą.

G dzież w ięc ten  odpust?  R ozpeł
zły tłum  znów się zlewa, łączy się 
w potok, w ciska  w  gardziel ulicy 
R aw skiej za rem izą strażacką , i  
ju ż  p achn ie  odpustem , ju ż  po ko

cich łbach  w ia tr  szasta  pap ie rzy - 
skam i, b ibu łkam i, cuk ierkow ą o- 
k ładziną. Pod ścianam i, w cieniu 
i na słonecznej stro n ie  ulicy, sto ją  
sm utn i balon iarze. P iecze ich m a
jow e słońce; kurz, upaln ie , już po 
w ysychały  rynsztok i, nad głow am i 
balon iarzy  rozkrzyczane barw ą, 
ponadym ane stw ory  kołysze w iatr.

A ponad całą tą  m asą rozgibaną 
w iru je  ogniście stożkow aty  dach 
karuzeli. G dzie te  czasy, gdy ch ło
paki p ię li się ochoczo na d rew n ia 
ny pom ost, by  chw ytać za ram io 
na karuzeli, pchać je  do przodu; 
by w ątłym i b a rk am i rozkręcić huś 
taw k i i łódki i w yzw olić radość, 
uciechę, zawrót głow y u starych

pryków , podlo tków  i m ożniejszych 
koleżków  z klasy . Za pięć kursów  
był bilecik, w olne m iejsce w d y n 
da jące j bryczuszce, spełn ien ie  dzie 
cięcego m arzen ia  o szalonym  locie. 
Dziś now oczesność, z serca płócien 
nej budy  d udn i siln ik  spalinow y. 
Tylko ta  sam a, od w ielu la t, gra  
dw uosobow a o rk iestra . H arm onia 
brązow a, rzeźbiona bogato, harm o - 
n is ta  z głow ą na m iechach  ułożo
ną, a obok bęben, d rew no w yśliz
gane, zd rapane, skó ra  p rze ta rta  i 
w yśw iech tana. B ębn ista  jedzie rów  
no, m iarow o na  nożnym  pedale ,
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S S W W B M T M
Niedziela m inęła  pod zn ak iem  w yborów :
W  POLSCE, gdzie m a so w ym  udzia łem  w  gło

sow aniu  i poparciem programu FJN społeczeń
stw o  opowiedziało się za pokojową polityką ,  
która grun tu je  nasze bezpieczeństwo, um acnia  
braterskie sojusze i zapewnia  kra jow i w ysoką  
pozycję  w  świecie.

WE FRA N C JI,  gdzie rozstrzygała się p rzy 
szłość V  Republiki.  I właśnie w yb o ro m  fra n 
cu sk im  p o św ięćm y  nieco uwagi.

Tuż przed 1 czerwca z s iedmiu ka nd yda tó w  
do prezydenckiego  fotela trzech w edług  licznych  
badań sondażow ych  w ysunę ło  się na czoło: 
P om pidou  — 41 proc., Poher  — 27 proc. i 
Duclos — 16 proc. T ak  zarysow any  obraz s y 
tuacji przedwyborcze) w skazyw a ł na postępują
ce w  m iarę zbliżania się te rm in u  w yborów  
przesunięcia  — w zrost głosów na Duclos i spa
d ek  na Pohera. Podniosło to tem pera turę  u-ybo 
rów, ciągle jedn ak  dając n a jw iększe  szanse gaul  
liście — P ompidou i kandyda tow i cen trum  — 
Polierowi. Niedzielna, p ierwsza tura w yborów  
potw ierdzi ła  przewidywania .  Obaj u lokow ali  się 
na czołowych miejscach, choć Poher odniósł 
zw yc ięs tw o  nad  Duclos jedyn ie  niespełna  2 proc. 
głosów.

Jako  że do balotażu stają Pom pidou  i Poher  
w arto  zas tanowić się, co zapow iadają  oni w  po
lityce m iędzynarodowej .

M ożna stwierdzić, że żaden  z  n ich  nie za m ie 
rza w  pełni p o d tr zym yw a ć  po li tyk i  de Gaullc'a. 
Oba) w praw d z ie  zapoiciadają kon tynuow anie  
odprężenia i są zw o len n ikam i dialogu ze W scho
dem , równocześnie  jedn ak  obaj akcen tu ją  swe  
„europejskie” i proatlantyckie  tendencje. W  ich 
ustach konieczność u tr zym a n ia ■ niezależności 
Europy i Francji m a inną treść n iż  W ustach  
de Gaulle'a.

UPI pisała na ten  tem at:
„Wielka po li tyka  zagraniczna de Gaulle'a  

zaczyna rozp ływ ać się. Za ledw ie  miesiąc po  
odejściu de Gaulle’a lody is tniejące w  stosun
kach Francji ze S tanam i Z jedno czo nym i i W.  
B rytan ią  zaczynają topnieć. D w aj czołowi pre 
tendenci do fotela prezydenckiego  pomogli w  
przyśp ieszen iu  tego procesu. W szys tk ie  do- 
tychczaspwe oznaki w>skazują, że niezależnie  
od tego. k tóry  z  n ich  zw yc ięży ,  okres sz tyw nej,  
bezkom prom isow ej ,  a naw et ob strukcy jne j  dy  
p lom acji francuskiej ,  zbliża się do końca”. 
Obaj też nie chcą herm etyczn ie  za m ykać  EWG  

przed W. Brytanią. Poher jest o p tym is tą  wobec  
m ożliwości je j  przystąpienia  do Wspólnego R y n 
ku, Pompidou w y k a zu je  w ięcej sceptycyzm u.

Z  analizy  w ystąp ień  przedw yborczych  P om 
pidou  i Pohera  'w yft ika , że obaj gotowi  sq roz
w ażyć  i zrew idow ać  po li tykę  Francji wobec  
W ie tn a m u  t Bliskiego Wschodu.

W szys tko  to nie otwiera p om yś lnych  perspe
k t y w  francuskie j polityce, któ,ra w  w yd an iu  
de Gaulle'a z w ie lk im  trud em  torowała sobie 
drogę do niezależności.

*  *  *

W  czw artek  rozpoczyna sw e obrady w  M osk
w ie  daw no  oczekiwana Ś W I A T O W A  N A R A D  A  
P A R T II  K O M U N IS T Y C Z N Y C H  I R O B O T N I
CZYCH. Poprzedziła ją ogromna praca przygo
towawcza. K oń co w ym  akordem  tych przygoto
w ań  było posiedzenie, kom is j i  w  dniach 23— 30 
maja, które z udzia łem  przedstawicieli  70 partii  
odbyło się w  Moskwie.

Poszczególne delegacje przedstaw iły  opinie  
sw ych  K om ite tó w  Centralnych na tem at g łó w 
nego d o k u m e n tu  narady, mówiącego o zadaniach  
w alk i  przec iw ko  im peria lizm ow i i jedności dzia
łania partii ko m u n is tyczn ych  i robotniczych  
oraz w szy s tk ich  sil antyimperia l is tycznych .

P rzedysku tow ano  w stępnie  także inne  pro
je k ty  d o ku m en tó w  postanawiając przedstawić  
je naradzie.

T a k  oto dochodzi do s k u tk u  od 6 lat d y sku to 
w ana i k i lkakro tn ie  przesuw ana now a m ię d zy 
narodowa narada. Znaczenia ju ż  ty lko  samego  
fa k tu  zebrania się k ie row n ic tw  ogrom nej w ię k 
szości działających w świecie partii  — nie trze
ba z pewnością podkreślać. Jest to dow ód z w y 
cięstwa tendenc ji jednościowych, przeciw ko  k tó 
r y m  w ys tęp u je  K P Chin. Rolę, jaką m a do speł
n ienia narada, u w y p u k la  obecna sytuacja  m ię 
dzynarodowa. Od 1!>6() roku, k iedy  to odbyła się 
poprzednia narada. w ydarzy ło  się w  świecie  
wiele. Do problemów , jakie  Wówczas pozosta
w a ły  na porządku  dnia, doszły now e: ostra faza  
ko n fl ik tu  w ie tnam skiego , B liski Wschód, burzli
w e  w ydarzen ia  w  „trzecim św iecie”, pogłębienie  
rew iz jon is tyczne j po li tyk i  NRF...

W iększość z  nich potw ierdzi ła  słuszność ana
lizy dokonane j przed  9 laty przez  81 partii,  w ie 
le w skazu je  na potrzebę  aktualizacji danej w ó w 
czas oceny. T y m  bardziej, że w  ty m  czasie po 
ja w i ły  się w  m ięd zyn arod ow ym  ruchu  te n d en 
cje odśrodkowe, mające swój początek w  rozła
m o w e j  polityce maoistycznego k ierow nic tw a  
Chin. a dyskontoiuane przez si ły  im peria lizmu.

W  te j  sytuacji znaczenie św ia to w e j  narady  
jest szczególnie duze  i nie ogranicza się ty lko  
do ruchu  kom unis tycznego  i robotniczego.

O brady m osk iew sk ie  potrwają  z  pewnością  
kilkanaście dni,  a m y  n ie jednokro tn ie  powracać  
będziem y do tego tematu.
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JA N  K O PR O W SK I

Pech, przypadek Podziania uf kanj.JzG.iu.Tza

T A D E U S Z  C H R Ó SC IE L E W SK I 
p o e ta , t łu m a c z , p ro z a ik

rys. Ib is-G ra tkow sk i

czy coś
A w ięc D ni O św iaty , 

K siążk i i P ra sy  m am y już 
za sobą. Skończyły  się k ie r  
m as ze uliczne, fes tyny  w 
p a rk ach , k o n k u rsy  i koncer 
ty . P iękny  w tym  roku  
(p rzy n a jm n ie j częściowo) 
m aj sp rz y ja ł im prezom  na 
w olnym  pow ietrzu . L udzie 
o d św ię tn ie  u b ra n i odw iedza 
li tłu m n ie  sto iska , gdzie rao 
gli uzyskać a u to g ra f p isa 
rza , spacerow ali po a le jach , 
w y grzew ali s ię  w  słońcu.

N ie m ożna ju ż  sobie w yo 
b raz ić  życia k u ltu ra ln eg o  w  
P o lsce bez Dni O św iaty, 
K siążk i i P rasy . W eszły one 
na  trw a łe  do naszych poczy 
nań  ku ltu ro tw órczych , s ta 
ły  się czym ś niezbędnym  w 
dziedz in ie  p ro p ag an d y  l i te 
ra tu ry  i sz tuk i. U koronow a 
niem  tych  dni były  M iędzy 
narodow e T arg i K siążk i w  
W arszaw ie, im preza  odbyw a 
na ju ż  po raz  cz te rnasty , na  
k tó rą  śpieszy każdy  k to  
żyw. I ja  tam  byłem  i 
w szystko  zw iedziłem . Aż 
żal se rce  ściska, że n ie  mo 
żna ty ch  w spaniałości z a 
b rać  ze sobą, og lądać  i czy 
tać  je  do w oli w  dom u, cie 
szyć się n im i i n am aw iać  
do radośc i innych . S e tk i i 
ty s iące  album ów , pow ieści, 
rep o rtaży  p o d różn iczych ,spe  
cja lności naukow ych , k tó re  
o fe ru ją  T arg i, z każdym  ro 
k iem  w ięcej z a jm u jące  p rze  
s trzen i i obfic iej zaopatrzo  
ne  — w p ra w ia ją  w  zach
w y t, a le  i o sza łam ia ją  jed  
nocześnie. K to to w szystko 
ogarn ie , k to  p rzeczy ta , kto 
się w ty m  do resz ty  rozez 
na?

R okrocznie w  m a ju  o d 
byw a się og rom na ilość spo 
tk a ń  lite rack ich . M oże n a 
w e t je s t ich za dużo. P isa  
rze  idą do b ib lio tek  i św ie 
tlic  fab rycznych , do szkól 
i k lubów , ja d ą  na  w ieś i 
do m ałych  m iasteczek , aby 
spo tkać  się ze sw oim i czy
te ln ik am i, porozm aw iać z ni 
m i na  tem a ty  lite rack ie , od 
k ryć  „ ta jn ik i w łasnego  w ar 
s z ta tu ”. Są to  rzeczy po trze  
bne, bow iem  zb liża ją  p isa 
rza do czy te ln ika , a czy te l
n ik a  do p isa rza , u ła tw ia ją  
zrozum ienie  w spółczesnych 
prob lem ów  lite rack ich , k tó  
re  n ie  są an i p ro s te , an i 
ła tw e . Pod jednym  w szakże 
w arunk iem : że sp o tk an ia  te 
są  dobrze zo rgan izow ane i 
że p isarz  b io rący  w  nich u - 
dz ia ł so lidn ie  się do tego 
p rzygo tu je . N ie mogę w  tym  
m iejscu  m ówić za innych mo 
gę m ów ić jedyn ie  za sieb ie  1 
we w łasnym  im ien iu . Otóż 
n ie  będę ta ił: z ro k u  na  rok 
m am  coraż  gorsze dośw iad 
czenia. W iele spo tkań  au to r 
sk ich , na k tó re  o rgan iza to 
rzy  gorąco i u p a rc ie  m nie 
zap rasza ją , n ie dochodzi w 
ogóle do sk u tk u , a  i te , k tó  
re  dochodzą. pozostaw iają  
często ta k  w iele  do życzę-

innego?
nia . Czy oznacza to , że je 
stem  pechow cem  i n ie  m am  
tzw . szczęścia, czy też , że 
coś się popsuło  w ak c ji spo t 
k ań  z p isa rzam i i że p rzy 
p ad k i te  n ie  są odosobnio
ne?

N ajp ie rw  k ilk a  fak tów . 
P ra w ie  z reg u ły  n ie  u d a ją  
się sp o tk an ia  ze s tu d en tam i. 
K iedyś zaproszono nas w 
tró jk ę  do k lu b u  „K ontynen  
ty ”. P rócz  o rgan iza to rów  
n ik t się  tam  n ie  po jaw ił. 
O rg an iza to rzy  nie p rzew i
dzieli tego, że je s t  Zofii, że 
tego  d n ia  by ł w to rek , no 
i że n ik t  n ie  p rzy jdzie . Bo 
ja k  n ik t n ie  p rzy jdzie , to  
w szystko  je s t n iedobre : 
dzień , św ię ta  A gata , pogo
da, film  w te lew iz ji, spo tka  
n ie  z S za d k ie m  z „C zterech  
p a n c e rn y c h ” itp . N iedaw no 
zaprosili m nie s tudenc i eko 
nom ii i socjologii. U sta liliś  
m y do k ład n y  te rm in , p rzy 
szed łem , i cóż się okazało? 
O rgan iza to rzy  b y li z rozpa
czeni: n ie  udało  im  się n i
kogo zw erbow ać. A podob
no w szyscy o tym  sp o tk a 
n iu  m arzy li i, oczyw iście, 
żeby było ty lk o  ze m ną. Po 
siedzieliśm y, pogadaliśm y, 
w yp iliśm y  kaw ę  i w róciłem  
do dom u. A po d rodze  m y 
ślałem  sobie: stu d en c i to 
ludzie  w ym agający , in te lek  
tua liśc i, ich by le  czym n ie  
zaspokoi. O sta tn io , na przy  
k ład , znacznie  zm nie jszy ła  
się fre k w e n c ja  „Pod siódem  
k a m i”. J a k  m yślicie , d lacze 
go? O to d latego , że w  b u 
fecie  n ie  sp rzed a je  się już 
p iw a. A jeśli n ie  m a piw a, 
to  jak że  tu za tru d n iać  się 
in te le k tu a ln ie , o czym  m ó
wić i o czym  dysku tow ać?

'
W ydział K ultury pewnej

iódzkiej R ady  D zielnicow ej 
doszedł do w niosku, że 
trzeb a  by u rządzić  k ierm asz  
na  w olnym  pow ietrzu . P o 
m ysł zrealizow ano. Z osta 
łem  zaproszony do podpisy 
w an ia  książek . Pogoda b y 
ła is to tn ie  p ięk n a , d rzew a 
osypane k w ia tam i, w  pobli 
żu w oda, ludzi sporo, bo to  
w łaśn ie  n iedzie la . P oczątko  
wo n a w e t się op iera łem , wy 
raża łem  w ątp liw ości, czy 
rzecz się u d a  i czy w arto . 
Ale pan i, k tó ra  ze m ną roz 
m aw iała . tak ie  roztoczy ła  
p e rspek tyw y , że w  końcu 
uległem  (człow iek je s t isto 
tą  słabą). P rzyszed łem  na 
um ów ioną porę. N ik t na 
m n ie  n ie  czekał, a pan i, k tó  
r a  to  w szystko za ła tw ia ła , 
w  ogóle n ie  w zięła udziału  
w  uroczystości. S to iska  nie 
było, k siążek  n ie  było, po 
godzinie odnalaz ła  m nie in 
na  pan i i m ocno p rzep rasza  
ła, bo to  n ie  oni w inn i, ty l 
ko „Dom K siążk i”. P raw d ę  
m ów iąc, w cale  się ty m  tak  
m ocno n ie  zdziw iłem . D zi
w ię się racze j w tedy , gdy 
w szystko  „g ra”. N atom iast,

gdy #oś n ie  k lap u je , u w a
żam  to  za s tan  norm alny .

P a rę  ra zy  w y jecha łem  po 
za Łódź. No cóż, c iągn ie  
człow ieka w  św iat. D o ta r
łem  n aw e t do D obrzelina 
pod Ż ychlinem . W ieczór się 
odbył, a le  jak ież  by ło  zdu 
m ien ie  m o je  i ludzi, gdyś
m y się dow iedzieli, że orga 
n iza to r podał trz y  różne go 
dżiny  rozpoczęcia tego spot 
k an ia : o godzinie s ied em n a
ste j, osiem naste j i dz iew ię t
n a s te j. W sku tek  czego część 
osób n adesz ła  w chw ili, k ie 
dy ju ż  było po w szystk im . 
A le to p rzy k re  w ydarzen ie  
osłodziła m i pew na  słuchacz 
k a , ko b ie ta  s ta rsza  i w  sp ra  
w y li te ra tu ry  zupełn ie  n ie  
w ta jem n iczona . S łucha ła  b a r  
dzo uw ażn ie, za co byłem  
je j og rom nie w dzięczny. W 
pew nym  m om encie  zaczą
łem  m ów ić o zagadn ien iu  
fik c ji w  u tw o rze  li te ra c 
k im . M oja s łuchaczka w y
raźn ie  się zaniepokoiła . Spo 
g ląd a ła  na  m n ie  z rosnącą  
trw ogą w  oczach, aż w re 
szcie w yk rzy k n ę ła : „O, J e 
zus M aria, a ja  m yśla łam , 
że w y p iszecie p raw d ę!” A 
p iszem y p raw dę, p iszem y — 
odpow iedzia łem  — ty lko  i- 
naczej. N ie d aw ała  za w y
g ran ą : „Po co inaczej, pisz 
cie tak  ja k  je s t”. N ie zdo
ła łem  je j, n ie s te ty , w y tłum a 
czyć, na czym  polega zm y 
ślen ie  lite rack ie  (zresz tą  nie 
chcia ła  p rzy jąć  tego do w ia 
dom ości), a le  o lśn iła  m nie 
je j spontan iczność , szcze
rość, p ro s to ta , no i ta  n ie 
sp o ty k an a  w ia ra  w potęgę 
li te ra tu ry . Z apom niałem  na 
w e t na chw ilę  o o rgan iza to  
rze, k tó ry  bardzo  by ł z sie

b ie  zadow olony i m ia ł m ! 
za złe, że ośm ieliłem  się 
pow iedzieć p a rę  krytycz-. 
n ych  słów  o jego ta lentach^

T ak ich  n ieu d an y ch  spot-< 
k ań  m ógłbym  naliczyć w ie 
le. M ógłbym  pow ołać się 
na  św iadec tw a  kolegów , k tó  
rzy  sk a rżą  się, że in s ty tu 
c ja  im prez  au to rsk ich  b a r  
dzo podupad ła . A zatem  n ie  
je s t to  ty lk o  pech, p rzy p a 
dek  czy przysłow iow y b ra k  
szczęścia u piszącego te  sło 
w a. B rak  odpow iedzia lno
ści, zw ykłe n iedba ls tw o , a 
n ie rzad k o  b rak  zm ysłu orga  
n izacy jnego  to  najczęstsze  
p rzyczyny  niepow odzeń spo t 
kań  au to rsk ich . Z darza się, 
że i p isa rz  zaw ini, a le  są  to  
d o p raw dy  w ypadk i sporady  
czne, k tó re  d a ją  się poracho  
w ać na  palcach  iedne.i ręk i. 
Na tle  te j sy tu ac ji ty m  
w iększym  b lask iem  św iecą 
im prezy  udane, zorganizow a 
ne ze znajom ością  rzeczy i 
doskonałym  w yczuciem  po
trzeb  w łasnego środow iska. 
Za p rzyk ład  do n aślad o w a
n ia  podałbym  tu ta j  Z ak łady  
im. N iedzielskiego oraz Z a 
k ład y  im . M arii K onopnic 
k ie j, gdzie sp o tk an ia  z p isa  
rzam i zorgan izow ano na 
p ią tk ę  z p lusem . U dają  się 
także  sp o tk an ia  w  liceach  i 
te ch n ik ach  (choć i tu  zda
rza ją  się n iew ypały ) o raz  w 
b ib lio tekach . Może by w ięc 
posłać tam  na p rzeszko le 
nie tych , k tó rzy  m a ją  do
b re  chęci, a le  n ie  w iedzą 
jak . Bo tych , co n ie  m ają  ta  
len tów  i lekce  sobie w ażą 
sw oje  obow iązki, należy po 
słać gdzie indziej.

R M K IH
S Z A N O W N A  R E D A K C J O !

P o z w a l a m  s o b i e  J u ż  p o  r a z  
d r u g i  s k r e ś l i ć  p a r ę  s ł ó w  n a  

t e m a t  p o d j ę t y  p r z e z  „ O d g ł o s y ” , 
t j .  n a  t e m a t  d r u ż y n y  p i ł k a r 
s k i e j  Ł ó d z k i e g o  K .  S .  P i l n i e  
ś l e d z ę  w s z y s t k o  t o  c o  s i ę  n a  
t e n  t e m a t  p i s z e ,  b o  o  i l e  o d  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p l o t e k  a ż

r o i  s i ę  w ś r ó d  k i b i c ó w ,  o  t y l e  
b a r d z o  t r u d n o  z n a l e ź ć  w  ł ó d z  
k i e j  p r a s i e  r z e c z o w ą  w y p o 
w i e d ź  n a  t e n ż e  t e m a t .  P r z e c i e ż  
b l i s k o  J u ż  r o k  m i j a  o d  s p a d k u  
Ł K S  d o  II  l i g i  a  w s z y s t k i e  p u  
b l i k o w a n e  w y p o w i e d z i  p r a s o 
w e ,  n a d a l  u p o r c z y w i e  t r u d z ą  
s i ę  n a d  z n a l e z i e n i e m  p r z y c z y n  
k l ę s k i  d r u ż y n y ,  p r z y c z y n  k t ó r e  
s ą  p r z e c i e ż  z n a n e  k a ż d e m u  b l i  
ż e j  i n t e r e s u j ą c e m u  s i ę  p i ł k ą  
n o ż n ą  w  Ł o d z i .  R o k  c z a s u  n a  
r o z p a m i ę t y w a n i e  k l ę s k i  t o  co  
k o l w i e k  za  d ł u g o .  R o z g o r y c z ę  
n i e ,  n e r w o w o ś ć  a  t a k ż e  ł p e w  
n a  d o z a  z ł o ś l i w o ś c i  z a w a r t a  w  
p e w n y c h  n o t a t k a c h  p r a s o w y c h ,  
n i e  p o m o g ą  a n i  z a r z ą d o w i  k l u  
b u  a n i  z a w o d n i k o m  a  J u ż  b y  

n a j m n i e j  n i e  p r z y c z y n i ą  s i ę  
d o  t e g o  c o  k l u b o w i  w  t e j  c h w i  
l i  n a j b a r d z i e j  p o t r z e b n e  — d o  
p o p r a w y  w o k ó ł  n i e g o  a t m o s f e  
r y .

Z w r a c a ł  J u ż  n a  t o  u w a g ę ,  ( w  
J e d n y m  z  o s t a t n i c h  n u m e r ó w  
„ O d g ł o s ó w " )  p .  r e d . , K a c z m a 
r e k  • s ł u s z n i e .  D o t y c h c z a s o w a  
d y s k u s j a  n a d  Ł K S  n i e  p r z y n l o  
s ł a  p r z e c i e ż ,  ( p o z a  n i e l i c z n y m i  
w y j ą t k a m i )  a n i  j e d n e j  w y p o 
w i e d z i  c o  r o b i ć  b y  s t r a t y  o d  
z y s k a ć .  W e ź m y  n p .  a r t y k u ł  p. 
r e d .  S k i b i c k i e g o  z  n - r u  11 , ,O d  
g ł o s ó w "  p t .  „ C e s a r s k i e  c i ę c i e  
k o n i e c z n e " ,  w  k t ó r y m  w y l u -  
s z c z o n o  s z e r e g  p r z y c z y n  d e g r a  
d a c j i  Ł K S ,  a l e  p r a w d ę  m ó w i ą c  
n i e  w y j a ś n i o n o  n a  c z y m  m a  
p o l e g a ć  o w o  z b a w i e n n e  c i ę c i e .  
C z y t a j ą c  t e n  a r t y k u ł  m o ż n a  b y

n p .  d o j ś ć  d o  w n i o s k u ,  ż e  s y  
t u a c j a  w  Ł K S  J e s t  t a k  z ła ,  iż 
k l u b  t e n  n i e  m a  p r a w a  i s t n i e  
n i a  n i e  t y l k o  w  I a l e  i w  I I  
l i d z e ,  b o  ż a d e n  z z a w o d n i k ó w  
t e j  d r u ż y n y  ( p o z a  S a d k i e m )  
n i e  m a  p o j ę c i a  o  g r z e  w  p i ł k ę  
n o ż n ą .  C z y  n i e  z a  w i e l e  p r z e

s a d y ?  P a n  r e d .  S k i b i c k ł  p i s z e ,  
ż e  n i e m o ż l i w y  j e s t  p o w r ó t  
d r u ż y n y  d o  I l i g i  w  s k ł a d z i e  
j a k i m  o n a  a k t u a l n i e  d y s p o n u 
j e .  C z y ż b y ?  P r o p o n o w a ł b y m  w o  
b e c  t e g o  m a ł ą  p r ó b ę  — r o z 
w i ą ż m y  d r u ż y n ę  i p o z w ó l m y  
z a w o d n i k o m  r o z j e c h a ć  s i ę  d o  
i n n y c h  k l u b ó w  k r a j o w y c h ,  a  

o k a ż e  s ię ,  ż e  k a ż d y  z n i c h  b ę  
d z i e  m o c n y m  p u n k t e m  d r u ż y 
n y ,  d o  k t ó r e j  t r a f i .  N i e p r a w d ą  
j e s t ,  ż e  d r u ż y n a  Ł K S  n i e  d y s  
p o n u j e  d o b r y m i  z a w o d n i k a m i ,  
n a t o m i a s t  p r a w d ą  j e s t ,  ż e  j a k o  
z e s p ó ł  g r a  o n a  o d  k i l k u  l a t  s ł a  
b o ,  a l e  J e ż e l i  t a k  J e s t  t o  p r z e  
d e  w s z y s t k i m  d l a t e g o ,  ż e  j e s t  
o n a  ź l e  p r o w a d z o n a  1 n i e w ł a 
ś c i w i e  k i e r o w a n a .  D o  p o p r a 
w y  a t m o s f e r y  w o k ó ł  Ł K S  (i 
ł ó d z k i e j  p i ł k i  n o ż n e j ) ,  m e  m o  

g ą  s i ę  p r z y c z y n i ć  t a k ż e  s y g n a  
ł y  o  n i e p o r o z u m i e n i a c h  m i ę d z y  
k l u b a m i  n t .  u t w o r z e n i a  t z w .



K O N R A D  FR E JD L IC II stw a ciągnęło go do przem ysłu. 
U rodził się kow alem , poniew aż 
kow alem  był także jego ojciec, od 
którego uczył się fachu w ędru jąc  
od m ają tk u  do m ają tk u  w poszu
kiw aniu  roboty. Z początku K a
zim ierzow i w olno było spoglądać 
w ogień, albo zabaw iać się przed 
w iejską kuźnią kaw ałkam i n iepo
trzebnego żelastw a. A le niezbyt 
długo trw ało  to dzieciństw o. K tó
regoś dn ia  rodzic bez uprzedze
nia zaw ołał go do kuźni, rozsta
w ił na ziem i dw a kloce drew na, 
położył na to deskę i w skakując 
ten pom ost pow iedział k ró tko :

— Właź, te raz  tw oja kolej. 
Zanim  się ch łopak zorientow ał,

już m iał w ręku sześciokilowy 
m łot i wali! w rozpalone żelastw o 
na kow adle. O jciec popraw iał go:

— T ak uderzaj! No, teraz! 
Potem  pracow ali już razem , pod

kuw ali konie dla dw orów , a kiedy 
zabrak ło  zajęcia b rali na olecy na 
rzędzia i przenosili się dalej. O j
ciec załatw i) mu cechow e pap ie
ry, w ięc kiedy tra fiła  się okazja 
K azim ierz B rzeziński został w ma 
ją tk u  K ruszyn, bo spodobała mu 
się tam  jedna dziew czyna. O świad 
czyi się je j i został przyjęty , po 
ślub ie  zam ieszkali w dw orskich  
czw orakach. Ale niezbyt długo 
w ytrw ał na posadzie, bo adm in i
s tra to r  zaczął się nachaln ie  zalo- 
cać do jego żony. K iedy B rzeziń
ski to zobaczył, rzucił mu pod 
nogi klucze od kuźni, kazał się 
sw ojej kobiecie zbierać i pow ędro 
wali do W łocław ka, gdzie była 
m łotow nia Szw arca i gdzie m iał 
nadzie ję  dostać się do pracy. Było 
to w 1928 roku. P rzy ję to  go z w y
nagrodzeniem  50 gr na godzinę.

W pięć la t później B rzeziński 
przeniósł sie do S tarachow ic za- 
protegow any przez kolegę, z k tó
rym  pracow ał u Szw arca. D ostał 
tam  w yższe pobory i m usiał od 
now a uczyć się swego fachu. P ew 
nie by się długo n ie u trzym ał na 
te j posadzie, ale na początku, k ie
dy mu nie szło, opił sp raw ę z 
m ajstrem  a now ych zajęć nauczył 
się szybko.

— Jakość  sta li — tłum aczy  — 
poznaje  się po iskrze. Ja k  iskra 
je s t ciem na, to znaczy się, stal 
najlepsza, szybkotnąca.

P rzekuw ał, jeszcze przed w ojną, 
w szystk ie gatunk i stali. O b łaska
w iał sw oim  m łotem  „ ty tan y ”, „gi
gan ty ”, „herm esy”, sta l z jedną  
gw iazdką, z dw om a i z trzem a 
gw iazdkam i, bo n iek tó re  gatunk i 
stali, jak  koniaki, m a ją  sw oje sza r
że

Pew nego razu „R esursa” w  S ta 
rachow icach ogłosiła w ycieczkę do 
G dyni. K osztow ało to m asę pie
niędzy, a le B rzeziński nie pożało
w ał grosza, bo chcia ł chociaż raz 
w sw oim  ciężkim  życiu zobaczyć 
morze, żeby m iał co w przyszłości 
opow iadać w nukom . Ja k  p rzy jrza ł 
się portow i, n ie  chciało m u się 
w racać do S tarachow ic. I zm ów ił 
się z kolegą rzem ieśln ik iem , żeby 
tu zostać na stale. K toś poradził 
im, żeby się w ysta ra li o dozorstw o, 
w ięc zaczęli p e rtrak to w ać  z jed 
nym  cieciem , k tó ry  chcia ł odstą
pić za p ieniądze sw e zajęcie.

— Sześć tysięcy — zaśp iew ał im
— w  rok się w am  zwróci. W tym  
dom u panow ie da ją  duże n ap iw 
ki.

Z ajrzeli do służbow ego m iesz
kan ia  i p rzekonali się, że jego 
gospodarz n ie  dysponow ał podob
ną  sum ą przez całe życie, więc 
podziękow ali mu grzecznie. A z re 
sztą, n aw et gdyby in teres rzeczy
w iście się opłacał, n ie posiadali 
n aw et dziesiątej części te j sumy.

— A jed n ak  — uśm iecha się 
B rzeziński —: zam ieszkałem  w koń 
cu na W ybrzeżu i rob ię  ok rę ty . 
No, p raw dę  pow iedziaw szy, n ie 
k tó re  części do okrętów , a sporo 
ich  w yszło spod m ej ręki.

Jego nazw isko, to sam o, co w 
dow odzie osobistym , w ypisano bia 
łą  farba na burcie sta tku , który 
już ponad dw adzieścia lat pływa 
po m orzach św iata. I od dw udzie
stu lat na p ryw atny , sopocki ad 
res nadchodzą listy od nieznanych 
ludzi z pozdrow ieniam i, albo ży
czeniam i a muli chłopcy w prasza- 
ją  się do m ieszkania, aby postu- 

.chać  ile ton waży m aszyna ok rę
tow a albo zapytać jak i plusk w y
da je  - o wodę stalow y kad łub  pa
row ca zsuw ającego się z pochyl
ni.

— No dobrze, a jak ą  długość 
ma ten pana s ta tek ?  — py ta ją  
śm ielsi.

— Co przew ozi?
— G dzie p ływ a?
Robi się późno i chłopcy w y

chodzą z m ieszkania. Ju tro  p rzy j
dą tu znow u, będą pytać bez koń
ca, aż zrobi się tak  późno, że sa 
mi w rócą do sw ych domów.

M ożna by tym  chłopakom  przy 
ko lejnej w izycie nie o tw orzyć po 
prostu  drzw i, a le  S tan isław  Soł- 
dek dobrze rozum ie ich c ieka
wość Bo przecież pam ięta  siebie 
chłopcem  jeszcze p ię tnasto le tn im  
na nadw iślańsk im  brzegu nie opo
dal m odlińskiej stoczni rzecznej 
zapatrzonego  w słodkow odne k ry 
py, k tó re  nigdy n ie  poznały sm a
ku soli. Choć tak ie  n iew ielk ie, przy
w odziły mu przecież na m yśl d a 
lekie  podróże, ta jfu n y  i m orki, o 
k tórych czyta! w książkach. P rzy
chodził tam  w ielokrotnie, aby cho
ciaż popatrzeć, bo w iedział, że do
stać  się do stoczni, do o racy  nie 
sposób. Był rok 1933, kolejny  rok 
kryzysu gospodarczego p a ra liżu ją 
cego Polskę. A przecież próbow ąt. 
S tarzy , dośw iadczeni robotnicy 
przepędzali go:

— Co się tu  plączesz pod noga
mi, jeszcze cię kto rozdepcze.

A jed n ak  próbow ał i któregoś 
dn ia  dopiął swego. W zięto go do 
tra se rn i. T am  ściera jąc  kolana o 
podłogę hali, z w iecznie pochylo
nym i plecam i, rozrysow yw ał sza
b lony ucząc się trudnego  zaw odu 
trasera . Ju ż  w tedy ukochał m o
rze, choć m iał się z n im  złączyć 
dopiero  k ilkanaście  la t później, 
w czesną w iosną roku 1946, kiedy 
w róciliśm y nad B ałtyk  i na pol
skim , w yludnionym  jeszcze w y
brzeżu organizow ało  się now e ży
cie.

M orze s ta je  się przeznaczeniem  
w ielu ludzi z głębokiego lądu. k tó
rzy długo pędzą życie n ie pow ą
chaw szy ani jednego sztorm u, aż 
w reszcie jedna  szczęśliw a sposo
bność całkow icie odm ienia  ich lo
sy. Jednym  z tak ich  ludzi, podob
nie zresz tą  jak  S tan isław  Sołdek, 
je s t K azim ierz B rzeziński, który 
przy jechał do G dańska w kw ietniu  
1945 roku, kiedy w pow ietrzu  w i
siała jeszcze w oń spalenizny, lek 
ko ty lko złagodzona pow iew am i 
św ieżej w ilgoci od m orza.

K azim ierz B rzeziński urodził się 
w iejsk im  kow alem , a le  od dzieciń

Tego rodzaju  opow ieści usłyszeć 
m ożna od p raw ie  w szystkich s ta r 
szych stażem  pracow ników  G d ań 
skiej S toczni im. L enina. Tych, 
co budow ali pierw szy pełnom or
ski s ta tek  polski s/ś „Sołdek” i 
tych, co jeszcze przed „erą  ru - 
dow ęglow ców ” usuw ali z nabrze
ży miny, albo rozgrzebyw ali g ru 
zy -hal p rodukcyjnych  w  poszu
kiw aniu  jak ichś cudem  ocalałych 
części m aszyn, żeby je  zm onto
w ać w zaim prow izow aną tokarkę.

K iedy w ojska II F ron tu  B iało
ruskiego dow odzone przez gene
ra ła  B atow a 30 m arca  1945 roku 
zdobyły w reszcie G dańsk, do w y
zwolonego m iasta  n a tychm ias t za
częli zjeżdżać Polacy z tych częś
ci naszego k ra ju , na k tórych  u s ta 
ły już dzia łan ia  w ojenne. N ad gru 
zam i D woru A rtu sa  pow iew ał b ia 
ło - czerw ony sz tan d a r za tkn ię ty  
przez polskich żołnierzy, którzy  
w spólnie z oddziałam i arm ii r a 
dzieckiej tą  w czesną w iosną o- 
sta tn iego  roku w ojny  otw orzyli 
nam  drogę nad  B ałtyk. P rzybyw a
jących tu  p ion ierów  w ita ły  poża
ry  i ru iny .

N a dw a dni p rzed w yzw oleniem  
G dańska w  okolice m iasta  do ta rła  
M orska G rupa  O peracy jna , k tó ra  
m iała  p rzejąć i zabezpieczyć za
k łady przem ysłow e. Liczyła 12 o- 
sób. Do m iasta  weszli nocą prze
d z ie ra jąc  się przez płom ienie. Za 
g rupę stoczniow ą odpow iedzialny 
by ł inż. W itold U rbanow icz, który  
w p arę  tygodni później dostał do 
pom ocy jeszcze k ilku  inżynierów  
okrętow ców . Byli to  n iem al w szy
scy specjaliści stoczniow i, jak im i 
w tym  czasie dysponow ała P o l
ska. Chociaż bow iem  podczas o- 
kupac ji na ta jnym  kursie  W ydzia
łu M echanicznego Politechnik i 
W arszaw skiej — siedm iu  s tu d en 
tów  przygotow yw ano do zaw odu 
stoczniow ca,' k u rs  został w  poło

w ie p rzerw any  z m om entem  w y
buchu pow stan ia  w arszaw skiego.

G ru p a  stoczniow a rozpoczęła 
sw oją działalność od in w en tary za
cji zniszczeń. D wa najw iększe za
k łady : D anziger W erft i Schichau 
W erft leżały w  ruin ie. M ury hal 
p rodukcyjnych  i budynków  adm i
n is tracy jnych  w ypalone były do 
fundam entów , a te, co jak im ś cu
dem  ocalały, m iały  popękane śc ia
ny. W chodziło się w  zabudow ania 
p rzyk ry te  dachem  pana Boga, n ie
bem, po tykając się o zw aliska ce
gieł. W basenach  portow ych zale
gało 80 w raków  okrętów  i zato
pione doki oraz dźw igi. Obok ka
dłubów  pełnom orskich  statków  
prześw iecały  przez m ę tn ą  w odę 
trupy  pociągow ych koni i fu rm a
nek  chłopskich, zw oje lin  s ta lo 
w ych 1 kłęby kolczastego d ru tu . 
N abrzeża podziuraw ione a r ty le ry j
skim  ogniem  i bom bam i u tru d n ia 
ły dostęp  do basenów  portow ych, 
gdzie w ojna  dokonała  przecież 
rów nie bezw zględnych spustoszeń. 
W w ypalonych halach  p rodukcy j
nych n a tknąć  się m ożna było na 
pordzew iałe  segm enty  n iem ieckich 
łodzi podw odnych, k tó re  an i razu 
n ie  kołysały  się na fali.

Te pejzaże n ie zapow iadały  n i
czego dobrego, a le  przybysze z 
głębi k ra ju  z zapam iętan iem  za
b ra li się do p rac  porządkow ych. 
I ju ż  w  pierw szych m iesiącach z 
te ren u  stoczni usun ię to  18.000 ton 
gruzu oraz 5000 ton żelaznego zło
m u, k tóry  pow ędrow ał do hut.

K azim ierz B rzeziński p rzy jechał 
do w yzw olonego G dańska w  kw iet 
niu 1945 roku. P rzy jechał w  w a 
runkach , jak  na tam te  czasy, lu k 
susow ych: od Z w iązku Zachodnie
go dostali do s p ó łk i 'z  kolegą w a
gon tow arow y, do którego załado
w ali się z rodzinam i i całym  do
bytkiem . Podróż była żm udna, 
w ielodniow a. O dczepiano ich w a 

gon na jak ichś bocznicach kolejo
wych, gdzie tkw ili bezczynnie, pó
ki n ie  znalazł się jak iś parow óz 
jadący na północ. Ale przecież do
ta r li  w końcu nad morze. N aprze
ciw  dw orca kolejow ego mieści się 
m ag istra t, gdzie B rzeziński sk ie
row ał pierw sze sw oje kroki.

— Do stoczni — pow iedział 
B rzeziński, kiedy zapytano  go, 
gdzie chce pracow ać.

— Pan  jest fachow cem ? — u- 
słyszał od jakiegoś urzędnika.

— K ow al jestem  — pow iedział 
na to Brzeziński.

Człow iek w cyw ilnym  ub ran iu  
w yskoczył zza b iu rka  i zaczął ści
skać B rzezińskiem u dłoń nie po
zw ala jąc  m u dojść do słowa.

— Człow ieku, z nieba nam  chy
ba spadłeś! — pow iedział z en 
tuzjazm em  urzędnik.

B rzeziński nic nie odpow iedział 
n a  ten  w ykrzyknik , cierp liw ie cze
kał, aż się w yjaśni, czego tu  od 
niego chcą,

— M am y tu ta j konie — zaczął 
tłum aczyć u rzędn ik  — ale  w szyst
k ie  n ie  podkute. A tu  trzeba, w ie 
pan, tran sp o rt uruchom ić, życie 
organizow ać.

B rzeziński odczekał chw ilę 1 po
w iedział stanow czo:

— C hcę do stoczni. Szm at drogi 
po to przejechałem .

— Do stoczni, oczywiście, że do 
stoczni, a le  n a jp ie rw  konie — u- 
p ie ra ł się urzędnik . — To teraz  
w ażniejsze.

1— N iech będą konie  — zgodził 
się w reszcie Brzeziński.

K onie były ciężkie, belgijskie. 
P odkuw ał je rów no dw a m iesiące 
na placu przed m ag istratem , gdzie 
ustaw iono  połow ą kuźnię. Potem  
zbun tow ał się i zażądał, żeby go 
zw olnić. W rócił do sw ego m iesz-
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s e k c j i  w i o d ą c y c h  ( p i ł k i  n o ż 
n e j ) .  J e ś l i  s ą  o n e  p r a w d z i w e  
to  n i e  z a w a h a m  s i ę  p o w i e d z i e ć ,  
ż e  s t a n o w i ą  o n e  n a j w i ę k s z ą  
g r o ź b ę  n i e  t y l k o  d l a  Ł K S ,  a l e  
1 d l a  p o z o s t a ł y c h  k l u b ó w  Ł o  
d z l  i o k r ę g u .  R y w a l i z a c j a  w  
s p o r c i e  J e s t  r z e c z ą  k o n i e c z n ą  
b y l e  n i e  b y ł a  p o s u n i ę t a  d o  
g r a n i c  a b s u r d u .

T r z e b a  p r z e c i e ż  z d a w a ć  s o b i e  
s p r a w ę ,  ż e  a n i  , ,S t a r t ”  a n i  
, , W ł ó k n i a r z ”  n i e  s ą  n i e s t e t y  
p r e d e s t y n o w a n e  d o  s p e ł n i e n i ^  
p i e r w s z o p l a n o w e j  r o l i  w  ł ó d z  
k i m  p i ł k a r s t w i e  t a k ż e  ł d l a t e  
g o ,  ż e  n i e  m a j ą  z a  s o b ą  o w y c h  
60 l a t  i s t n i e n i a ,  d z i ę k i  k t ó r y m  
Ł K S  s t a ł  s i ę  w  k r a j u  s y n o n i  
m e m  ł ó d z k i e g o  s p o r t u .  T a  t r a  
d y c j a  J e s t  b a r d z o  w a ż n y m  
c z y n n i k i e m  s k ł a d a j ą c y m  s i ę  n a  
o d r o d z e n i e  z e s p o ł u  i n i e  w o l n o  
g o  z a p r z e p a s z c z a ć  t y l k o  d l a  
ż l e  p o j ę t y c h  a m b i c j i  l u b  w  i 

m i ę  c h w i l o w e j  p r z e w a g i  o r g a n l  
z a c y j n e j ,  k t ó r e g o k o l w i e k  z  l o  
k a l n y c h  r y w a l i .  W s z y s c y  cl,  
k t ó r z y  s ą d z ą ,  iż  p r z y s z ł o ś ć  ł ó d z  
k i e g o  p i ł k a r s t w a  l e ż y  p o z a  
Ł K S ,  p o w i n n i  p r z y p o m n i e ć  s o  
b l e  l o s  o k r ę g u  p o z n a ń s k i e g o ,  
w  k t ó r y m  p o  u p a d k u  , ,W a r t y ”  
p r ó b o w a n o  u t w o r z y ć  , , s i l n e ”  ze  
s p o ł y  w  t a k i c h  k l u b a c h  J a k  
„ O l i m p i a ”  c z y  „ L e c h ” .

P r z e k a z u j ą c  t e  u w a g i ,  k t ó r e  
n a s u n ę ł y  m i  s i ę  p r z y  l e k t u r z e  
a r t y k u ł ó w  o  Ł K S  r a z  J e s z c z e  
p o z w a l a m  s o b i e  p r z y p o m n i e ć  
J a k ą  r o l ę  o d e g r a ł a  ł ó d z k a  p r a  
s ą  w  a n a l o g i c z n e j  d l a  t e j ż e  
d r u ż y n y  s y t u a c j i  w  r .  1953. M o  
ż n a  b y  ś m i a ł o  s t w i e r d z i ć ,  ż e  
m i a ł a  o n a  w ó w c z a s  c o  n a j m n i e j  
p o ł o w ę  z a s ł u g  w  o d b u d o w i e  o r  
g a n i z a c y j n e j  d r u ż y n y  i w  o g ó  
l e  w  o d r o d z e n i u  s e k c j i  p i ł k a r  
s k l e j  t e g o  k l u b u .  D z i ś  t r a c i m y  
c z a s  n a  d o ś ć  j a ł o w e  r o z w a ż a 

n i a ,  d l a c z e g o  p o z i o m  ł ó d z k i e g o  
s p o r t u ,  m i e r z o n y  j e s t  w y n i k a 
m i  l i g o w e j  d r u ż y n y  Ł K S .  S ą 
d z ę ,  ż e  d z i e j e  s i ę  t a k  d l a t e g o  
iż  ż y j e m y  w  t e j  c z ę ś c i  ś w i a t a ,  
w  k t ó r e j  p i ł k a  n o ż n a  J e s t  1 
d ł u g o  J e s z c z e  p o z o s t a n i e  s p o r 
t e m  n r  1, n i e  p o w i n n o  b y ć  
w i ę c  d l a  n i k o g o  d z i w n e ,  że  
n a w e t  p r z e c i ę t n y  p i ł k a r z  l i g o  
w y  c i e s z y  s i ę  w i ę k s z ą  p o p u l a r  
n o ś c i ą ,  n i ż  m i s t r z  o l i m p i j s k i  
w  s t r z e l a n i u  n p .  d o  r z u t k ó w .

J A N  D I E H L

A M A T O R S K A  
Ż Ó Ł T A  Ł O d Z  P O D W O D N A

K U k a  m i e s i ę c y  t e m u  p r z e c z y 
t a ł e m  w  „ D z i e n n i k u  Ł ó d z k i m ” 
w i a d o m o ś ć  o  p e w n y m  m ł o d y m  
c z ł o w i e k u ,  k t ó r y  b u d u j e  s o b i e  
w  d o m u  s a m o l o t  1 t o  n i e  t a k i  
d o  z a b a w y ,  a l e  p r a w d z i w y ,  d o  
l a t a n i a .  P r z e c z y t a ł e m  1 moja

a m b i c j a  k o n s t r u k t o r s k a  z o s t a ł a  
p o d r a ż n i o n a .  J a k  to ,  k t o ś  t w ó r 
c z o  w y t ę ż a  s w ó j  u m y s ł  b y  o -  
k r y ć  c h w a ł ą  N a s z e  M i a s t o ,  b y  
r o z s ł a w i ć  i m i ę  p o l s k i e j ,  t e c h n i 
k i ,  a  Ja  m i a ł b y m  s i e d z i e ć  z  z a 
ł o ż o n y m i  r ę k o m a  i p a t r z e ć  o b o 
j ę t n i e  n a  b i e g  h i s t o r i i .  P o d j ą 
ł e m  w y z w a n i e  i p o s t a n o w i ł e m  
w y b u d o w a ć  n a j p r a w d z i w s z ą  
ł ó d ź  p o d w o d n ą .  M u s z ę  p r z e c i e ż  
u d o w o d n i ć ,  ż e  p o d o b i e ń s t w o  
m e g o  n a z w i s k a  i n a z w i s k a  w i e l  
k i e g o  p o l s k i e g o  p i o n i e r a  p o d 
w o d n e j  ż e g l u g i  n i e  b y ł o  p r z y 
p a d k o w e .  S p o r z ą d z i ł e m  p e ł n e  
o b l i c z e n i a  1 r y s u n k i  ł o d z i ,  z g o d  
n i e  z n a j n o w s z y m i  b a d a n i a m i  i 
w z o r a m i  o b l i c z e n i o w y m i .  W y n i 
k i  m o j e  z n a l a z ł y  p e ł n e  u z n a n i e  
w  o c z a c h  w y b i t n e g o  s p e c j a l i s t y  
z P o l i t e c h n i k i  W a r s z a w s k i e j ,  
k t ó r y  s p e c j a l n i e  p r z y j e c h a ł  b y  
s i ę  z  n i m i  z a p o z n a ć .  W  t e j  c h w i  
l i  J e s t e m  w  t r a k c i e  p r a c  p r z y 

g o t o w a w c z y c h  1 w  n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e  r o z p o c z y n a m  b u d o w ę .  Z a 
z d r o s z c z ę  t y l k o  m e m u  r y w a l o 
w i  p a t r o n a t u  „ D z i e n n i k a ” , z a w 
s z e  p r a s a  t o  p o t ę g a ,  a  i j a  m a m  
s p o r e  k ł o p o t y  z e  z d o b y c i e m  o d 
p o w i e d n i c h  m a t e r i a ł ó w .  M o ż e  
k t ó r y ś  z c z y t e l n i k ó w  m a  w  d o 
m u  z b ę d n y  p e r y s k o p  i m ó g ł b y  
g o  o d s t ą p i ć ?  B a r d z o  b y  m i  to  
u ł a t w i ł o  i t a k  w i e l c e  s k o m p l i 
k o w a n e  z a d a n i e .

O s o b n y m  k ł o p o t e m  j e s t  w y b ó r  
n a z w y  d l a  p r z y s z e j  K r ó l o w e j  
M ó r z .  I d e a l n ą  c h y b a  b y ł a b y  
„ P r z ą ś n l c z k a ” , j e d n a k  n i e  c h c ę  
s i ę  u c i e k a ć  d o  m a r n e g o  n a ś l a 
d o w n i c t w a  1 p o s t a n o w i ł e m  o -  
c h r z c i ć  s w ą  ł ó d ź  I m i e n i e m  K a 
r i a t y d y  A t l a n t y d y .  O c z y w i ś c i e  
J e s t  t o  n a  r a z i e  p r o j e k t  n a z w y ,  
l e c z  g d y b y  k t ó r a ś  z g a z e t  c o 
d z i e n n y c h  z e c h c i a ł a  o g ł o s i ć  p l e 
b i s c y t  i p o m ó c  m i  w  w y b o r z e  
n a z w y ,  t a k i e j  k t ó r a  j e d n o c z e ś 

n i e  p r z y n i o s ł a b y  c h w a ł ę  n a s z e 
m u  m i a s t u ,  t o  i  t a k  b y m  s i ę  
n i e  z g o d z i ł ,  b o  u w a ż a m  ż e  g a 
z e t y  m a j ą  z a  m a ł o  m i e j s c a  n a  
o m a w i a n i e  s p r a w  w a ż n i e j s z y c h  
i p o w a ż n i e j s z y c h  o d  t a k i e j  J a k  
b u d o w a  p r y w a t n e j  ł o d z i  p o d 
w o d n e j .  Z w ł a s z c z a  ż e  n i e  b ę d z i e  
t o  ł ó d ź  a t o m o w a ,  t y l k o  n a  p e 
d a ł y ,  t a k a  j a k ą  w y m y ś l o n o  j u ż  
c h y b a  ze  s t o  l a t  t e m u .  C o  to  
w i ę c  za  s z t u k a  z r o b i ć  t o  j e s z c z e  
r a z ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  p o ż y t e k  n l e -  

t w i e l k i ,  a s t r a c o n y  n a  b u d o w ę  
c z a s  m o ż n a  b y  p o ś w i ę c i ć  n a 
p r a w d ę  m i a s t u  c h o ć b y  p r z y s z ł o  
p r z y  p o m o c y  ł o p a t y  k o p a ć  w i a 
d u k t  n a  u l i c y  K o p c i ń s k i e g o .  
L e c z  m y ,  n i e w o l n i c y  t e c h n i k i ,  
c h o ć  m y ś l i m y  r a c j o n a l i s t y c z n i e ,  
t o  n i e  z a w s z e  o b i e k t y w n i e .  W i ę c  
d o  z o b a c z e n i a  w  p r z y s z ł y m  r o 
k u  w  A r t u r ó w k u  n a  u r o c z y 
s t y m  w o d o w a n i u  m e j  ło d z i .

J A N  A .  D R Z E W I Ń S K I
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lew ą ręk ą  w ali w tró jk ą t, dobyw a 
ostrego  tonu, i p ły n ą  s ta re  w alce, 
rozhasane  polk i i dygliw e o b e rta -  
sy! A nad  g łow am i g ra jków  w iru 
ją  owe b ryczk i na  linach, sreb rne  
sam oloty  lśn ią  i fu rkoczą  śm ig ła 
m i; kręci się obrzeżony b ibu łkam i 
i frędzlam i dach, tańczą ściany ko
lorow e z  pasm em  m a la rs tw a  odpu 

stow ego; jad ą  m uchom ory  g łow ia
ste, p astu ch  z fu ja rczy n ą  i rozry - 
czane ch u tliw ie  je len ie  nad  bez
b ronną sam ką! W b ry k ach  i sam o 
lo tach  dzieci: śm ieją  im  się tw a 
rze i oczy, pęd ta rg a  czupryny . 
P rzyby ły  ze wsi bez św ia tła  e lek 
trycznego, dzieci za ty ran e  w  licz
nych m orgach  o jcow skich, bo ro - 
dziciele d o rab ia ją  w  fab ry k ach  na 
s tro jen ie  m ałe j stab ilizac ji, p rze to  
m aluchy  zasyp ia ją  nad  lekcjam i. 
Nie dziw m y się w ięc te j w ielk iej 
radości, te j jedyne j ucieczce w ko 
lorow y, w iru jący  św iat. I ta  k a ru 
zela to ju ż  je s t coś, to  je s t odpust!

2.

N ieco dale j, w cieniu lipy  w ia 
nek n ab rzm ia łych  em ocją tw a  
rzy — idzie g ra  w kości!

N a szarym  pap ie rze  n u m ery  ob
w iedzione kółkiem . Na nich  m łódź 
s taw ia  po dw a złote, po p ią tak u , 
m ocniejszy  dychą p rzy k ry w a  n u 
m er. M aestro , m łody człow iek w 
rozw alonej koszuli, trz ąch a  p la 
stykow ym  kubełk iem , unosi, ilość 
k ropek  u k azu je  gra jącym . G ra  to 
czy się na  s to jące j na  sztorc  sk rzyń

ce ogrodniczej. Często gęsto  zdarza 
się, iż kostk i s ta ją  k an tem  lub  
w p ad a ją  w  szparę; na jdziw nie jsze  
zaś to, że dzieje się tak  w tedy , gdy 
na sześcian ikach  m a ją  w yskoczyć 
k ropk i w ilości s tanow iącej o b s ta 
w iony num er. G ra  je s t w tedy  n ie 
w ażna, m aestro  trzącha  pow tórn ie , 
zgarn ia  fo rsę szybkim i, chciw ym i 
palcam i. Z aw iedzeni odchodzą, ro 
bi się pusto . W tedy do akc ji p rzy 
s tęp u je  ciem ny b ru n e t w  b rązo 
w ym  sw etrze. S taw ia  po p ią tak u , 
ra z  w ygryw a, częściej trac i, a po
tem  rzuca dycham i i w ygryw a, w y 
gryw a! Z ap a la ją  się oczy, hazard  
kusi, bu rzy  um ysły  — ludzie g ra 
ją , je s t ruch  w  in teresie! Pod w ie
czór w idziałem , jak  m aestro  z tym  
w  brązow ym  sw etrze, objęci za 
szyje, zdążali m a ry n a rsk im  k ro 
k iem  do p rzystanku ...

3.

S zukam  m istrzów  k rzepy , spe
c ja lis tów  od w ycisku. Gdzież 
je s t, do cholery , ten  a p a 

r a t  m ierzący  siłę? Z aw sze 
tu  by ł, p rzy  n im  tłu m  osił

ków  i gapiów . B yw ało, że c h u d e r
lak  gniótł rączk i siłom ierza, trzesz
czały p o rtk i na w yp iętym  zadku, 
d rg a ła  w m iejscu  w skazów ka, siła 
n ie  w chodziła w  sprężynę, zna jdo 
w ała  za to  u jśc ie  nogaw kam i. A le 
ja  ju ż  w iem , co znaczy ta  n ieobec
ność w łaścicieli ap a ra tó w . O tóż w 
R zgow ie je s t człow iek, k tó ry  w i
nien  tem u  s tanow i rzeczy. To w iel 
k i m iłośn ik  sp o rtu  i op iekun  m ło
dzieży. D zięki jego s ta ran io m  p o 
w sta ła  sekc ja  podnoszen ia  cięża
rów . No w łaśn ie , oni p ie rw si w  
w ojew ództw ie! W szystk ie  sp ręży 
ny  pękały  w  siłom ierzach , w y k u 
rzy li odpustow ych  gości z a p a ra ta 
mi!

L ecz nam  do tego k rzy k u  trza  
podążyć, do tego czarow an ia  go
ści. N ad o tw a rtą  w alizką d rze  się 
m łodzian  z k rech ą  w ąsa  h iszp ań 
skiego pod nosem .

— Jeden  los dw a złociaki, każdy
w ygryw a!

K to  ręką  ruszy, m ały  czy duży, 
ten  w ygrać  m usi! E j, k to  m a żo

nę, k ręc ł w  jed n ą  stronę , a k to  bez 
żony, ten  w  obie strony!

No, lu  pod te podw iązki d la  g ą 
ski!

— Jezusie , jeeest! —  w ybucha 
spazm atycznie .

— Je s t, u  m nie, je s t bom bon iera  
d la  ogiera!

A w  te j bom bonierze pięć ow o
cow ych z „O ptim y”, a  za dw a zło
te  w ygryw asz  groszow e spinacze, 
igłę z n itką , pap ierow y  zegarek  
n a  gum ce i odpustow ą piłeczkę. 
L udzie tego nie w idzą, dzieci w ca
le, bo w szyscy oczarow ani, w p a 
trzen i w  m istrza , w  jego sza tań 
sk i głos, uko łysan i w u lg arn y m  
rym em  częstochow skim .

— I po te pończochy d la  Zochy! 
A m łode żonkosie pod te  p ie r
ścionki d la  B ronk i Obok s ilna  kon 
k u ren c ja : k rąg ły  b la t gnie się pod 
ciężarem  barw nych , okazałych  ko
gutów , kotów , psów  1 p om nie j
szych kaczątek  z od łupanym i dzio 
bam i. S ta ry  człow iek w b rązow ym  
tan d e tn y m  s tro ju  k ró lu je  nad  g li
n ianym  zw ierzyńcem . S ta ry  czło-

lekarz , dziś w śród  S iłaczek i Judym ów  
znaleźli się agronom ow ie, inżynierow ie, 
b ib lio tekarze, działacze ZMW i inni.

P ierw szym  Judym em  roku  został nai 
K ongresie w G dańsku  n ie  lekarz, n ie S iła- 
czka, a w łaśn ie  m łody ro lnik, K azim ierz 
A rczew ski. Jego ojciec kształcił dzieci, 
k tó re  pozostaw ały  w mieście, a ¿rospodar- 
stw o podupadło. K iedy ojciec zm arł, po
zostaw ił najm łodszem u synow i 80 tysię
cy złotych długu. M łody A rczew ski w ró 
cił z m iasta, aby ra tow ać o jcow iznę przed 
kom pletną  ru iną . W k ró tk im  czasie sp ła 
cił długi. O drem ontow ał dom, rozw inął 
hodow lę, u p raw ił ziem ię, zebrał plony. 
P racow ał na roli i uczył się zaocznie, 
D ni były d la  niego za krótk ie, noce za 
długie. P racą  i nau k ą  zdobył sobie au to 
ry te t w śród sta rych  gospodarzy. W ybrano 
go prezesem  kółka rolniczego. Z adłużenie 
kółka w ynosiło  w tym  czasie m ilion zło
tych. Młody człow iek ta k  pokierow ał p ra 
cą, że w k ró tk im  czasie i ten  dług z re 
dukow ał do zera. D odajm y do tego, że 
ch łopak  m a dopiero  21 lat. W ierzyć się 
n ie  chce, a jed n ak  to praw da.

Z S iłaczkam i i Judym am i woj. gdań 
skiego spo tkał się w tym  roku iz łonek  
B iura Politycznego, I seki«etarz KW PZ PR  
S tan isław  K ociołek. N ajm łodszy członek 
B iu ra  Politycznego p rzedstaw ił najm łod 
szym  działaczom  społecznvm  polskiej wsi 
zadan ia  jak ie  ich w najbliższym  czasie 
czekają. M usim y w przyszłej pięciolatce
— stw ierdził S tan isław  k o c io łek  — osiąg
nąć szybsze tem po w zrostu  dochodu n a 
rodow ego, pow yżej 6 proc. rocznie i na 
te j podstaw ie zapew nić w zrost stopy ży
ciow ej i lepsze w arunk i egzystencji. B ę
dziem y borykać się z b rak iem  rąk  do 
pracy. M usim y w ięc osiągnąć w ysokie 
tem po w zrostu w ydajności. Czy są to 
założenia rea ln e?  Tu nie m a a lte rn a ty 
w y: n ie  m am y innego w yboru. W iele 
m am y bow iem  w Polsce do zrobienia.

Na K ongresie Siłaczek i Judym ów  W 
G dańsku był ze m ną rów nież p rzedsta 
w iciel Zw iązku M łodzieży W iejskiej w  
Lodzi, M ieczysław  G um ola. W spólnie p rag  
nęliśm y się zapoznać nie tylko 7. m ery to 
ryczną, ale także z techniczną i o rgan iza
cy jną  s tro n ą  tego w ielce pożytecznego 
spo tkan ia . R edakcja  nasza z połączonym i 
s iłam i ZMW zam ierza bow iem  na jesieni 
tego roku podobną im prezę urządzić  d la  
S iłaczek i Judym ów  z naszego w ojew ódz
tw a. P oniew aż uzyskanie m iana  Siłaczki 
czy Ju d y m a je s t w ielk im  zaszczytem , 
zw racam y się do w szystk ich  osób p ry 
w atn y ch  oraz  organizacji politycznych, 
społecznych, m łodzieżow ych o nadsy łan ie  
na  nasz ad res  nazw isk  1 adresów  ludzi, 
k tó rzy  w  opinii w aszego środow iska n a  
ten  p iękny  ty tu ł zasłużyli. W spółczesna 
S ilaczka 1 Judym  m uszą spełn iać jeden  
w aru n ek : w ykazać się zrealizow anym  kon 
k re tn ie  sukcesem  lub  osiągnięciem  na  po
lu p racy  społecznej. O bojętny  jes t n a to 
m iast w iek, zaw ód, przynależność o rg a 
n izacy jna  t m iejsce zam ieszkania. Chodzi 
n am  o to, ażeby na  jesiennym  spo tkan iu  
znaleźli się ludzie zaangażow ani, żarliw i, 
pełn i n iek łam anej pasji społecznej, ludzie 
k tórzy  ju ż  czegoś dokonali i n ie zam ie
rza ją  na tym  poprzestać, ludzie uparci, 
am bitn i, m yślący kategoriam i społeczny
m i 1 dzia ła jący  społecznie, ludzie m i
łu jący  sw oją w ioskę, sw oje m iasteczko, 
sw ój k ra j. P ow inn i znaleźć się w śród  nich  
i tacy, k tó rych  tru d  i p raca  dotychczas 
były n iezauw ażane, n iedoceniane, ba, n a 
w et czasem  dyskw alifikow ane. P rosim y 
naszych C zytelników , ażeby rozejrzeli się 
w okół siebie, poszukali 1 odnaleźli ludzi, 
k tó rych  S tefan  Żerom ski, ży jąc dzisiaj pa
sow ałby na  bohaterów , sw ych p ięknych  
książek.

K A R O L B A D ZIA K

Dalszy ciqg ze str. 1

T om asz J . w  w yw iadzie udzielonym  przed
staw icielow i redakcji „O dgłosy”.

Myślę, że juz czas najw yższy u jaw nić  
jego nazw isko. N azyw a się Judym , d r 
T om asz Judym . N auczycielka Podborska, 
Jo an n a  Podborska, pseudonim  literack i
„S iłaczka”.

P rzep raszam  C zytelników  za tę m ałą  
m isty fikację . Jeśli ich od razu nie roz
poznaliście. dowodzi to dobitn ie, że po
staw a judym ow ska nie jest anach ron iz 
m em . że Siłaczka nie jest przeżytkiem . 
T e p iękne postaci lite rack ie  w yczarow ane 
silą  ta len tu  S tefana  Żerom skiego zaw ie
ra ją  w sobie trw a łe  w artości. Ich cechy 
c h a rak te ru  tak ie  jak  pasja  pracy, w raż 
liw ość społeczna, zaangażow anie, nie są 
czym ś X IX -w iecznym . N ie żądam y nato
m iast od nich jednej rzeczy tj. rezygna
cji z osobistego szczęścia, ofiary. O fiar- 
nictw o, sk ra jn e  pośw ięcenie jes t dla współ 
czesnego Ju d y m a  czy S iłaczk i czym ś 
zbytecznym . W św iadom ości społecz
n e j p rzeży ł się w zór spo łeczn ika, 
k tó ry  zaw sze dzia ła ł kosztem  w łas
nego szczęścia. Czy to  będzie Judym , 
k tóry  d la  popraw y losu m aluczkich  rezy
g nu je  z miłości, czy to będzie ak tyw ista , 
k tó ry  d la  sp raw y  zan iedbu je  w łasny dom, 
rodzinę, w ychow anie dzieci. Tacy ludzie 
S taw iają  się dziś w sy tuac ji dw uznacznej 
m oraln ie. Jak że  człow iek, który  nie po
tra fi zbudow ać w łasnego szczęścia — m o
że uszczęśliw iać innych.

C h a rak te r społecznika jes t funkc ją  cha
rak te ru  stosunków  społecznych. Jego dzia
łalność je s t zdete rm inow ana przez w a ru n - 
ki w jak ich  żyje. W yróżniam  w naszej 
n iedaw nej i n ie ła tw ej h isto rii trzy  typy, 
trzy  w zorce społeczników , w szystk ie trzy  
ju ż  dziś nie do p rzy jęc ia , a le 
w  określonym  czasie były jedyn ie  mo
żliwe.

1. Społecznik - idealis ta , rom an tyk  typu 
Ju d y m a  czy Siłaczki sk ładający  na  o łta 
rzu w zniosłych ideałów  ofiarę  z osobiste
go życia. D ziałał on w okresie  zaborów . 
B rak  w łasnego państw a, in s ty tu c ji 1 o rga
nizacji za jm ujących  się rozw iązyw aniem  
problem ów  społecznych m usiał zastąpić 
o fia rą  jednostk i. Był zm uszony działać ko
sztem  w yrzeczeń, kosztem  w łasnego losu. 
W yw odził się  p rzew ażn ie  z k las up rzyw i
lejow anych. Był ośw ieconym  posłańcem  
tych  klas, n iosącym  kaganek  ośw iaty  ,.mo- 
tłochow i". Idealny, szlachetny , w zniosły, 
a le  z góry skazany  na  p rzegraną. M iast 
w dzięczności lud przy jm ow ał go n ieufnie, 
podejrzliw ie, częstokroć naw et w rogo. 
P rzynosił bow iem  szczęście z zew nątrz  
ja k  kato lick i m isjonarz  zbaw ien ie  Z u lu 
som.

2. Społecznik -  ak tyw ista , zrodzony w 
la tach  w alki o w ładzę ludow ą. K iedy jed 
ni się uczyli a d rudzy  dorab ia li — w  do
da tk u  nie zaw sze uczciw ym i sposobam i— 
on w alczył z bandam i w  lesie, agitow ał, 
organ izow ał akcję  żniw ną, zak ładał spół
dzie ln ie  p rodukcy jne  itp.

3. Społecznik - p ro fesjonalista , funkc jo 
n ariu sz  p racy społecznej ug inający  się pod

jarzm em  w ielu funkcji. Człow iek sk ąd 
inąd  też pełen  zapału, dobre j w oli i dob
rych chęci, a le  p racu jący  w  końcu źle 
i na n iw ie społecznej i n a  zaw odow ej. 
J e s t  g łęboką iron ią  losu, że w k ra ju , gdzie 
dz ia łan ie  społeczne m a za sobą tak  bo
ga te  tradycje , stopień  uznan ia  p o w 
s z e c h n e g o  społeczników  nigdy nie 
rów now ażył ich w ysiłków . N ie m ożna jed 
nak  ludziom  dziw ić się, że obdarzali ich • 
dość um iarkow anym  szacunkiem . Cóż, n a 
w et szanu jąc  w  pełni skuteczność ich 

. ¡n iew i* i docenia jąc pkuteęznaść ich dzia-* 
łania, ludzie zaw sze będą odnosić się z 
rezerw ą do tych, k tórzy  p rzeg ryw ają  w ła 
sne  życie, n a raża ją  na  szw ank w ła 
sne ognisko dom ow e lub  zan iedbu ją  się 
w  pracy zaw odow ej. A le przecież gdyby 
nie oni, nie byłoby tak  ja k  je s t

E w olucja  m odelu społecznika zw iązana 
je s t in teg ra ln ie  z rozw ojem  dem okracji so 
cjalistycznej, k tó ra  s tw arza  możliw ość 
szerokiego udziału  obyw ateli w  życiu p ań 
stw ow ym  i społecznym . K ażdy człow iek 
pow inien  być społecznikiem . Społeczni
k iem  n ie  d ia  kaprysu , n ie  z nudy, n ie  z 
nadgorliw ości, lecz dlatego, że człow iek z 
n a tu ry  sw ej je s t is to tą  społeczną.

O bserw ow ałem  n iedaw no spotkan ie  
w spółczesnych S iłaczek i Judym ów  w 
G dańsku . S po tykają  się raz  do roku, w y
m ien ia ją  poglądy, dzielą dośw iadczen ia
m i, opow iadają  o sw ych sukcesach i k lę 
skach, m ów ią o sw ych m arzen iach , p ro 
je k ta c h , tro sk ach , po trzebach  i tr u d 
nościach. N astępn ie rozchodzą się, 
roz jeżdżają  — każdy  w  sw oją s tro 
nę. W łaściw ie n iby  nic. J ed n ak  je s t 
w  tym  przecież g łęboki sens, choć spo t
kan ia  te, zw ane w zniośle kong resam i, oby

w ają  się bez uchw ał, rezo lucji I dek la 
racji. Ich uczestnicy pochodzą ze wsi. 
D zia ła ją  n ierzadko  w  po jedynkę choć 
n iesam otn ie . D latego spo tkan ia  m ają  ch a
ra k te r  praeglądu sił. Mogą się policzyć, 
zobaczyć ja k  w ielu  ich jest. W osta tn im  
kongresie  wzięło udział ponad 300 osób. 
Byli w śród  nich nauczyciele, m łodzi ro l
nicy, agronom ow ie, technicy , inżyn iero 
w ie ~ pploL- działacze ZM W ; jednym  sjtp- 
w em  m łoda ińtfeligenćja w ie jska . N ieste
ty, na  tym  kongresie  Siłaczek i Judym ów  
zabrak ło  lekarzy. Czyżby pow szechność 
leczn ictw a z likw idow ała Judym ów ? Są 
oni dziś rów nie  po trzebn i na w si ja k  za 
czasów  Ż erom skiego, a  m oże jeszcze b a r
dziej. Z drow ie i h ig iena  w si pozostaw iają  
jeszcze w ie le  do życzenia.

Pow szechność ośw iaty  n ie  zlikw idow ała 
np. „S iłaczek”. R ola nauczyciela je s t co
raz  trudn ie jsza . Szybko rośn ie  bow iem  
góra w iedzy, a pojem ność dziecięcych 
głów  pozostaje ciągle ta  sam a. Z resztą  
chodzi nie ty lko  o to, by m łody obyw a
te l opuszczał szkołę z pełnym  to rn is trem  
rze te ln e j w iedzy, lecz by rów nież w yniósł 
stam tąd  w rażliw ość na  k rzyw dę ludzką, 
poczucie sp raw ied liw ości społecznej, u m i
łow anie p iękna i dobra, de likatność uczuć, 
rzeczow y św iatopogląd  i szerokie ho ry 
zonty. Z adaniu  tem u sp rostać  może tylko 
w spółczesna S iłaczka czy Siłacz.

W alka o zdobycie i u trzy m an ie  au to ry 
te tu  nuczyciela trw a  ciągle. P ow iada  się, 
że ten  au to ry te t osta tn io  nieco zm alał. 
Pogląd ten  w ydaje  m i się dość pow ierz
chow ny. N astąp ił po p ro s tu  bardzie j sze
roki, p raw id łow y  podział uznan ia  społecz
nego. Za czasów  Żerom skiego S ilaczką 
by ła  ty lko nauczycielka, Judym em  tylko

Fot. Jacek Maroszek



L U C JU S Z  W LODKOVVSKI

P r o p o n u j ę  n a  p o c z ą t e k  k i l k a  w s p o m n i e ń .  
M o d n e  s ą  t e r a z  k r o n i k i  p a m i ę c i  i  p r z e g l ą d y  
w y d a r z e ń ,  k t ó r e  w a r t o  p r z e z y ć  r a z  J e s z c z e .  
P r o p o n u j ę  z a t e m  s p o j r z e n i e  w s t e c z ,  c h o ć  
p r z e z y w a ć  t o  a n i  w a r t o ,  a n i  t y m  b a r d z i e j  
n i e  n a l e ż y .

J e s t  r o k  1960. W  c i ą g u  d w u  o s t a t n i c h  l a t  
w  Ł o d z i  w y d a n o  n a  i n w e s t y c j e  5,6 m i l i a r 
d a  zł.  W w o j e w ó d z t w i e  w  t y m  c z a s i e  r o c z n i e  
w y d a w a n o  n a  i n w e s t y c j e  d o  3,5 m i l i a r d a  zł. 
N i e  w i e l k o ś ć  n a k ł a d ó w  j e s t  j e d n a k  n a j w a ż 
n i e j s z a .  W 1965 r o k u  w  Ł o d z i  n i e  w y k o n a n o  
w  t e r m i n i e  p r a c  b u d o w l a n y c h ,  m o n t a ż o w y c h  
i  n i e  d o s t a r c z o n o  m a s z y n  w a r t o ś c i  84,2 m i l i o 
n a  zł.  W ż a r g o n i e  d z i a ł a c z y  g o s p o d a r c z y c h  
n a z y w a  s i ę  t o  — p o ś l i z g i e m .  C e n a  t a 
k i e g o  p o ś l i z g u  w  r o k u  1966 w y n i o s ł a  130 m i 
l i o n ó w  zł .  „ A u t o r a m i ”  t e g o  b y ł y  z a k ł a d y  
p o d l e g ł e  M P L  i M P C .  P r z y  c z y m  w  p r z e 
m y ś l e  l e k k i m  o p ó ź n i e n i a  w y n i k a ł y  g ł ó w n i e  
z  n i e t e r m i n o w o ś c i  d o s t a w  m a s z y n .

T e n  s a m  r o k  — Z i e m i a  Ł ó d z k a .  R o c z n y  
p l a n  n a k ł a d ó w  I n w e s t y c y j n y c h  w y k o n a n o  w  
g o s p o d a r c e  u s p o ł e c z n i o n e j  z a l e d w i e  w  90,3 
p r o c .  R o c z n y  p l a n  r o b ó t  b u d o w l a n o - m o n t a ż o 
w y c h  w  88,3 p r o c .  W  g o s p o d a r c e  p o d l e g ł e j  r a 
d o m  n a r o d o w y m  p l a n  n a k ł a d ó w  i n w e s t y c y j 
n y c h  w y k o n a n o  w  90,9 p r o c .  W  b u d o w n i c t w i e  
w i e j s k i m  n a  Z i e m i  Ł ó d z k i e j  n i e  z a k o ń c z o n o  
W 1966 r o k u  38 p r z e d s i ę w z i ę ć .

N a  p o c z ą t k u  b i e ż ą c e g o  r o k u  s t w i e r d z o n o  
m .  in . ,  ż e  z  o p ó ź n i e n i e m  o d d a n o  d o  u ż y t k u  
s k r ę c a l n i ę ,  f a r b i a r n i ę  1 o d d z i a ł  p r z y g o t o w a w 
c z y  Z P P  „ S a n d r a ’* w  A l e k s a n d r o w i e ,  f a r b i a r 
n i ę  l u ź n e g o  w ł ó k n a  w  Z d u ń s k o - W o l s k i c h  
Z P B ,  t k a l n i ę  w  T o m a s z o w s k i e j  F a b r y c e  D y 
w a n ó w  i C h o d n i k ó w  o r a z  h a l e  Z a k ł a d u  P o d 
z e s p o ł ó w  R a d i o w y c h  „ M i f l e x ”  w  K u t n i e .

T R Z Y  N I E  Z N A C Z Y  J E D E N

N i e  s ą  t o  w s p o m n i e n i a  n a j p r z y j e m n i e j s z e .  
W i e m y ,  ż e  p r o c e s  i n w e s t y c y j n y  s k ł a d a  s i ę  z 
t r z e c h  j e d n a k o w o  w a ż n y c h  c z ę ś c i  — p r o g r a 
m o w a n i a ,  p r o j e k t o w a n i a  i w y k o n y w a n i a .  J e s t  
t o  J e d n a k  w i e d z a  t e o r e t y c z n a ,  b o w i e m  p r z e k o 
n a n i e  o  J e d n a k o w y m  z n a c z e n i u  i w a ż n o ś c i  t y c h  
t r z e c h  e l e m e n t ó w  n i e  d a  a u t o m a t y c z n i e  i c h  
j e d n o ś c i .  P r z e k o n a n i e ,  ż e  b ł ą d  p o w s t a ł y  w  p r o 
g r a m o w a n i u  c z y  p r o j e k t o w a n i u  p o c i ą g n i e  za  
s o b ą  w a d l i w e  w y k o n a n i e ,  n i e  p r z y c z y n i  s i ę  
a u t o m a t y c z n i e  d o  j e g o  u s u n i ę c i a .  T a k  J a k  
ś w i a d o m o ś ć  n i e d o s k o n a ł o ś c i  w y k o n a w c z e j  n i e  
p r z y c z y n i a  s i ę  d o  s p r a w n i e j s z e g o  p r o j e k t o w a 
n i a .  Z a  ś w i a d o m o ś c i ą  p o w i n n y  i ś ć  c z y n y .

„ N a l e ż y  — s t w i e r d z a  U c h w a ł a  I I  P l e n u m  
K C  P Z P R  — o g r a n i c z y ć  n a d m i e r n i e  r o z b u d o 
w a n y  z a k r e s  d o k u m e n t a c j i  i n w e s t y c y j n o - p r o -  
j e k t o w e j ,  a  j e d n o c z e ś n i e  p o d n i e ś ć  j e j  j a k o ś ć  
o r a z  k o n s e k w e n t n i e  r e a l i z o w a ć  p r z e p i s y  o 
u p r o s z c z e n i u  t r y b u  u z g o d n i e ń  d o k u m e n t a c j i .  
D l a  I n w e s t y c j i  p r o s t y c h ,  t y p o w y c h  i p o w t a 
r z a l n y c h ,  a  t a k ż e  i n w e s t y c j i  m o d e r j i i z a c j f J h  
n y c h  i i n n y c h  o n i e d u ż y m  u d z i a l e  r o b ó t ,  n a 
l e ż y  p o p r z e s t a ć  n a  o p r a c o w a n i u  j e d n o r a z o w e j ,  
m a k s y m a l n i e  u p r o s z c z o n e j  d o k u m e n t a c j i  t e c h -  
n i c z n o - r o b o c z e j ” .

D l a  p r o j e k t a n t ó w  n a j w i ę k s z y m  m a n k a m e n 
t e m  J e s t  k o n i e c z n o ś ć  u z g a d n i a n i a  d o k u m e n t a 
c j i .  M a k s y m a l n a  i l o ś ć  u z g o d n i e ń  w y r a ż a  s i ę  
l i c z b ą  36. K o d e k s  P o s t ę p o w a n i a  A d m i n i s t r a c y j 
n e g o  z e z w a l a  k a ż d e j  I n s t y t u c j i  z a ł a t w i a ć  s p r a 
w ę  w  c i ą g u  2 t y g o d n i .  M a k s y m a l n y  c z a s  z a 
ł a t w i e n i a  36 u z g o d n i e ń  w y n o s i  z a t e m  d l a  j e d 
n e j  d o k u m e n t a c j i  a ż  72 t y g o d n i e .  W p r a k t y c e  
t r w a  t o  o c z y w i ś c i e  k r ó c e j .  D e c y d u j e  J e d n a k  
n i e  t y l e  d o b r a  w o l a  I n s t y t u c j i  u z g a d n i a j ą c y c h ,  
c o  s y s t e m  z n a j o m o ś c i .  S ą  b i u r a  p r o j e k t o w e ,  
g d z i e  b a r d z i e j  c e n i  s i ę  ł a t w o ś ć  z a w i e r a n i a  z n a 
j o m o ś c i  n iż . . .  k w a l i f i k a c j e .

P r o j e k t a n c i  p r o p o n u j ą :

—  P o w o ł a ć  p r z y  M i e j s k i e j  l u b  W o j e w ó d z k i e j  
K o m i s j i  P l a n o w a n i a  G o s p o d a r c z e g o  s p e c j a l n ą  
k o m ó r k ę ,  k t ó r a  z a j m o w a ł a b y  s i ę  t y l k o  i w y 
ł ą c z n i e  u z g a d n i a n i e m  d o k u m e n t a c j i  p r o j e k t o 
w e j .  Z a l e t ą  t a k i e j  k o m ó r k i  b y ł o b y  to ,  że  d y 
s p o n o w a ł a b y  p e ł n y m  z e s t a w e m  d a n y c h ,  z a m i e 
r z e ń  i p o t r z e b  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  g o s p o d a r k i
i  ż y c i a .

— O g r a n i c z y ć  I lo ś ć  u z g o d n i e ń  t y l k o  d o  n i e 
z b ę d n y c h ,  z w i ą z a n y c h  z z a d a n i e m  k o o r d y n a 
c y j n y m  r a d y  n a r o d o w e j ,  p o z o s t a ł e  p o z o s t a 
w i ć  k o m p e t e n c j o m  w e w n ę t r z n e j  k o n t r o l i  i p o 
z i o m o w i  w i e d z y  p r o j e k t a n t ó w .

B ł ą d  p o w s t a ł y  w  o k r e s i e  p r o g r a m o w a n i a  m ś d  
s i ę  n a  c a ł y m  p r o c e s i e  i n w e s t y c y j n y m .  D l a t e 
g o  — p o s t u l u j ą  n i e k t ó r z y  — n i e z w y k l e  w a ż 
n e  J e s t ,  a b y  w s p ó ł p r a c a  m i ę d z y  i n w e s t o r e m  
a  p r o j e k t a n t e m  z a c z y n a ł a  s i ę  j u ż  w  o k r e s i e  
p r o g r a m o w a n i a .  S ł a b o ś ć  s ł u ż b y  i n w e s t y c y j n e j  
w  w i e l u  g a ł ę z i a c h  g o s p o d a r k i  n i e  t y l k o  u p o 
w a ż n i a  d o  s f o r m u ł o w a n i a  t a k i e g o  p o s t u l a t u ,  
a l e  d z i a ł a n i a  t a k i e  c z y n i  k o n i e c z n y m i .  D l a  J e g o  
r e a l i z a c j i  n i e z b ę d n e  j e s t  i n n e  t r a k t o w a n i e  p r a c  
n a d  d o k u m e n t a c j a m i  n i e t y p o w y m i ,  s k o m p l i k o 
w a n y m i .  C z a s  „ t r a c o n y ”  n a  u z g a d n i a n i e  p r o 
g r a m u ,  s z u k a n i e  n a j l e p s z y c h  r o z w i ą z a ń ,  p o w i

m y ś l o w y m .  P r o j e k t a n t  n ! e  d y s p o n u j e  w  z a s a 

d z i e  d o k u m e n t a c j ą  t y p o w ą ,  k t ó r ą  m ó g ł b y  a d a p 

t o w a ć  d o  r ó ż n y c h  p r z e m y s ł o w y c h  p o t r z e b .  P o 

d o b n e  c e c h y  m a  t y p  h a l i  p r o d u k c y j n e j  z a s t o 

s o w a n e j  w  O Z P B  w  O z o r k o w i « ,  B i e l s k u  B i a 

ł e j ,  M o s z c z e n i c y  k o ł o  P i o t r k o w a  T r y b .  1 o b e c 

n i e  p r z y  b u d o w i e  n o w y c h  p o m i e s z c z e ń  Z P D z .  

O L I M P I A  n a  N o w y c h  S a d a c h  w  Ł o d z i .

P r o j e k t a n c i  w  b i u r a c h  b u d o w n i c t w a  p r z e m y 

s ł o w e g o  m a j ą  d o  d y s p o z y c j i  w y ł ą c z n i e  p r e 

f a b r y k o w a n ą  k o n s t r u k c j ę  d a c h u  i  p o d p ó r .  P r z y  

b u d o w i e  d a c h u  u ż y w a  s i ę  w a r s t w  o c i e p l a j ą 

c y c h  i 3 r a z y  g r u b s z y c h  o d  e l e m e n t u  n o ś n e g o .  

P r o j e k t a n t  n i e  d y s p o n u j e  p o z a  t y m  j e d n o l i t ą ,

n l e n  w  s k u t k a c h  p r o c e n t o w a ć  s k r a c a n i e m  c z a 
s u  p r o j e k t o w a n i a  i t a ń s z y m i  s p o s o b a m i  w y k o  
n a m a  i n w e s t y c y j n y c h  z a m i e r z e ń .

T Ę S K N O T A  Z A  N O W O C Z E S N O Ś C I Ą

W  Ł o d z i  w  u b i e g ł y m  r o k u  p o w s t a ł o  4,6 p r o c .  
k r a j o w e j  g l o b a l n e j  p r o d u k c j i ,  a  w  w o j e w ó d z 
t w i e  — 3,7 p r o c .  W  t y m  c z a s i e  p r a c o w a ł o  t u t a j  
5,0 p r o c .  l  4,4 p r o c .  w s z y s t k i c h  z a t r u d n i o n y c h .  
Z n a n e  s ą  p o w s z e c h n i e  w a r u n k i  i c h  p r a c y .  J e ś l i  
w  k r a j u  s t o p i e ń  z u ż y c i a  b u d y n k ó w  f a b r y c z n y c h  
w y n o s i  33,1, m a s z y n  i u r z ą d z e ń  — 51,4, a  ś r o d 
k ó w  t r a n s p o r t o w y c h  — 43,7, t o  w  p r z e m y ś l e  
w ł ó k i e n n i c z y m  s t a n  z u ż y c i a  b u d y n k ó w  w y n o s i  
46,9 p r o c . ,  m a s z y n  i u r z ą d z e ń  — 62,8, a  ś r o d 
k ó w  t r a n s p o r t u  — 73 p r o c .

W  Ł o d z i  s t a n  z u ż y c i a  b u d y n k ó w  f a b r y c z n y c h  

W y n o s i  41,8 p r o c . ,  m a s z y n  1 u r z ą d z e ń  — 62 p r o c , ,  

a  ś r o d k ó w  t r a n s p o r t u  — 68,6 p r o c .  W  w o j e w ó d z  

t w i e  s t a n  z u ż y c i a  b u d y n k ó w  f a b r y c z n y c h  w y 

n o s i  29,1 p r o c . ,  m a s z y n  1 u r z ą d z e ń  — 52,9 p r o c . ,  

a  ś r o d k ó w  t r a n s p o r t u  — 63,2 p r o c .  P r z y  c z y m  

d l a  Ł o d a i  p r o b l e m  s p r o w a d z a  s i ę  n i e  t y l k o  d o  

o d n o w i e n i a  p o m i e s z c z e ń  i w y m i a n y  p a r k u  m a -  

, T u t a j  r z e c z  d o t y c z y  rT- ?  , J « $ p e j

s t r o n y  — z m i a n y  s t r u k t u r y  p r z e m y s ł u ,  a  — z 

d r u g i e j  — p r z e b u d o w y  m i a s t a .  1 r o z d z i e l e n i a  

p r z e m y s ł u  o d  d z i e l n i c  m i e s z k a n i o w y c h .  N a  Z i e 

m i  Ł ó d z k i e j  p r o b l e m  s p r o w a d z a  s i ę  n a t o m i a s t  

d o  n a s y c e n i a  p r z e m y s ł e m  r e j o n ó w  z a n i e d b a 

n y c h ,  w ł a ś c i w e g o  w y k o r z y s t a n i a  z a s o b ó w  w o d y

i  s t r u k t u r y  z a t r u d n i e n i a .  W s z y s t k i e  t e  c z y n n i k i  

r a z e m  p o w o d u j ą ,  ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  o p i n i i  p u b  

l i c z n e j ,  o b o k  n i e s ł a b n ą c e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  b u 

d o w n i c t w e m  m i e s z k a n i o w y m ,  r o z s z e r z a  s i ę  t e ż  

n a  b u d o w n i c t w o  p r z e m y s ł o w e .

D o t y c h c z a s o w e  z a i n t e r e s o w a n i e  s p r a w a m i  b u 

d o w n i c t w a  m i e s z k a n i o w e g o ,  n a c i s k  o p i n i i  s p o 

ł e c z n e j  i  o g r o m n e  w  t e j  d z i e d z i n i e  p o t r z e b y  

s p o w o d o w a ł y  c i ą g ł y  p o s t ę p  t e c h n i k i  1 t e c h n o 

lo g i i .  J e s t  t o  c o  p r a w d a  n a d ą ż a n i e  p r o b l e m a 

t y c z n e ,  b i o r ą c  p o d  u w a g ę  t y s i ą c e  r o d z i n  o c z e 

k u j ą c y c h  n a  m i e s z k a n i e ,  a l e  j e s t  o n o  n i e 

w ą t p l i w i e  c z y n n i k i e m  w a r u n k u j ą c y m  p o s t ę p .  

W y r a ż a  s i ę  o n  z a r ó w n o  w  p r o j e k t o w a n i u ,  j a k
1 w  r e a l i z a c j i .

I n a c z e j  s p r a w a  w y g l ą d a  w  b u d o w n i c t w i e  p r z e

t y p o w ą  s i a t k ą  p o d p ó r .  N i e  m a  d o  s w o j e j  d y s p o  

z y c j i  a n i  s p r e f a b r y k o w a n y c h  e l e m e n t ó w  d o  b u 

d o w y  ś c i a n  d z i a ł o w y c h ,  p r z e g r ó d  c z y  p e r f o r o 

w a n e j  o b u d o w y  d l a  m o n t a ż u  p r z e w o d ó w .  C a ł ą  

s i e ć  p r z e w o d ó w  u m i e s z c z a  s i ę  w  t u n e l a c h ,  z a 

m i a s t  p u s z c z a ć  j ą  g ó r ą  h a l ,  w ł a ś n i e  w  o p a r c i u

o  p e r f o r o w a n e ,  l e k k i e  e l e m e n t y  m e t a l o w e .  D z l ę  

k l  t e m u  w s z y s t k i e m u  w  b u d o w n i c t w i e  p r z e m y 

s ł o w y m  n a  m e t r  s z e ś c i e n n y  z u ż y w a  s i ę  k i l k a 

k r o t n i e  w i ę c e j  c e g ł y  n i ż  w  b u d o w n i c t w i e  m i e s z  

k a n i o w y m .  Z d a r z a j ą  s i ę  1 t a k i e  p a r a d o k s a l n e  

s y t u a c j e ,  ż e  w  b i u r a c h  s t a w i a  s i ę  ś c i a n y  d z i a 

ł o w e  g r u b s z e  1 t r w a l s z e  n i ż  w  b u d o w n i c t w i e  

m i e s z k a n i o w y m ,  a  p r z e c i e ż  p o t r z e b y  b i u r  s ą  w  

t e j  d z i e d z i n i e  z u p e ł n i e  i n n e .

„ W o j e w ó d z k i e  r a d y  n a r o d o w e  —  s t w i e r d z a  

U c h w a ł a  I I  P l e n u m  K C  P Z P R  -— p o w i n n y  o t r z y  

m a ć  o d  K o m i s j i  P l a n o w a n i a  g l o b a l n e  l i m i t y  

i n w e s t y c y j n e  d o t y c z ą c e  z a k r e s u  i c h  d z i a ł a l n o 

ś c i  z w y d z i e l e n i e m  j e d y n i e  n a k ł a d ó w  n a  b u 

d o w n i c t w o  m i e s z k a n i o w e  i r o z w ó j  r o l n i c t w a .  W 

r a m a c h  t y c h  l i m i t ó w  r a d y  n a r o d o w e  o j i r a c o -  

w a ć  p o w i n n y  k o n c e p c j ę  p l a n u ,  k i e r u j ą c  s i ę  

w ł a s n y m  r o z e z n a n i e m  i  w y  t y c z n y m i  p o l i t y k i  

g o s p o d a r c z e j  p a ń s tw a * * .

D z i a ł a l n o ś ć  k o o r d y n a c y j n a  r a d  n a r o d o w y c h  

o t r z y m u j e  w i ę c  n o w e  p o d s t a w y .  R a d a  n a r o d o 

w a  b ę d z i e  m o g ł a  n i e  t y l k o  p o s t u l o w a ć  w s p ó l 

n e  i n w e s t y c j e ,  a l e  j a k o  g e n e r a l n y  i n w e s t o r  w  

s z e r e g u  p o c z y n a n i a c h  s a m a  j e  w y k o n y w a ć .  M a  

o n a  o t r z y m y w a ć  d o k ł a d n e  i n f o r m a c j e  o  w s z e l 

k i c h  z a m i e r z e n i a c h  i n w e s t y c y j n y c h  z  w s z y s t 
k i c h  d z i e d z i n  g o s p o d a r k i .

D l a  Ł o d z i  i  w o j e w ó d z t w a  s p r a w a  n a b i e r a  

J e d n a k  i n n e g o  j e s z c z e  z n a c z e n i a .  P r z y g o t o w a n e  

p r o g r a m y  m o d e r n i z a c j i  i  r e k o n s t r u k c j i  p o s z c z e 

g ó l n y c h  d z i e d z i n  p r z e m y s ł u  l e k k i e g o  p o w o d u j ą  

p o t r z e b ę  p r z y g o t o w a n i a  s i ę  p r z e d s i ę b i o r s t w  b u 

d o w l a n y c h  d o  s t o p n i o w e g o  w y k o n a n i a  t y c h  

z a m i e r z e ń .  W  t a k i e j  s y t u a c j i  w a r t o  z a d a ć  n a 
s t ę p u j ą c e  p y t a n i a :

— C z y  w  p r z y g o t o w a n i a c h  d o  w y k o n a n i a  t a k  

b o g a t e g o  p r o g r a m u  i n w e s t y c y j n e g o  n i e  n a l e ż y  

w z i ą ć  p o d  u w a g ę  p o t r z e b y  p o w i e r z e n i a  j e d n e 

m u  z e  z j e d n o c z e ń  f u n k c j i  k o o r d y n a c y j n y c h

I s p e c j a l i s t y c z n y c h  w  d z i e d z i n i e  r o z w o j u  b u d ó w  

n i c t w a  p r z e m y s ł o w e g o ?

W  b u d o w n i c t w i e  i s t n i e j e  p r e c e d e n s .  D z i a ł a  

z j e d n o c z e n i e  k o o r d y n u j ą c e  p r a c e  b u d o w l a n e  w  

p r z e m y ś l e  c h e m i c z n y m  i  p o d o b n e  —  w  g ó r n i c 

t w i e .  J e ś l i  p o l s k i  p r z e m y s ł  l e k k i  m a  s t a ć  s i ę  

p r z e m y s ł e m  n a p r a w d ę  n o w o c z e s n y m ,  t o  m u s i  

w  b u d o w n i c t w i e  p o w s t a ć  J e d n o s t k a  k o o r d y n a 

c y j n a ,  k t ó r a  s w o i m  z a s i ę g i e m  o b j ę ł a b y  c a ł y  

k r a j .  M o ż n a  o c z y w i ś c i e  z a d a n i e  t o  p o w i e r z y ć  

Z j e d n o c z e n i u  P r z e d s i ę b i o r s t w  R e m o n t o w o - M o n  

t a ż o w y c h  P r z e m y s ł u  L e k k i e g o ,  m o ż n a  t e ż  r o z 

w a ż y ć  k o n c e p c j ę  p o w o ł a n i a  J e d n o s t k i  n o w e j ,  p o d  

l e g ł e j  M i n i s t e r s t w u  B u d o w n i c t w a  1 P r z e m y s ł u  

M a t e r i a ł ó w  B u d o w l a n y c h .  B u d o w l a n i  s ą  w  t e j  

d z i e d z i n i e  z g o d n i :

— J e d n o s t k a  k o o r d y n a c y j n a  d l a  p o t r z e b  b u 

d o w n i c t w a  p r z e m y s ł o w e g o  w  p r z e m y ś l e  l e k k i m  

j e s t  n i e z b ę d n a !

S p r a w a  J e d n a k  n i e  o g r a n i c z a  s i ę  t y l k o  1 w y 

ł ą c z n i e  d o  z a p e w n i e n i a  w ł a ś c i w e j  o r g a n i z a c j i  

d z i a ł a n i a .  O b e j m u j e  o n a  t e ż  z a g a d n i e n i a  p r o 

d u k c y j n e .  C h o d z i  p o  p r o s t u  o  to ,  a b y  b u d o w 

n i c t w o  p r z e m y s ł o w e  w  ś l a d  za  m i e s z k a n i o w y m  

w y s z ł o  z e  s f e r y  w i e l k i c h ,  r z e m i e ś l n i c z y c h  I m 

p r o w i z a c j i  1 s t a ł o  s i ę  p r z e m y s ł e m .  I n a c z e j  za  

r o k ,  z a  d w a  b ę d z i e m y  m o g l i  p o w r ó c i ć  d o  k r o 

n i k i  w s p o m n i e ń  1 p r z y p o m n i e ć  f a k t y  1 d a n e ,  

k t ó r e  l e p i e j  n i e  p r z y p o m i n a ć .  G o r z e j  —  b ę 

d z i e m y  m o g l i  p r z y p o m n i e ć  w ł a s n e  p o s t a n o w i e 

n i a  i  u c h w a ł y ,  k t ó r e  r a c j o n a l n e  w  t r e ś c i  p o z o 

s t a ł y  t y l k o  d o s k o n a ł y m i  s f o r m u ł o w a n i a m i .  I I  

P l e n u m  K C  P Z P R  — w  ś l a d  z a  p o p r z e d n i m i  

p o s t a n o w i e n i a m i  —  o k r e ś l i ł o  z a s a d n i c z e  k i e r u n 

k i  d z i a ł a n i a .  T e r a z  c h o d z i  t y l k o ,  a b y  o d  p o s t a 

n o w i e ń  p r z e j ś ć  d o  i c h  r e a l i z a c j i .

w iek tańczy  na  linie, toczy się 
chw iejn ie , b a lansu je , om al nie wy 
w ali in te resu . Toczy b łędnym  
w zrokiem  po odpustow iczach, o- 
ch ryp lym  szeptem  m am le  słow a 
zachęty, niedom ogi głosow e n a d ra 
b ia  ruchem  ciała , rąk  i w chodzi 
w  tłum , chw yta  za ram ię , p rzy 
k ła d a  ręk ę  gościa do d rążk a  i po
pycha, n iew oli n acha ln ie  do gry.

— P an ie , ja k  ta k a  m łoda siksa 
m ęską ręk ę  poczuje, to zakręci, 
ja  to p an u  m ów ię. Nie, n ie  chcę 
zab ierać tego k ram u  do chałupy! 
N iech w ygryw ają! Ju ż  p ię tnaśc ie  
la t tłu k ę  się po odpuściskach , już 
głos strac iłem , alem  w  te i we w te 
obskoczył w ojew ództw o! C órka m i 
pom aga, p łuca  je j w ysiada ją , za
w odu n ie  ma... A ja  tyż robo tn ik  
m ajow y, o w idzisz pan, pa luchów  
ni m a — pokazu je  dłonie bez kciu 
ka. — Ano, z tego się żyje, aby  
zim um  b id u la  w jeżdża pod k ap o 
tę...

G ra  toczy się da le j. K toś w y 
grał, a  w tedy  krzyk , s ta ry  w pada 
w chropaw y fa lse t, to  ju ż  n ie 
m al A rm strong!

— U m nie jest! U m nie to  w ie l
kie kocisko!

— A aaaa! A lbo kocica!
To „ a a a a ” je s t strasz liw e, ch ry - 

piące, p a rab o la  skow ytu , pełnego 
zachęty , n u ty  tr iu m fu  i bałw o
chw alczego jęku , p rzeradzającego  
się w  okrzyk  m ordow anego z te le 
w izy jnej „K obry” ! Tu idą ludzie, 
tu  w ysiada  cham pion  z k rechą  
w ąsa  h iszpańskiego. Ta szczerość 
sta rego  je s t ob łudna. Z abierze g li
nę do chaty , gdyż n ieczęste w y g ra 
ne; k rąg ły  p ied es ta ł z g liną kolo
row ą zm yślnie ustaw iony , spaczo
ny nieźle; tu  już szarym  św item , 
przed ludzkim  okiem , odchodziły 
u s taw ian ia , dz iesięciokro tne próby, 
czy aby za często nie s ta je  p iórko  
na  w ygranym , n a  czerw onym !

S k w arn e  popo łudn ie  w isi nad 
rzednącym  gw arem . S to ją  
k ram y  nab rzm ia łe  gam ą barw , 

ow ym i trąbeczkam i, pukaw am i, 
różańcam i obw arzanków , w ia tracz 

kam i, tan d e tn ą  u łudą . Tylko dzie
ci w patrzone, w ah a jące  się' nad  
w yborem  kupna. D rzem ie s ta ry  
dz iaduś nad  lo te ry jk ą , k ó łk a  ze 
szkłem  bez frekw encji, b rak  su 
gestyw nej rek lam y. Jeszcze d ługa 
k o le jka  u dw óch czarow ników  w 
zasm olonych m ary n arach : pochyle 
ni nad b laszanym  ko ry tk iem , jeden  
k ręc i sk rzyp liw ą  ko rbką , d rug i k rę  
ci pa tyczkiem , na k tó ry  n aw ija  się 
słodka w ata . P a rk  rzgow ski p rze
żyw a za to ren esan s odw iedzino- 
wy! W atahy  odpustow iczów  zaleg
ły każdy  sk raw ek  traw k i. W cie
niu  m igają  bu telczyny , ja k a ś  za- 
k rochm alona  dziew ojka  w ierc i w 
uchu kom pana; gdzieś rozłożone
m u krzyżem  le ją  w  u sta  ap o lliń - 
sk i n e k ta r ; ra tu jm y  się, bo trzeź
w iejem y! R osną kupy  szkła, m a
k u la tu ry  i złom u.

W  drzw iach  gospody b ije  w  
tw arz  stężony zaduch, na  posadz
ce śliska  m aż, p rzew rzask u jące  się 
chóry  g łuszą w ędrow nych  m uzy

kan tów , z k tó rych  jed en  zbiera 
d a tk i do kapelusza. P iw ia rk a  jesz
cze w esoła, choć godzinam i, n iby  
sikaw kow a, m acha dźw ignią m oto
pom py chm ielow ego bożyszcza i 
gasi, gasi p rag n ien ia  i jasność u -  
m ysłów . N iech żyje pan  prezes 
G S-u , on zaciera  dłonie, połow ę 
dochodow ego p lan u  odw ali dziś go 
spoda! S łońce złotą koroną ślizga 
się po dachach  i zjeżdża w dół uli 
cy P ab ian ick ie j. P u sto sze ją  k ram y, 
zn ik a ją  w p ud łach  n iew ygrane „wy 
g rane" , k aru ze la  w dłuższych po
sto jach ; h arm o n fsta  w lecze in s tru 
m en t po b ru k u , a niedźw iedź od 
fo to g ra fa  przechodzi na  cztery  
łapy , czerw ony san d a ł te lep ie  m u 
się na  p ask u  u jed n e j kończyny. 
O dpustow a gaw iedź pcha  się do 
w nętrza  d ługachne j, ba rak o w ej r e 
m izy s trażack ie j. P rzyby tek  nie 
m ieści chętnych , z w yw artych  o- 
k ien  w ali się dreszcz p e rk u sy jn y ch

pałek , k u rz  w ierci nozdrza, kw aś
ny odór po tu  ch las ta  w tw arze.

M rok pełznie u licą, parkow ym i 
a le jkam i, z b ra k u  w iadom ego przy 
b y tk u  gn ije  s ta teczna  w sp ina ln ia  
s trażacka , p a ry  rozgrzane duchd- 
tą i alkoholem , p rzenam ię tn ie  ob 
ję te  w iodą się dep takow ym  sz la 
kiem , przez sta low y m ost nad  n it
ką  N eru. Za cm en tarz , za rzgow 
skie stodoły, gdzie u ry w a się m a- 
łom iasteczkow ość, gdzie w ilgotne 
ściany m łodych żyt. T ak im  m ocnym  
akcen tem  kończy się odpustow a 
niedziela. T argnę ła  k im ającym  ży
ciem osady, p rzypom niała  daw ne 
czasy; Rzgów u trzym ał, choć przez 
jed en  dzień, sw e m ie jsk ie  tr a d y 
c je ; jeszcze raz  w zniósł się na p ie
d esta ł p a ra f ia ln e j m etropolii. T eraz  
aby  do Sw. R ocha, do now ego od
pustu...

RYSZA RD  B IN K O W SK I
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H O N O R A T A  C IIR Ó ŚC IE L E W SK A

Z aterko ta ł dzw onek, a le  to  n ie  by ł pan 
m alarz . Po m inie m am usi poznałam , żc 
n ie  cieszy się z p rzy jazdu  cioci Izy. Po 
raz  p ierw szy  nie przyw iozła ciocia c ia
stek  z W arszaw y, a le za to  dostałam  
książkę  Maty lord, a  m am usia  szal, tak i 
przezroczysty, co się nosi do tea tru . 
Śliczny, b ieluśki jak  w elon, ty lko  w  je d 
nym  'm ie jscu , w  sam ym  koniuszku ktoś 
w  nim  w ypalił ok rąg łą  dziurkę. „To jes t 
szal lu k se m b u rsk i” — pouczyła  nas ciocia
— z g um oiedw ab iu”.

Ciocia p rzy jechała , żeby obgadać z p a 
nem , co rob i k le j-cem en t i lepy na m u 
chy sp rzedan ie  sw ego dom ku na Z arze
wie. D aw niej m ów iła, że jedzie  za g ra 
nicę n a  k ró tko . T eraz  tak  jak b y  ju ż  na  
zawsze. P aw ła  zab ie ra  ze sobą. Tylko 
w u jk a  i G u tb a ja  zostaw ia. No i dom , bo 
dom ów  n ie  zab ie ra  się za granicę. Pan  
lep ia rz  chce co kupić, a le bez w ujka , bo 
go n ie  zna. Dom mu ciocia pokazała, a 
w u jk a  nie. A le będzie d la  w u jk a  n iespo
dzianka.

Pan  m alarz  w rócił, a le  cioci Iz ie  nie 
podoba się kolor. P ow iedziała, że w K ier 
nozi tak  cha łupy  bielą.

__ Czy pan  n ie  um ie  d aw ać desen iu?
P iękny  w idzia łam  deseń u m ojej dobre j 
znajom ej m ecenasow ej. S ia tka  pajęcza, a  
zam iast p a jąk a  złote astry . U m ojego 
znajom ego dy rek to ra , też m alow ał w ie l
ki fachow iec, najlepszy  w arszaw ski. On 
znow u dał georg in ie  i tu lip an y . B ajka! 
Oczu nie m ożna oderw ać!

__ B roń  Boże! Ż adnych  kw iatów ! A b
so lu tn ie  żadnych! — sprzeciw iła  się m a
m usia  — Ż adnej sia tk i! Ł adne  pastelow e 
tło. To m odne i ładne. U jednego li te ra 
ta  tak  jest. I jeszcze szable na to  poza
w ieszał — m ów iła  m am usia  głośno, żeby 
pan profesor dobrze słyszał.

— Ja k ą  p an ie  zao rdynu ją  konw encję
— pow iedzia ł pan  m ala rz  — to  m nie bez 
różnicy. J a  m am  czas....

Ju ż  mi się znudziło  m alow anie. N ie 
m am  się gdzie baw ić i żadna  koleżanka 
n ie  może do m nie przyjść, bo straszny  
bałagan . D obrze, że ta tu s ia  nie ma. T a tu ś  
by tru ł, bo  lubi, k iedy  w szystko  je s t na  
sw oim  m iejscu .

P an  pro feso r n ie  zna ta tu s ia  i pew n ie  
nie chce go poznać, bo pow iedział, że za
choru je , w eźm ie od lek arza  zw oln ien ie  
z uczenia w  szkole i nim  ta tu ś  w róci, 
m ieszkan ie  będzie fertig . N aw et gdybym  
nie w iedziała, że pan  m alarz  je s t n a u 
czycielem , dom yśliłabym  się, bo um ie 
ślicznie opow iadać M am usia da ła  jem u 
i cioci Izie „ c h e rry ”, a W ładkow i i K azi
kow i mleko. A ten  pan  za to  opow ie
dział m am usi i nam  jak  to  przed w o j
ną nie u m ia ł jeszcze m alow ać, ty lko  p a 
sał. A tam . gdzie pasał, była jed n a  dzie
dziczka, k tó ra  u m ia ła  lepić, bo b y ła  n ie  
ty lko dziedziczką ale i a r ty s tk ą  od lep ie
nia. Raz m iał p rzy jechać  do kościoła we 
wsi, w  k tó re j ona m ieszkała, b iskup . 
Dziedziczki to  były tak ie  w ie jsk ie  w sio- 
ry, ty lko  bogate. P an i dziedziczka pozry 
w ała  w tedy  w sw oim  ogrodzie n a jła d 
n iejsze kw iaty  i zaniosła do kościoła, że
by kościół ładn ie  w yglądał. A le n ie  w y
g lądał ładnie, bo na  o łtarzu  było m ało 
św iętych. A tu  krzyk, że już b iskup  je 
dzie. Poleciała szybko dziedziczka do 
sw ojego dom u i chcia ła  św iętych dole- 
pić. A le u n ie j w  dom u jak  raz  n ie  było 
gliny, ty lko  je j pom oc dom ow a rob iła  
ciasto. W zięła dziedziczka ciasto  i szybko 
u lep iła  św iętego F lo rian a  i św iętego  M i
chała  i zaraz pom alow ała ich farbą. B is
kupow i bardzo się św ięci podobali i lu 
dziom  też, a le  jak  msza sie już m iała  
kończyć, zrob iła  się w kościele rozróba. 
Jed n i ludzie zaczęli się głośno modlić, 
że to  cud i płakać, a  inn i pchali się do 
o łtarza , żeby lepiej tę  d rak ę  widzieć. 
Ś w ięty  M ichał w czasie m szy s ta ł się 
tak i w ielk i, że głową sięgał do n a j
w iększej św iecy, a św ięty  F lo rian  zro
b ił się g ruby  jak a  ban ia  i bardzo  b rzyd 
ki. A to  n ie  by ł jak iś tam  w ielki cud, 
ty lko  w  cieście były drożdże.

C iocia Iza trzy m ała  się za brzuch , że
by je j n ie  pęk ł od śm iechu.

C hłopcy w ym alow ali już p iękn ie  ścia
ny. C iocia Iza pociągnęła ręką  po śc ia
n ie  w ym alow anej w czoraj. W tedy spod 
perłow ej farby  w yskoczyły czerw one kro  
py, jak  od ospy.

— To przez złą jakość syn tetycznych 
barw n ików ! — Pod Bogiem ! — pan  m a 
la rz  trzep n ą ł p ięścią w  sw ój dyndający  
k ra w a t — Oni... ku rd eb a lan s, po rządne 
fa rb y  eksp o rtu ją ! A le nic! Od k u m p la  
z budow y w ezm ę ju tro  barw n ik , że buzi 
dać!

M am usia b y ła  b lad a  i n ic się n ie  od
zyw ała.

— O ni guzik w ysy ła ją! Z agran ica  n ie 
tak ie  fra je ry . żeby od nas kupow ać! P an  
jak o  fachow iec pow in ien  w iedzieć, że 
k iedy się chce m ieć m ieszkanie  tlpes-to - 
pes obm alow ane, to się k u p u je  ang ie l
sk ie  farby! Ich fa rb y  to dopiero  farby! 
D yrek to r M ądrzyński...

M am usia  p rze rw a ła  cioci:
— G łow a m i pęka. Mój m oże lad a  go

dzina w rócić, a  ty  m i tu  ciągle z jak im ś 
M ądrzyńsk im  w yjeżdżasz! Podkusilo  
m n ie  coś z tym  m alow aniem !

— N iech się szanow na p an i n ie  d en e r
w uje! Żebym  m iał na  pysk  upaść, ju tro  
w yelim inu jem y b rak i!

K iedy pan  m a la rz  z K azikiem  i W ład
k iem  poszli, m am usia  bardzo  brzydko 
się o n im  w yrażała . N a ciocię też by ła  
zła, chociaż ciocia n ie  je s t m alarzem .

__W  głow ie ci się p rzew róciło! Je sz 
cze będziesz gorzko żałow ała! w yzy
w ała  na n ią , — M ęża rzucać i jechać za 
g ran icę  d la  jakiegoś obieżyśw iata.

— T akich  ćm oków  jak  Z ygm unt — 
odpow iedzia ła  ciocia m ogę m ieć na  tu z i
ny! Raz się żyje! P oznam  św iat! Ludzi! 
F ransua  m a su p e r e k s tra  sam ochód. Tam  
się co dw a la ta  k u p u je  now e sam ocho
dy. W iesz? I w reszcie n ie  będę m usiała  
obliczać się z groszem . M atka  m i w szyst- 
ko...

Z adzw onił ta to  Zochy, że Zocha n ie  
znalazła  zegarka i żebym  koniecznie ju 
tro  po szkole do n ie j przyszła, bo ona 
bardzo  prosi. K iedy to  m ów ił, m am a Zo
chy m u p rze ry w ała  i ta k  jak b y  m nie 
odp rasza ła  i w ychodziło, że Zocha nie 
tak  znow u bardzo  prosi. T rochę kłócili 
się ze sobą przy  telefonie.

Po lekcjach  poszłam  z Iw oną 1 E w ką 
do Zochy, bo one też zostały  zaproszone. 
Iw ona m yślała, że u rodziny  Zochy, w ięc 
m iała  d la  n ie j p ta s ie  m leczko. J a  n ic n ie 
m yślałam , w ięc nie m iałam  prezentu . 
M am ie Ewy pew nie  zab rak ło  p ieniędzy 
na  p rezen t, bo w idziałam , jak  n a  ry su n 
kach Ew a w yciera ła  gum ką s ta rą  książ
kę z w ierszykam i d la  p rzedszkolaków  
K w ta tk i  Małgorzatki.

N ie zdążyłyśm y n aw et zd jąć płaszczy, 
a ju ż  w ychylił się z pokoju  je j ta ta  i gło

sem  podobnym  do głosu naszej pani k ie
row niczki, ty lko  n ie  tak im  babsk im , po
w iedzia ł w skazu jąc  palcem  na m nie :

— W ejdź, a  w y poczekajcie!
Nogi się pode m n ą  zatrzęsły.
— Co Zocha zrob iła  z zegark iem ? D a

ła  kom u? Z gubiła?  M oże jak iś  chuligan  
je j ściągnął?

— N ie w iem , proszę pana.
— P rzypom nij sobie! K iedy o sta tn i raz  

w idziałaś u  n iej zegarek  n a  ręce? Jeśli 
n ie  pow iesz, pó jdę do szkoły, nauczyciel
k a  z tobą  pogada!

— C zasem  się, proszę pana , różne rze
czy gubią...

— W ięc zgubiła?! S iądź na tapczanie.
P oprosił E w kę i Iw onę.
— W iecie, że Z ocha zgub iła  zegarek?
S kinęły  głow am i.
— Ale gdzie? W  szkole? N a skw erze? 

M ówcie, to  bardzo  w ażne.
— Może w szkole... — pow iedzia ła  E w 

ka.
— Ł adne są  te raz  szkoły! N auczyciel

k a  w ie?

E w ka chcia ła  jeszcze coś pow iedzieć, 
a le  ta to  Zochy ju ż  py ta ł Iw onę.

— A tobie zw ierzy ła  się, gdzie go zgu
b iła?

— Jak b y  Zosia, proszę pana , w iedzia
ła, gdzie zgubiła, to  by tam  poszła i zna
laz ła  — pow iedzia ła  Iw ona. — N ajlep iej, 
proszę pana. niech pan  zapyta m ilicję. 
M ilicja w szystko w ie i n a  pew no go 
znajdzie.

O jciec Zochy pow iedział, że n ie  po
trz eb u je  naszych rad , sam  wie, kogo m a 
pytać, i że go nic n ie  obchodzi, a  zega
rek  się m usi znaleźć.

Z aw ołał Zochę z kuchni. N aw et nie 
sp o jrza ła  na  nas. A on caps za pas! D a
łyśm y w nogi, w ięc n ie  w iem y, czy zbił 
ją  mocno.

— T ak a  po d p y ty w an k a  to  je s t śledztw o. 
W film ie d e tek ty w  albo kom isarz  po cy
w ilnem u zaw sze tak  oddzieln ie py ta  — 
pouczała  nas Iw ona, i w yjęła  z to rn is tra  
p tas ie  m leczko. O pychałyśm y się nim . bo 
dobre.

Ju ż  je s t u  nas pom alow ane 1 n iek tó re  
k aw a łk i ściany n ie  są  m okrego koloru, 
ty lko  suche.

P an i dozorczyni w  całym  dom u n a -  
p lo tkow ala , że nie m ieliśm y pieniędzy 
na dokończenie m alow an ia  i d latego śc ia

n y  są  bez desenia. P an i ZełtobrSuchow  
ja k  się o tym  dow iedziała, chcia ła  m a 
m usi pożyczyć pieniędzy.

C iocia Iza  w róc iła  z z a ła tw ien ia  n a  
m ieście i też w ydziw ia:

— G dybyś się m n ie  posłuchała , m ia ła 
byś m ieszkanie  ja k  bom bonierka! Ty 
m yślisz, że M ądrzyńsk i to  tak i sobie 
p ierw szy  lepszy dy rek to rzyna?! O n je s t 
z tych  przedw ojennych  M ądrzyńskich . 
Tych, co to wiesz... Ju ż  lepszego gustu  
ja k  on m a, n ie  po trzeba! A w iesz jak i 
m a  gab inet?  E lek try k  w  fiołki! —  cio
c ia Iza p a trzy  n a  nasze w n ę trze  nie ab 
so rbu jące  i w ykrzyw ia  u sta  jak b y  jad ła  
cytrynę. — M iędzy B ogiem  a  p raw d ą  to 
je d n a k  w ygląda  jak  obielone.

M am usia p rzec ie ra ła  k ry sz ta ły  w  k re 
densie, w ięc m usia ła  uw ażać, by ich nie 
potłuc, d latego  ty lko  raz  odezw ała się:

__ A n a  przyszły  rok  zaangażu ję  neo-
p las ty k a  i każę w ym alow ać neoplastycz 
nie. W M uzeum  Sztuk i je s t ca la  sa la  
neoplastyczna. B ardzo  gustow na. I sto ją  
tam  gipsy K odro.

— N ie p rzypom inaj m! n aw e t — po
w iedzia ła  ciocia — z tą  k o łd rą  to je s t is t
ny skanda l! — u siad ła  n a  fo telu  przy 
te lefon ie  i zaczęła jednej pan i opow ia
dać, jak i by ł istny  sk an d a l z kołdrą, k tó 
rą  ob sta lo w ała  na  w yjazd , a  po tem  z d ru  
ną pan ią  zaczęła się żegnać, bo żegnanie 
z W arszaw y ciocię kosz tu je  sześćdziesiąt 
groszy, a  z naszego telefonu  nic n ie  ko
sztu je . B ardzo m i żal, że w u jek  Z yg
m unt, choć ciocia z n im  ty lko  żyje na  
łapę, n ie  będzie naszym  w ujk iem , lecz 
że będzie naszym  w u jk iem  w u jek  zag ra 
niczny i P aw e ł będzie m ia ł za ta tę  tego 
w u jk a  z zagran icy . C iocia nazw ała  w u j
ka  w aria tem  i pow iedzia ła  do jednej p a 
ni, że w u jek  to  lite ry . P ow iedzia ła  naw et, 
ile  lite r, a le  n ie  zapam ięta łam . W ujko
w ie  zagran iczn i też  są fa jn i. G rażyn ie  
je j w u jek  p rzysy ła  la lk i, k tó re  m ów ią, i 
kolorow e w idoków ki.

Z atelefonow ał szew c i ciocia poszła do 
n iego po buty . Jed n e  zrob ił je j z w ęża, a 
d rug ie  ze skóry.

— Czy ten  F ransua , przyszły  w u jek  od 
cioci Izy je s t im p eria lis tą?  Bo za g ran icą  
je s t bardzo  dużo im peria listów  i pan i 
m ów iła, że oni u rządzili w o jny  w  W iet
n am ie  i n a  Z iem i Ś w iętej a  ja k  jak ie j 
w o jny  sam i n ie  u m ie ją  zrobić, to do n iej 
podżegają.

— B łagam , chociaż ty  m i d a j spokój! 
T a  tw o ja  ciotka... A ch, głow a puchnie... 
T u m alow anie! Tu ta  tra jkocze  ja k  ko
łow rotek... A rozm ów  starszych  n ie  pod
słuchu j! To n ieładn ie!

— A p am ię ta  m am usia, ja k  ciocia b y 
ła  u  nas w B ukow inie  i spa ła  n a  m a te 
racu  z p ow ietrza?  A p am ię ta  m am usia, 
ja k  ciocia poleciała  pod pocztę, k iedy 
p rzy jechało  n ieb iesk ie  au to  zagraniczne, 
bo m yślała, że m a ją  coś na  sprzedaż. L u 
dzie recho tali, bo  ciocia zapom niała , że 
chcia ła  sobie p rzed tem  pupę opalić i m ia
ła  ta k  podw in ię te  m ajteczk i, że pupę 
m ia ła  n a  w ierzchu? J a k  k to ś m a ta k ą  
s traszn ie  g rubą  pupę  ja k  ciocia, to  nie 
p ow in ien  tak , p raw d a , bo to  n iem odnie?

— W eź się już  do o d rab ian ia  lekcji.
ju ż  p an  cyk lin ia rz  skończył cyklino- 

w an ie  p rzedpoko ju . C zyściu tko  u nas jak  
n a  św ięta. P an  m alarz  w sta ry ch  dom o
w ych pan to flach  ta tu s ia  chodzi po miesz 
k an iu  i p rzyg ląda  się sw ojem u m alow a
n iu . Podoba m u się bo je s t uśm iechnię. 
ty . C iocia Iza zauw ażyła w ysoko nad 
oknem  m ałą  plam ę. M am usi ta  p lam a 
się podobała  i n ie  pozw ala ła  panu  m a
larzow i je j zam alow yw ać. A le pan  m a
la rz  u p a rł się. Pow iedział, żeby n ie  rjióg! 
spokojn ie  spać, bo by m u się ciągle to 
p lam isko  śniło, w ięc p rzy tacha ł z ko ry 
ta rz a  w iadro , w szedł na  okna i ta k  po 
m aleńku , żeby ani jed n a  k rope lka  nie 
sp ad la  pociągnął pędzlem  po p lam ie. Szy 
by nie zapaćkał, ty lko  ja k  schodził z ta 
bo re tu  pośliznął się — to przez to, że 
podłoga w yfro te row ana  — i bęc. W je d 
nej ręce trzy m ał pędzel, w  d rug ie j puste  
w iadro , bo fa rb a  w yla ła  się n a  podłogę. 
T rochę fa rby  w ylało  się na  tapczan, a 
na jw ięcej n a  b iu rk o  ta tu sia . Śm iać mi 
Się chce, bo pędzel p rzypom inał te raz  
najeżone w łosy po kąpieli. A le n ie uśm ie
chnęłam  się, bo to n ie ładn ie : p an  m alarz  
leży bez ruchu , jak  um arły , a m am usia  
siedzi w  fo telu  i p ije  z im ną wodę. P o 
bieg łam  do sypialn i i pociągnęłam  w bok 
zasłonę przy  oknie, żeby ja k  się podnie
sie n ie zauw ażył tej krechy, co się zro
biła, gdy m am usia  z ciocią zak ładały  r a 
mę.

T a tu ś  a k u ra t w rócił, ja k  gąska  B alb in  
k a  w yb ie ra ła  się z P tysiem  na  p ło tk i. Ta 
gąska jes t n iem ądra. N ie w iedziała, że 
p ło tk i to n ie  p ło tk i, ty lko  tak ie  ryby. Ju ż  
n ie m a śladu  ani pana m alarza, an i p a 
n a  cyk lin iarza, b iu rko  w yczyszczone po
litu rą , tapczan  n ak ry ty  n a rzu tą  i przez 
to  w cale n ie  w idać p lam y  po fa rb ie .

T atu ś p rzyw ita ł się z nam i 1 nic. W ca
le nie zauw ażył, że u nas tak  ślicznie. 
T ylko pociągał nosem  i m ów ił, że w G dy 
n i je s t bardzo  dobre  pow ietrze, a tu  w  Ło 
dzi złe i n aw et w m ieszkan iu  czuje się fab  
ryczne chem ikalia  i wilgoć.

( F r a g m e n t  p o w i e ś c i  p t .  „ K r ó l o w a  C y p r u ’*)

MARIA II. LIZIŃCZYK

Nasze dokonania
Na naszych drogach krzyżowych  
nie czeka Cyrcnejczyk
Bo też upadki nasze — uginanie kolan. 
Oderwanie czoła od ziem i 
to był gest zw ycięstw a,
a powrót nóg do pionu — cóz to za odnowa?

Na naszych drogach krzyżowych  
nie zostanie twarz w  W eroniki chuście.
Jakże tak, bez krwi i bez potu?
Zrównały wartość sw ą grym as i uśm iech, 
a kto by w glądał z bliska  
w bryłę, w  której się dusza (piękna ponoć) 
nic chciała odcisnąć.

Na naszych drogach krzyżowych  
nic stanie drzewo św ięte  
N iew ygodnie w stępow ać tak w ysoko, 
kiedy się na siedząco przyw ykło um ierać .
Czy nie śm ieszne w yciąganie ramion w niebo, 
jeśli się ofiarę spełnić ma tylko za siebie?

Na naszych drogach krzyżowych  
o godzinie trzeciej nikt nie osłupieje  
A jeśli idzie o „gorzkie żale” po nas 
zam ieszczą je, proszę Państw a, 
obok reklam y m argaryny mlecznej: 
„W szystkim, którzy w zięli udział 
dziękują serdecznie 
M atka, Siostra, Brat. Ojciec. I Zona.
Jednym  słow em  Rodzina 
w „rozpaczy pogrążona”
Rodzina „w żalu nieutulona”.

I  n a g r o d a  w  T u r n i e j u  J e d n e g o  W i e r s z a  z o r g a n i z o w a n y m  p r z e z  R a 

d ą  U c z e l n i a n ą  Z S P  p r z y  U n i w e r s y t e c i e  Ł ó d z k i m .



Jerzy Putrament
T w ó r c z o ś ć  J e r z e g o  P u t r a m e n 

t a  z a j m u j e  s z c z e g ó l n e  m i e j s c e  
w  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j .  W d o 
r o b k u  tego au to ra  z n a j d u j e m y  
w i e r s z e ,  nowele,  powieści,  r e 
portaże, fe lietony, a r t y k u ł y ,  a  
n a w e t  rozpraw ę k r y t y c z n ą .  I c h  
l e k t u r a  d a j e  w i e l e  s a t y s f a k c j i  
z a r ó w n o  c z y t e l n i k o w i  p r o s t e m u ,  
c o  i n t e l e k t u a l i ś c i e ,  c z y  k o n e 
s e r o w i .

J e r z y  P u t r a m e n t  J e s t  r e a l i s t ą ,  
a l e  t r u d n o  b y  w i ą z a ć  ś c i ś l e  J e 
g o  t w ó r c z o ś ć  z t r a d y c j ą ,  z o k r e  
ś l o n ą  t r a d y c j ą  l i t e r a c k ą ,  J a k  
m o ż n a  t o  u c z y n i ć  b e z  t r u d n o 
ś c i  w  p r z y p a d k u  Ż u k r o w s k i e g o ,  
c z y  P r u s z y ń s k i e g o .  Z d r u g i e j  
s t r o n y  o p i e r a  s i ę  o n  d z i a ł a n i u  
m o d y  l i t e r a c k i e j .  Ś r o d k i  w y r a 
z u  p o d p o r z ą d k o w a n e  s ą  u  P u 
t r a m e n t a  w  s p o s ó b  f u n k c j o n a l 
n y  t r e ś c i  d z i e ł a ,  J e g o  r y t m o w i
i  w i z j i  a u t o r a .

P u t r a m e n t - p r o z a i k  w i e l e  z a 
w d z i ę c z a  P u t r a m e n t o w i - p o e c l e ,  
c h o ć  o  s w y m  d o r o b k u  p o e t y c 
k i m  w y p o w i a d a ł  s i ę  s w e g o  c z a 
s u  d o ś ć  s c e p t y c z n i e .  W y d a j e  
s i ę  J e d n a k ,  ż e  p r a k t y k a  p o e 
t y c k a  n a u c z y ł a  g o  p r e c y z y j n e 
g o  k o n s t r u o w a n i a  w i z j i ,  d y s c y 
p l i n y  s ł o w a ,  z n a k o m i t e g o  p o s ł u  
g i w a n i a  s i ę  g r o t e s k ą .  M y ś l ę  t e ż ,  
ż e  z p r a k t y k i  p o e t y c k i e j  m o ż 
n a  w y w o d z i ć  w r a ż l i w o ś ć  J e r z e 
g o  P u t r a m e n t a ,  s z c z e g ó l n i e  n a  
u r o k i  p r z y r o d y .

P u t r a m e n t  o p e r u j e  z a z w y c z a j  
z d a n i a m i  k r ó t k i m i  i  o b r a z o w y 
m i .  R y t m  J e g o  p r o z y  z m i e n i a  
s i ę  g w a ł t o w n i e ,  g d y  p i s a r z  r y 
s u j e  z a w i ł o ś c i  p s y c h o l o g i c z n e  
b o h a t e r ó w ,  g d y  p r z e c h o d z i  d o  
o p i s ó w  p r z y r o d y ,  a l b o  w  p a r 
t i a c h  r e f l e k s y j n y c h .  S z c z ę ś l i w i e  
u n i k a  j e d n a k  p r z e r o s t u  p a r t i i  
r e f l e k s y j n y c h ,  d z i ę k i  c z e m u  n i e  
m o ż n a  m u  z a r z u c i ć  t e n d e n c j i  
d o  r o z b u d o w a n e g o  d y d a k t y z m u .  
C z y t e l n i k  J e s t  p r z e z  n i e g o  t r a k 
t o w a n y  p o w a ż n i e ,  w  t y m  s e n 
s ie ,  ż e  z o s t a j e  w c i ą g n i ę t y  n i e 
j a k o  w  p r o c e s  t w o r z e n i a  d z i e 
ł a ,  j e s t  w  p e w n y m  s e n s i e  j e g o  
w s p ó ł t w ó r c ą .  L o g i k a  w i z j i  l i t e 
r a c k i e j  P u t r a m e n t a  s p r a w i a ,  ż e

n i e  z o s t a w i a  o n  c z y t e l n i k o w i  
b y n a j m n i e j  m o ż l i w o ś c i  r ó ż n y c h  
i n t e r p r e t a c j i  p r e z e n t o w a n e j  r z e 
c z y w i s t o ś c i .  J e s t  t o  o c z y w i ś c i e  
k o n s e k w e n c j a  f a k t u ,  ż e  m a m y  
d o  c z y n i e n i a  z p i s a r z e m  p o l i 
t y c z n y m ,  o d d a n y m  o k r e ś l o n e j  
s p r a w i e .  W s p o m n i a n e  w y ż e j  c e 
c h y  d z i e ł a  J e r z e g o  P u t r a m e n t a  
s t a w i a j ą  g o  w  k r ę g u  n a j w y b i t 
n i e j s z y c h  p i s a r z y  w s p ó ł c z e s 
n y c h .

T w ó r c z o ś ć  p o w i e ś c i o w a  J e r z e 
g o  P u t r a m e n t a  z a c z y n a  s i ę  o d  
w y d a n e j  w  1047 r o k u  , ,R z e c z y 
w i s t o ś c i ” . J e s t  t o  p o w i e ś ć  p o l i 
t y c z n a ,  z  k l u c z e m ,  w  k t ó r e j  a u 
t o r  s i ę g n ą ł  d o  w y d a r z e ń  h i s t o 
r y c z n y c h .  N i e  p r z e s z k o d z i ł o  m u  
t o  w  s u b t e l n y m  z a r y s o w a n i u  
t ł a  s p o ł e c z n o - o b y c z a j o w e g o ,  c z y  
U k a z a n i u  p s y c h b l o g i c z n y c h  m o 
t y w ó w  p o s t ę p o w a n i a  b o h a t e 
r ó w  p o w i e ś c i ,  p o s z c z e g ó l n e  p o 
s t a c i  t e j  p o w i e ś c i  s ą  s i l n i e  z i n 
d y w i d u a l i z o w a n e .  A l e  J u ż  n a  
k a r t k a c h  „ R z e c z y w i s t o ś c i ”  z a 
c z y n a  s i ę  w a l k a  o  — n a z w i j m y  
t o  „ n o w o c z e s n e g o  P o l a k a ” , c z ło  
w i e k a  n o w e j ,  r o d z ą c e j  s i ę  w  
w a l c e  e p o k i .

P o m i ń m y  t u  p o s t a c i  n e g a t y w 
n e ,  l u d z i  w ł a d z y ,  z a j m i j m y  s i ę  
J e d n y m  t y l k o  b o h a t e r e m  p o z y 
t y w n y m  „ R z e c z y w i s t o ś c i ”  — 
S z u l c e m .  S z u l c  J a k o  b a r d z o  
m ł o d y  c h ł o p i e c  d o k o n a ł  w y b o 
r u ,  o p o w i e d z i a ł  s i ę  p o  s t r o n i e  
r e w o l u c j i ,  t y c h  s i ł ,  d o  k t ó r y c h  
b ę d z i e  n a l e ż a ł a  p r z y s z ł o ś ć ,  s i ł  
d z i a ł a j ą c y c h  z g o d n i e  z p r a w a m i  
r o z w o j u  h i s t o r y c z n e g o .  A le  
S z u l c  m i m o  w i e l u  z a l e t  p o z o 
s t a ł  i n d y w i d u a l i s t ą ,  d z i a ł a  o n  
n i b y  w  g r o m a d z i e ,  a l e  w  p o j e 
d y n k ę ,  w y d a w a ł o  m u  s ię ,  że  
s a m  z d z i a ł a  w i e l e  z a  i n n y c h  1 
d l a  I n n y c h .  I  t o  g o  z g u b i ł o .  
Z b y t  w y b u j a ł y  i n d y w i d u a l i z m  
z a p r o w a d z i ł  g o  n a  s k r a j  p r z e 
p a ś c i .  W  k o n s e k w e n c j i  w r o g o 
w i  ł a t w i e j  b y ł o  r o z p r a w i ć  s i ę  
z  S ż u l c e m  w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  ż e  
w  p e w n e j  c h w i l i  p r z e c e n i ł  o n  
w ł a s n e  s i ł y .  P r z e p ł a c i ł  t o  ż y 
c i e m .

O d  t e j  p o s t a c i  z a c z y n a  s i ę  
c i ą g ,  c a ł a  g a l e r i a  t y p ó w ,  k t ó 
r y c h  a u t o r  o b d a r z a  w a d a m i  n a 
r o d o w y m i  i u k a z u j e  k o n s e k w e n  
c j e  t r w a n i a  w  o k r e ś l o n e j  p o 
s t a w i e ,  b e z  l i c z e n i a  s i ę  z w a 
r u n k a m i  h i s t o r y c z n y m i  w  j a 
k i c h  w y p a d ł o  i m  ż y ć .  M y l i ł b y  
s i ę  k t o  b y  s ą d z i ł ,  ż e  t r a f i  n a  
s t e r e o t y p ,  n a  J a k i ś  j e d e n  s c h e 
m a t  p o w i e l a n y  i p r z e t w a r z a n y .  
B y n a j m n i e j ,  S i ę g n i j m y  d o  
„ W r z e ś n i a ” . O g l ą d a m y  t ł u m y  
r z ą d z o n y c h  i r z ą d z ą c y c h ,  „ c z a r 
n y c h ” , i „ b i a ł y c h ” , c z y  m o ż e  
r a c z e j  „ c z e r w o n y c h ”  i „ b i a 
ł y c h ” . K a ż d a  z p o s t a c i  o w y c h  
„ b i a ł y c h ” , J e s t  i n n a .  M a m y  t u  
g r o t e s k o w e g o  B u r d ę  i m ą d r e g o ,  
a l e  p o d ł e g o  B e c k a ,  m a m y  w r e s z  
c i e  o g r o m n ą  g a l e r i ę  w o j s k o 
w y c h ,  k t ó r z y  w  t y c h  w a r u n 
k a c h  w y s t i r t ę l l  ’Się  n a  p i e r w s z y  
p l a n .  C o  i c h  g u b i ,  c o  J e s t  w  
n i c h  wsz yij t fc iy f t .

J e ś l i  p o m i n i e m y  z a s a d n i c z y  
f a k t ,  z a s a d n i c z y  m o t y w  i c h  
d z i a ł a n i a  — i n t e r e s  k l a s o w y  i 
z a c z n i e m y  a n a l i z o w a ć  c h a r a k t e 
r y s t y k ę  p o s z c z e g ó l n y c h  p o s t a c i  
c ó ż  n a m  s i ę  u j a w n i ?

P r z e d e  w s z y s t k i m  w y b u j a ł y  i n 
d y w i d u a l i z m ,  i n d y w i d u a l i z m  z m i  
t o l o g i z o w a n y .  J e d e n  p r z y w o ł u j e  
n a  p a m i ę ć  P i ł s u d s k i e g o  i w y d a j e  
m u  s i ę ,  ż e  J e s t  t o  w ł a ś n i e  p o s t a ć ,  
w  k t ó r ą  w i n i e n  b y  s i ę  w c i e l i ć  
b e z  r e s z t y  — o n  — m ą ż  s t a n u
i g ł u p i  t ł u m ,  k t ó r y  g o  n i e  r o 
z u m i e .  P o c i e s z e n i e m  j e s t  f a k t ,  
ż e  t a m t e n  t e ż  b y ł  S a m o t n y  i. . .  
j a k o ś  t a m  b y ł o .  D r u g i  m a j a c z y  
n a d  W i s ł ą  i  p r z y w o ł u j e  n a  p a 
m i ę ć  k s .  J ó z e f a  P o n i a t o w s k i e 
g o .  P r z y k ł a d y  m o ż n a  b y  m n o 
ż y ć .

A  i n n e  c e c h y  w  J a k i e  w y p o 
s a ż y ł  a u t o r  c a ł ą  g a l e r i ę  t y p ó w ?

B r a k  s z a c u n k u  d l a  p o d w ł a d 
n y c h ,  b e z m y ś l n o ś ć ,  z a m i ł o w a n i e  
d o  i m p r o w i z a c j i ,  p o g a r d a  d l a  
f a k t ó w ,  h u r r a o p t y m i z m  ( A n g l i 
c y  i  F r a n c u z i  p o m o g ą  n a m  w y 
g r a ć  w o j n ę ) ,  w r e s z c i e  e g o i z m  i 
p r y w a t a  m o ż n y c h .

N i e  p o m o g i y  n a m  d o ś w i a d c z e 
n i a  p r z e s z ł o ś c i ,  u p a d ł a  R z e c z 

p o s p o l i t a  s z l a c h e c k a ,  b ł ę d y  p r z e  
s z ł o ś c l  p o w t ó r z y l i  w ł a d c y  P o l 
s k i  s a n a c y j n e j .  D l a t e g o  t e ż  P u 
t r a m e n t  o b n a ż a ł  t e  c e c h y  z  t a 
k ą  p a s j ą ,  w y o l b r z y m i ł  j e  d o  
r o z m i a r ó w  g r o t e s k i ,  c z y  k a r y k a  
t u r y .

P o d o b n i e  r z e c z  p r z e d s t a w i a  
s i ę  w  „ R o z s t a j a c h ’' .  Z  p o d o b 
n e j  g l i n y ,  c o  b o h a t e r o w i e  
„ W r z e ś n i a ”  u l e p i o n y  J e s t  T u 
r o ń .  A i n n i  b o h a t e r o w i e  t e j  p o 
w i e ś c i ?  C z y ż  w i e l u  z  n i c h ,  c h o ć  
w  n o w y c h  w a r u n k a c h  — n i e  
n o s i  p o d o b n y c h  c e c h ,  c o  t a m c i ,  
z „ W r z e ś n i a ” ? R ó w n i e  g r o t e s 
k o w o  „ p o l s k i ’ J e s t  i  J a n  P o c i e j  
z „ P a s i e r b ó w ” .

P r z y p o m n i j m y  w r e s z c i e  „ M a ł o  
w i e r n y c h ” . T u  j u ż  n i e  z n a j d z i e 
m y  z n a c z ą c y c h  p o s t a c i ,  k t ó r e  b y  
b e z m y ś l n i e  p r z e ż y w a ł y  J e s z c z e  
j e d e n  d z i e ń ,  k t ó r e  b y  i m p r o w i z o  
w a ł y ,  c z y  p o d d a w a ł y  s i ę  b i e g o 
w i  w y p a d k ó w ,  j a k  c i  z „ W r z e 
ś n i a ” . O n i  d z i a ł a j ą  ś w i a d o m i e ,  
m a j ą  p r z e d  s o b ą  w y t y c z o n e  
c e l e ,  d z i a ł a j ą  w e  w s p ó l n o c i e  
z m a s a m i ,  k t ó r e  b u d u j ą  n o w ą  
p r z y s z ł o ś ć .  I t u  s y t u a c j a  n i e c o  
s ię  z m i e n i a .  A u t o r  z a c z y n a  a t a 
k o w a ć  b o h a t e r ó w  p o w i e ś c i  za  
b r a k  c h a r a k t e r ó w .  W k s i ą ż c e  
t e j  n i e  z n a j d z i e m y  a n i  j e d n e j  
p o s t a c i  t a k  ś m i e s z n e j ,  t a k i e j  
k r e a t u r y ,  j a k  B u r d a ,  c z y  R ą -  
b ic z .  J e ś l i  J u ż ,  t o  k a r i e r o w i 
c z ó w ,  l u d z i  z d e m o r a l i z o w a n y c h  
w  w a l c e  o  w ł a d z ę ,  k t ó r ą  p r a g 
n ą  w y k o r z y s t y w a ć  d o  w ł a s n y c h  
c e l ó w .  C z y ż b y  w i ę c  P u t r a m e n t  
z r e z y g n o w a ł  z  p r o w a d z o n e j  k o n  
s e k w e n t n i e  w a l k i  z n a s z y m i  
n a j g o r s z y m i  c e c h a m i  n a r o d o 
w y m i ?

N ie ,  n i e  z r e z y g n o w a ł .  T y l k o  
w  n o w y c h  w a r u n k a c h  h i s t o 
r y c z n y c h  c e c h y  t e  m a j ą  z n a 
c z e n i e  d r u g o r z ę d n e .  L i g ę z a ,  n a 
w e t  o n ,  c z ł o w i e k  o b d a r z o n y  
n i e p r z e c i ę t n ą  ś w i a d o m o ś c i ą  d a 
j e  s i ę  w  p e w n y m  m o m e n c i e  
p o z n a ć ,  J a k o  n i e c o  w y b u j a ł y  
i n d y w i d u a l i s t a .  P o s t a c i ą  w  k t ó 
r e j  s k u m u l o w a ł y  s i ę  p r z y w a r y  
p r z e j ę t e  z  p r z e s z ł o ś c i  J e s t  P a s z  
k i e w i c z ,  a  m o ż e  b a r d z i e j  j e g o  
m o c o d a w c a  N i e ć .  P a s z k i e w i c z  
J e s t  w  g r u n c i e  r z e c z y  p r z e g r a 
n y  n a  s k u t e k  b e z m y ś l n o ś c i ,  
N i e ć  t o  k a r y k a t u r a ,  k t ó r e j  p r o 
t o t y p u  m o ż n a  b y  s z u k a ć  w e  
„ W r z e ś n i u ” . J e g o  p o s t a w a  p r o 
w a d z i  g o  d o  z b r o d n i ,  p o  k t ó r e j  
n a s t ę p u j e  c o ś  g o r s z e g o ,  n i ż  
ś m i e r ć  f i z y c z n a .

O g r o m n y  w y s i ł e k  p i s a r z a ,  
w s z y s t k i e  J e g o  z d o l n o ś c i  i  s i ł a  
w y r a z u  J e g o  d z i e ł ,  p o d p o r z ą d 
k o w a n e  s ą  w i ę c  p r z e o r y w a n i u  
ś w i a d o m o ś c i  w s p ó ł c z e s n e g o  P o 
l a k a .  P ó t r a r h e n t  S t a r a  s i ę  o d 
c i ą ć  g o  o d  t y c h  n a j g o r s z y c h  
t r a d y c j i ,  J a k i e  w y n i ó s ł  z p r z e 
s z ło ś c i ,  o d  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  c o  
z a c i ą ż y ł o  w  s p o s ó b  t r a g i c z n y  n a  
n a s z e j  h i s t o r i i .  J a k o  p i s a r z  p o 
l i t y c z n y  u k a z u j e  o n  n a m  c a ł e  
z ło ,  J a k i e  k s z t a ł t o w a ł o  n a s z ą  
ś w i a d o m o ś ć  i  u c z y  s z a c u n k u  
d l a  c z ł o w i e k a .

„ W r z e s i e ń ”  t o  p o w i e ś ć  o  p r z y  
c z y n a c h  k l ę s k i ,  u k a z u j ą c a  o -  
g r o m  t e j  k l ę s k i ,  a l e  j e s t  t o  z a 
r a z e m  p o w i e ś ć  a f i r m u j ą c a  l u d .  
S z k o d a ,  t y l k o ,  ż e  p o s t a c i  k o m u 
n i s t ó w  z o s t a ł y  t u  n a r y s o w a n e  
n i e z b y t  p r z e k o n y w a j ą c o .  W 
p a r t i a c h  d i a l o g o w y c h  o d n o s i  s i ę  
n i e k i e d y  w r a ż e n i e ,  j a k b y  c i  l u 
d z i e  n i e  r o z m a w i a l i  z  s o b ą ,  a 
p r z e m a w i a l i  d o  s i e b i e .  S t o s u n 
k o w o  n a j l e p i e j  w y p a d a  t a  c z ę ś ć  
p o w i e ś c i ,  w  k t ó r e j  a u t o r  o p i 
s u j e  a t a k  W a l c z a k a  n a  g n i a z d o  
n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  c k m - u ,  c z y  
t e n  f r a g m e n t ,  w  k t ó r y m  K r y 
g i e r  b i e r z e  u d z i a ł  w  w a l c e  n a  
w a r s z a w s k i e j  b a r y k a d z i e .

W y ż e j  p o w i e d z i a n o ,  ż e  a u t o r  
u c z y  n a »  s z a c u n k u  d l a  c z ł o w i e 
k a ,  u c z y  s z a c u n k u  d l a  m a s ,  u -  
k a z u j e  i c h  s i ł ę .  W e  „ W r z e ś n i u ’*

l u d  c h c e  r o z p r a w y  z  w r o g i e m ,  
g a r n i e  s i ę  d o  w a l k i .  J e g o  s i ł a  
u j a w n i a  s i ę  w  k o ń c o w e j  f a z i e  
w a l k i ,  g d y  J u ż  c l ,  k t ó r z y  m i e l i  
n i ą  k i e r o w a ć  — u c i e k l i .  W t e d y  
t o  r o b o t n i c y  o r g a n i z u j ą  s i ę  w  
o d d z i a ł y ,  c z ę s t o  s k ą p o  w y p o s a 
ż o n e  w  b r o ń .  M a s y ,  c h o ć  p o z b a  
w i o n ę  w o j s k o w e g o  k i e r o w n i c 
t w a ,  p o t r a f i ą  w a l c z y ć ,  p o t r a f i ą  
z w y c i ę ż a ć ,  p o t r a f i ą  k i e r o w a ć  
w a l k ą  s a m e .

U k a z a n i e  t y c h  f r a g m e n t ó w  z 
o g r o m n ą  e k s p r e s j ą  s p r a w i a ,  ż e  
„ W r z e s i e ń ” , k s i ą ż k a  o  k l ę s c e  
n a r o d u ,  n i e  k o ń c z y  s i ę  t r a g i c z 
n i e .  B o w i e m  f a k t ,  iż  m a s y  z d o l  
n e  s ą  d o  w a l k i  z  w r o g i e m  n a 
p a w a  w i ę k s z y m  o p t y m i z m e m ,  
n i ż  m r z o n k i  o  p o m o c y  z a g r a 
n i c z n e j .

I  t e n  e l e m e n t  w i a r y  w  m a s y ,  
w  i c h  s i ł ę  1 m ą d r o ś ć  J e s t  e l e 
m e n t e m  d o m i n u j ą c y m  w  c a ł e j  
t w ó r c z o ś c i  J e r z e g o  P u t r a m e n t a .  
W  „ R z e c z y w i s t o ś c i ”  z o s t a ł o  to  
z a r y s o w a n e  o s t r o ,  c h o ć  f r a g 
m e n t a r y c z n i e ,  w e  „ W r z e ś n i u ” 
z n a j d u j e m y  k o n t y n u a c j ę  t e j  
i d e i ,  p o d o b n i e  w  „ R o z s t a j a c h ”
i i n n y c h  k s i ą ż k a c h ,  a ż  p o  „ M a -  
ł o w i e r n y c h ” . T e n  e l e m e n t  ś w i a  
d o m o ś c i  a u t o r a  d e c y d u j e  p r z e 
c i e ż  o  k s z t a ł c i e  c a ł e j  J e g o  t w ó r 
c z o ś c i .

J e r z y  P u t r a m e n t  J e s t  p i s a r z e m  
p o l i t y c z n y m ,  w  p e ł n i  z a a n g a ż o 
w a n y m ,  s z y b k o  r e a g u j ą c y m  n a  
w y d a r z e n i a  o  w a d z e  h i s t o r y c z 
n e j .  U j a w n i a  s i ę  t o  r ó w n i e ż  w  
c h ę t n i e  p r z e z  n i e g o  p o d e j m o w a 
n e j  d z i a ł a l n o ś c i  p u b l i c y s t y c z 
n e j .  T o w a r z y s z y  o n a  J e g o  p o 
c z y n a n i o m  p i s a r s k i m  o d  c z a s ó w  
m ł o d o ś c i .  C z ę s t o  d o ś w i a d c z e 
n i a  p u b l i c y s t y  w y k o r z y s t u j e  
o n  w  p r a c y  c z y s t o  l i t e r a c k i e j ,  
j e g o  p u b l i c y s t y k a  J e s t  t y m  b a r  
d z i e j  i n t e r e s u j ą c a ,  t y m  c e l n i e j 
s z a ,  ż e  a u t o r  p o s ł u g u j e  s i ę  d o 
ś w i a d c z e n i e m  w y n i k a j ą c y m  z 
f a k t u ,  ż e  J e s t  p i s a r z e m .  W  p u -  
b l i c y s t y a e  t o w a r z y s z y  o n  w i e r 
n i e  n a j b a r d z i e j  w a ż k i m  w y d a 
r z e n i o m  w  s k a l i  n i e  t y l k o  k r a 
j u ,  l e c z  t a k ż e  ś w i a t a .  W  „ O d  
W o ł g i  d o  W i s ł y ”  z n a j d z i e m y  
o b r a z  z m a g a ń  w o j e n n y c h .  W  
„ N o t a t n i k u  c h i ń s k i m ”  z n a j d z i e 
m y  o b r a z  p r z e m i a n ,  J a k i e  p r z y 
n i o s ł a  t e m u  w i e l k i e m u  k r a j o w i  
r e w o l u c j a .  P a m i ę t a m y ,  J a k  w i e 
l e  p o l e m i k  p r z y n i o s ł y  „ D w a  ł y 
k i  A m e r y k i ” . Z a s ł u g ą  a u t o r a  
b y ł o  n i e  t y l k o  u k a z a n i e  n a m  
A m e r y k i ,  l e c z  t a k ż e  o d k ł a m a n i e  
p o g l ą d ó w  o  t y m  k r a j u ,  J a k i e  
w b i j a l i  n a m  d o  g ł ó w  s c h e m a -  
t y ś c i  w  o k r e s i e  k u l t u  j e d n o s t 
k i .  P r z y  o k a z j i  p u b l i k a c j i  t y c h  
r e p o r t a ż y ,  a u t o r  r o z p r a w i a ł  s i ę  
z a r ó w n o  z  o b s k u r a n t a m i .  J a k  1 
s c h e m a t y s t a m l .

U k o r o n o w a n i e m  o w e g o  „ t o w a  
r z y s z e n l a  h i s t o r i i ”  z a r ó w n o  w  
t w ó r c z o ś c i  l i t e r a c k i e j .  J a k  1 p u  
b l i c y s t y c z n e j  s ą  w s p o m n i e n i a ,  
k t ó r y c h  d r u k  a u t o r  k o n t y n u u j e  
p o  d z i ś  d z i e ń .  P r z y  c z y m  n a l e ż y  
p o d k r e ś l i ć ,  ż e  o p i s y w a n e  t u  
w y d a r z e n i a  a u t o r  t r a k t u j e  b a r 
d z o  o s o b i ś c i e  i w y b i e r a  t e  z j a 
w i s k a ,  k t ó r e  g o  n a j b a r d z i e j  
z a i n t e r e s o w a ł y ,  b e z  w z g l ę d u  n a  
i c h  w a g ę .  A u t o r  n i e  l i c z y  s i ę  z 
ż a d n y m i  „ ś w i ę t o ś c i a m i ” , w k ł a 
d a  w  t e  w s p o m n i e n i a  n i e  t y l 
k o  w i e l e  t e m p e r a m e n t u ,  l e c z  
t r a k t u j e  w i e l e  p o w a ż n y c h  w y 
d a r z e ń  z h u m o r e m ,  n i e k i e d y  
d o p r o w a d z o n y m  d o  g r o t e s k i .  T o  
w ł a ś n i e  s p r a w i a ,  ż e  w s p o m n i e 
n i a  t e  c z y t a  s i ę  z  r ó w n y m  z a i n  
t e r e s o w a n i e m  c o  p o w i e ś c i .  
Z w ł a s z c z a ,  ż e  n a  k a r t a c h  t o 
m ó w  „ P ó ł  w i e k u ”  z n a j d u j e m y  
c a ł ą  g a l e r i ę  l u d z i  z n a n y c h  i 
w i e l e  o s o b i s t o ś c i  o  ś w i a t o w y m  
n i e k i e d y  r o z g ł o s i e .

N a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z a s ł u 
g u j ą  n o w e l e  J e r z e g o  P u t r a m e n 
t a .  T u t a j  p o d o b n i e ,  j a k  w  t w ó r  
c z o ś c i  p o w i e ś c i o w e j  P u t r a m e n 

t a  a k c j a  b y w a  o s a d z o n a  n a  t l e
k o n k r e t n y c h  w y d a r z e ń  h i s t o 
r y c z n y c h .  A u t o r  s t a r a  s i ę  d o 
p r o w a d z i ć  c z y t e l n i k a  d o  o k r e 
ś l o n y c h  p r a w d  h i s t o r y c z n y c h  
p o p r z e z  l o s y  b o h a t e r ó w  t y c h  
u t w o r ó w .  N i e  p r z e s z k a d z a  m u  
w  t y m  o g r a n i c z e n i e ,  k t ó r e  n a 
r z u c a  p o s ł u g i w a n i e  6 ię  t z w .  „ m a  
ł y m i  f o r m a m i ” . N a  t y m  t e r e 
n i e  P u t r a m e n t  o k a z u j e  s i ę  m i 
s t r z e m  k o n d e n s a c j i  s ł o w a .

W a r t o  z w r ó c i ć  r ó w n i e ż  s z c z e 
g ó l n ą  u w a g ę  n a  J e s z c z e  J e d e n  
w a l o r  p r o z y  J e r z e g o  P u t r a m e n 
t a  — n a  p o s t a c i  k o b i e c e  w  J e 
g o  p r o z i e .  P o t r a f i  o n  r y s o w a ć  
J e  s u b t e l n i e ,  z  c z u ł o ś c i ą ,  j a k  
c h o ć b y  p o s t a ć  M a r y s i  —* n a r z e 
c z o n e j  S z u l c a ,  c z y  m o ż e  b a r 
d z i e j  J e s z c z e  w y r a ź n i e  p o s t a ć  
H a n n y  z  „ O d y ń c a ” . C z ę s t o  t e ż  
p o p r z e z  p o s t a c i  k o b i e c e  s t a r a  
s i ę  w y d o b y ć  p e w n e  r y s y  c h a r a k  
t e r ó w  m ę ż c z y z n .  M o ż n a  t o  ł a c 
n o  d o s t r z e c  J e ś l i  z e s t a w i  s i ę  
d l a  p r z y k ł a d u  c h o ć b y  k i l k a  p a r :  
B u r d ę  1 S c a r l e t t ,  F l r s t ó w n ę  i 
R ą b i c z a ,  H e l e n ę ,  o z y  L e o k a d i ę
1 L i g ę z ę ,  E m m ę  K r a n c  1 M i c h a 
ł a ,  c z y  w r e s z c i e  L i c h t n e r ó w .

Z n a k o m i c i e  w y d o b y w a  o n  t e ż  
c e c h y  b a b u s ó w ,  k t ó r e  m o ż n a  b y  
n a z w a ć  „ c i o t k a m i  h i s t o r i i ”  — 
G a y s s e - T a r n o b r z e ś k a ,  M o t y c z y -  
n a ,  C u r k o w s k a .  A u t o r  l e k k i m i  
p o c i ą g n i ę c i a m i  p i ó r a  r y s u j e  z n a  
k o m i t e  k a r y k a t u r y .  T e  t y p y  s ą  
n i e z n i s z c z a l n e ,  I c h  g ł u p o t y ,  a  
z a r a z e m  z ł o ś l i w o ś c i ,  b r a k u  s k r u  
p u ł ó w  n i e  s ą  w  s t a n i e  z n i s z c z y ć  
w o j n y ,  a n i  r e w o l u c j e  — p r z e 
t r w a j ą  w s z y s t k o  1 o d ż y j ą  z a w 
s z e ,  t a k  J a k  b ę d ą  o d ż y w a ł y  w  
p a m i ę c i  w r a ż l i w e g o  c z y t e l n i k a ,  
k t ó r e g o  t y l k o  r o z ś m i e s z a j ą ,  n i e 
k i e d y  d o  łe z .

S z c z e g ó l n ą  c e c h ą  p r o z y  J e r z e 
g o  P u t r a m e n t a ,  J e s t  j e g o  s p e c y  
f i c z n y  s t o s u n e k  d o  k r a j o b r a z u ,  
d o  n a t u r y .  W  c a ł e j  n i e o m a l  
t w ó r c z o ś c i  p o z o s t a j e  o n  w i e r n y  
k r a j o b r a z o m  p ó ł n o c y ,  k r a j o b r a  
z o m  d z i e c i ń s t w a ,  w  k t ó r y c h  f o r  
m o w a ł a  s i ę  J e g o  w r a ż l i w o ś ć  n a  
z j a w i s k a  p r z y r o d y .  C h o ć  a u t o r  
p o r u s z a  s i ę  z  w i e l k ą  s w o b o d ą  
w  k r a j o b r a z i e  e g z o t y c z n y m  n a 
w e t ,  s t a r a  s i ę  b y ć  w i e r n y  t e m u  
c o  u k o c h a ł  n a j b a r d z i e j  i  t r w a l e .  
A u t o r  w i e l o k r o t n i e  p r o w a d z i  
s w y c h  b o h a t e r ó w  p o w i e ś c i o w y c h  
n i e  g d z i e  i n d z i e j ,  t y l k o  w ł a ś n i e  
n a  M a z u r y .  „ W a k a c j e ” , „ T r z y 
n a s t y  z W e s o ł k a ” , „ A r k a d i a ” ... 
c z y ż  t r z e b a  w y m i e n i a ć  w s z y s t 
k i e  t y t u ł y ,  k t ó r y c h  a k c j ę  a u t o r  
u m i e j s c o w i ł  w  k r a j o b r a z i e  p ó ł 
n o c y ?  J e d n o  g o d n e  j e s t  n i e k ł a 
m a n e g o  p o d z i w u :  a u t o r  n i g d y  
n i e  p o w t a r z a  s i ę  w  o p i s i e  n a t u 
r y ,  z a w s z e  w y d o b y w a  c o ś .  c o  
w  s p o s ó b  o r y g i n a l n y  o d k r y w a  
p r z e d  n a m i  w a l o r y  p o e t y c k i «  
k r a j o b r a z u ,  n a t u r y .

J e s t  w i ę c  P u t r a m e n t  p i s a r z e m  
w s z e c h s t r o n n y m .  z n a j d u j e m y  
w  j e g o  t w ó r c z o ś c i  p o w i e ś ć  p o 
l i t y c z n ą ,  n i e  p o z b a w i o n ą  u r o k ó w  
p o e t y c k i c h ,  p a s j e  s o c j o l o g i c z n a  
ł ą c z y  z  s u b t e l n y m  r y s u n k i e m  
p s y c h o l o g i c z n y m  s w y c h  p o w i e 
ś c i o w y c h  b o h a t e r ó w ,  n i e  p o z o 
s t a j e  o b o j ę t n y  n a  u r o k i  p r z y 
r o d y ,  o k a z u j e  s i ę  s u b t e l n y m  
l i r y k i e m  w  r y s o w a n i u  s c e n  m i 
ł o s n y c h .  P i s a r s t w o  J e g o  p o d p o 
r z ą d k o w a n e  k o n s e k w e n t n i e  i d e i  
n a d r z ę d n e j  s ł u ż y  j e j  z n a k o m i 
c i e .  J e s t  t o  p r o z a  o  w i e l u  p e r 
s p e k t y w a c h ,  p o d p o r z ą d k o w a n a  
c a ł k o w i c i e  s p r a w o m  n a j w a ż n l e j  
s z y m  n a s z e g o  n a r o d u ,  t y m  c e n 
n i e j s z a ,  ż e  p o z b a w i o n a  t a n i e g o  
d y d a k t y z m u .  J e r z y  P u t r a m e n t  
w ł a d a  n a s z ą  w y o b r a ź n i ą ,  z a ś  
m y ś l  p o l i t y c z n a  i m o r a l n a  u -  
j a w n i a  s i ę  n a m  p o ś r e d n i o ,  J e s t  
w y n i k i e m  o d c z y t a n i a  w i z j i  
ś w i a t a ,  J a k ą  p r o p o n u j e  n a m  
a u t o r .

IG N A C Y  G U ST A W  
ROM ANOW SKI

W a r t o ś ć  
j k a m u f l a ż

M ó w i  s i ę ,  ż e  n o w y  r e a l i z m  w  
s z t u c e  z d e p r e c j o n o w a ł  j e j  w a r 
t o ś ć  w p r o w a d z a j ą c  n a  w y s t a w y  
p r z e d m i o t y  c o d z i e n n e g o  u ż y t k u  i 
r e k w i z y t y  b a n a l n e j  m a s o w e j  k u l 
t u r y .  Z a r ó w n o  b o w i e m  p o p - a r t  w  
A m e r y c e  j a k  i J e g o  e u r o p e j s k i  
o d p o w i e d n i k  — „ n o w y  r e a l i z m ”  
s t a n o w i ą  — o g ó l n i e  r z e c z  b i o r ą c
— z a p r z e c z e n i e  d o t y c h c z a s  o b o 
w i ą z u j ą c y c h  p o j ę ć  e s t e t y c z n y c h ,  
w e d ł u g  k t ó r y c h  d z i e ł o  s z t u k i  m i a 
ł o  s i ę  r z ą d z i ć  s p e c j a l n y m ,  t y l k o  
n a  u ż y t e k  a z t u k i  s t w o r z o n y m  p r a 
w e m .

D z ie ło  p o p - a r t u  — t o  a f l r m a c j a  
t e j  n a j b a r d z i e j  b a n a l n e j  c o d z i e n 
n o ś c i ;  p r z e d m i o t ó w  u ż y w a n y c h  
t a k  c z ę s t o ,  ż e  n i e  z a u w a ż a  s i ę  j u ż  
i c h  k s z t a ł t ó w ,  a  t a k ż e  s p o w s z e c h -  
n i a ł e j  r e k l a m y  p r z e m y s ł o w e j  i 
p r a s o w e j .  J e s t  p o p - a r t  n o b i l i t a c j ą  
z w y c z a j n o ś c i ,  „ a n t y s z t u k ą ” . W 
t y m  te ż  z n a c z e n i u  p o p - a r t  r e w o 
l u c j o n i z u j ą c  e s t e t y k ę ,  ^ t w o r z y ł  
p r z e d  p l a s t y k ą  n o w e ,  a l e  j e d n o 
c z e ś n i e  n i e z w y k l e  t r u d n e  m o ż l i 
w o ś c i  d a l s z e g o  r o z w o j u .

Z  d o ś w i a d c z e ń  te j  r e w o l u c j i  k o 
r z y s t a  r ó w n i e ż  w y s t a w i a j ą c y  p o  
r a z  p i e r w s z y  w  P o l s c e ,  w  ł ó d z 
k i m  M u z e u m  S z t u k i ,  f r a n c u s k i  
p r z e d s t a w i c i e l  n o w e g o  r e a l i z m u  — 
A l a i n  J a c q u e t  *). J e s t  o n  w s p ó ł 
t w ó r c ą  s p e c j a l n e g o  k i e r u n k u  w  
n o w e j  s z t u c e  i a u t o r e m  o k r e ś l e 
n i a  , , M e c ’ A r t ”  ( M e c h a n i c a l  A r t ) .  
M i m o  m ł o d e g o  w i e k u ,  t r z y d z i e 
s t o l e t n i  w  t e j  c h w i l i  J a c q u e t  m a  
j u ż  za  s o b ą  d z i e w i ę c i o l e t n i ą  k o n 
s e k w e n t n ą  i s a m o d z i e l n ą  d r o g ę ,  
b o g a t ą  z a r ó w n o  w  p o s z u k i w a n i a  
w a r s z t a t o w e  j a k  i i i l o z o f i c z n e .

Z a c z y n a  w  1961 r o k u  o d  b u d o 
w a n i a  k o m p o z y c j i  z p i o n o w y c h  
o b r a c a j ą c y c h  s i ę  w a l c ó w ,  p o k r y 
t y c h  k o l o r o w y m i  f o r m a m i  z a c z e r 
p n i ę t y m i  z e  s z t u k i  b a r o k o w e j .

R u c h o m e  w a l c e  p o z w a l a ł y  n i e 
u s t a n n i e  z m i e n i a ć  k o m p o z y c j ę ,  
d z i ę k i  c z e m u  n i e  m i a ł a  o n a  n i 
g d y  k s z t a ł t u  o s t a t e c z n e g o ,  p o s t a 
ci  k o ń c o w e j .  P o t e m  J a c q u e t  z a 
m a l o w u j e  r e p r o d u k c j e  s ł y n n y c h  
d z i e ł  s z t u k i  r ó ż n y m i  n i e  z w i ą z a 
n y m i  n i c z y m  z p i e r w o t n y m  le 
m a t e m  f o r m a m i .  T a k  d o c h o d z i  d o  
k a m u f l a ż y  — d z i e i ,  k t ó r e  m i e ć  
o d t ą d  b ę d ą  p o w a ż n e  z n a c z e n i e  
d l a  d a l s z e g o  c h a r a k t e r u  j e g o  
t w ó r c z o ś c i .  W ó w c z a s  t o  m a l u j e  
k o p i ę  w i e l k i e g o  o b r a z u  R o y a  
L t c h t e n s t e i n a  — „ H o t  D o g ”  i n a 
s t ę p n i e  t n i e  j ą  n a  c z ę ś c i ,  k t ó r e ,  
k a ż d a  z o s o b n a ,  t w o r z ą  j u ż  n o w ą  
w a r t o ś ć .

Z a f a s c y n o w a n i e  k a m u f l a ż e m  d o 
p r o w a d z a  J a c q u e t a  d o  p a s t i s z u  
m a l a r s t w a  h i s t o r y c z n e g o ,  p o p r z e z  
w s p ó ł c z e s n e  p o w t a r z a n i e  s c e n  
u t r w a l o n y c h  n a  z n a n y c h  o b r a 
z a c h  f o t o g r a f o w a n i e  i c h ,  a  n a s t ę p 
n i e  r o z k ł a d a n i e  t a k  u z y s k a n y c h  
o b r a z ó w  n a  k o l o r y  p o d s t a w o w e  i 
f o r m y  u p r o s z c z o n e .  T e c h n i k a  f o 
t o g r a f i i  i p o l i g r a f i i  p o z w a l a  t w o 
r z y ć  w i e l k i e  s e r i e  t y c h  s a m y c h  
t e m a t ó w  p r z y  z a s t o s o w a n i u  j e d y 
n i e  o d m i e n n y c h  r a s t r ó w .  T a k  p o 
w i t a j ą  „ Ś n i a d a n i e  n a  t r a w i e ”  w g  
M a n e t a ^  „ Z r o d ł o ”  w g  I n g r e s y ,

t a k  p o w s t a j e  „ P o r w a n i e  E u r o p y ”
1 „ G a b r i e l l e  d ’E s t r e é ” . W s p ó ł c z e ś 
n i  m o d e l e  z a s t y g a j ą  w  p o z a c h  
z n a n y c h  z  w i e l k i c h  ś w i a t o w y c h  
m u z e ó w ;  w s p ó ł c z e s n a  t e c h n i k a  
d o k o n u j e  p r o f a n a c j i  p r o w a d z ą c  
r a z  d o  z n i e k s z t a ł c e n i a ,  i n n y m  z a s  
r a z e m  d o  n i e c z y t e l n o ś c i  h i s t o r y c z 
n y c h  t e m a t ó w

K a m u f l a ż  i p a s t i s z  p r o w a d z i  
J a c q u e t a  k u  d a l s z e m u  r o z w a r 
s t w i a n i u  w y m i e r n y c h  w a r t o ś c i .  
T w o r z y  o b r a z y  n a  r o z w i e s z o n y c h  
w  p r z e s t r z e n i  p ł y t a c h  p l e k s i g i a -  
s u ,  z k t ó r y c h  k a ż d a  p o k r y t a  j e s t  
j e d y n i e  j e d n y m  k o l o r e m  - -  d o 
p i e r o  o d p o w i e d n i e  u s t a w i e n i e  s i ę  
w i d z a  w z g l ę d e m  t y c h  j a k b y  m a 
t r y c  u m o ż l i w i  o d c z y t a n i e  t e m a t u .  
I d ą c  w  t y r a  k i e r u n k u  j e s z c z e  d a 
le j J a c q u e t  t w o r z y  „ d z i e ł a  — e f e 
m e r y d y ”  1 „ d z i e ł a  — a t r a p y ” . P i e r 
w s z e  — to  p o k a z a n e  n a  B i e n n a l e  
w  S a n  M a r i n o  k o m p o z y c j e  d y m 
n e ,  w y d o b y w a j ą c e  s i ę  z s z e r o k i e 
g o  c o k o ł u  o r a z  „ H o l o g r a m ” — 
o b r a z  u z y s k a n y  n a  p ł y t c e  s z k l a 
n e j  z a  p o m o c ą  l a s e r a  — t r ó j w y 
m i a r o w y  i n i e  i s t n i e j ą c y .  D r u g i e
— to  p o z o r y  r z e c z y w i s t y c h  p r z e d 
m i o t ó w ' :  w y s t a j ą c e  ze  ś c i a n  k a b 
le.  k t ó r e  n i e  s ł u ż ą  d o  n i c z e g o ,  
k o l c z a s t y  d r u t  w y k o n a n y  z  m i ę k 

k i e g o  o ł o w i u ,  f o n t a n n a  o  z a m 
k n i ę t y m  o b w o d z i e  p o l e w a j ą c a  
ś c i a n ę .

T w o r z y  a t r a p y  i m i t u j ą c e  p ł ó t n o  
J u t o w e ,  d r e w n o ,  b l a c h ę  f a l i s t ą  — 
b ę d ą c e  j e d y n i e  d r u k i e m  n a  t k a 
n i n i e  i p a p i e r z e .  Z  t y c h  i m i t a c j i  
b u d u j e  n a s t ę p n i e  w o r k i  „ j u t o w e ” , 
„ p a r k i e t " ,  „ ś c i a n y ”  — s t a n o w i ą c e  
t y l k o  m a k i e t y  z n a n y c h  e m p i r y c z 
n i e  p r z e d m i o t ó w .

B o  i s t o t ą  s z t u k i  A l a i n  J a c q u e t a  
J e s t  z w ą t p i e n i e  w  i s t n i e n i e  w a r t o 
ś c i  b e z w z g l ę d n y c h .  T u  p a n u j e  r e 
l a t y w i z m  p o s u n i ę t y  d o  n a j d a l s z y c h  
g r a n i c .  T e m a t y  h i s t o r y c z n e  s ą  p a 
r o d i ą  „ a r c h e t y p ó w ”  k u l t u r o w y c h ,  
c z y t e l n o ś ć  o b r a z u  z a l e ż y  o d  o d l e 
g ło ś c i ,  w  J a k i e j  z n a j d u j e  s i ę  o d  
n i e g o  w i d z ,  p r z e d m i o t y  „ m a t e r i a l 
n e ”  p r z y  b l i ż s z y c h  o g l ę d z i n a c h  
s t a j ą  s i ę  b e z u ż y t e c z n ą  m a k i e t ą .  
P a r a d a  n o n s e n s ó w  i f a ł s z y w y c h  
z n a c z e ń  p r o w o k u j e  o d b i o r c ę  d o  
z a s t a n o w i e n i a  s i c  n a d  w z g l ę d n o ś 
c i ą  o c e n y  k u l t u r y  m a t e r i a l n e j ,  w  
k t ó r ą  o b r ó ś l l ś m y  1 w  k t ó r e j  p o 
n a d c z a s o w ą  w a r t o ś ć  g o t o w i  j e 
s t e ś m y  w i e r z y ć  j a k  w  d o g m a t .  
J a c q u e t  p r a g n i e  u d o w o d n i ć  c o ś  
i n n e g o  — p o k a z a ć  j a k  b a r d z o  
w s p ó ł c z e s n a  c y w i l i z a c j a  s p r z y j a  
p o w s t a w a n i u  f e t y s z y  n i e  d a j ą c y c h

s i ę  o d d z i e l i ć  o d  r z e c z y w i s t y c h  
w a r t o ś c i .  N a  t e n  r e l a t y w i z m  s k a 
z u j e  o s t e n t a c y j n i e  J a c q u e t  i w ł a 
s n ą  s z t u k ę :  w y d o b y w a j ą c e  s ię  
o b ł o c z k i  d y m u  r o z w i e j e  w i a t r ;  
d y w a n ,  k t ó r e g o  k o l o r y s t y k a  w y 
s t ą p i  d o p i e r o  p o  w y t a r c i u  p o w i e 
r z c h n i  b u t a m i  z w i e d z a j ą c y c h ,  u- 
l e g n i e  n a  s k u t e k  u ż y w a n i a  z n i s z 
c z e n i u .

T a  s z t u k a ,  k t ó r a  z r o d z i ł a  s i ę  n a  
g r u n c i e  w ą t p l i w o ś c i  w  s p r a w d z a l -  
n o ś ć  n a s z e g o  w i d z e n i a ,  n i e  z m i e 
r z a  — J a k  t o  k t o ś  p o w i e d z i a ł  — 
d o  p u s t e g o  e p a t o w a n i a  p u b l i c z 
n o ś c i .  B i e r z e  b o w i e m  o n a  p o d  
u w a g ę  c a ł e  d o t y c h c z a s o w e  d o 
ś w i a d c z e n i e  i s t o p i e ń  o s i ą g n i ę t e j  
w i e d z y  p r z e z  c z ł o w i e k a .  A w ł a ś 
n i e  n a j w i ę k s z e  z d o b y c z e  w ie d z y  
t e c h n i c z n e j  f i l o z o f i i  i m a t e m a t y 
k i  — m ó w i ą  p r z e c i e ż  w y r a ź n i e  
j a k  b a r d z o  r e l a t y w n y  i n i e o s t a -  
t e c z n y  J e s t  z a k r e s  l u d z k i e g o  p o 
s t r z e g a n i a .

*) A l a i n  J a c q u e t  — M e c ’ A r t  — 
M u z e u m  S z t u k i  w  L o d z i  m a j  -  
c z e r w i e c  1069.



POLONICA
G R O T O W S K I  I J E G O  

N A Ś L A D O W C Y

T e a t r  J e r z e g o  G r o t o w 
s k i e g o  z W r o c ł a w i a  w z b u 
d z a  o g r o m n e  z a i n t e r e s o w a 
n i e  w e  F r a n c j i .  P i s a l i ś m y  
j u ż  o  z n a k o m i t e j  — i 
p i e r w s z e j  n a  ś w i e c i e  — 
m o n o g r a f i i  p o ś w i ę c o n e j  
p o l s k i e m u  z e s p o ł o w i ,  n a 
p i s a n e j  p r z e z  R a y m o n d e  
T e m k i n e .  K s i ą ż k a  t a  z o 
s t a ł a  n i e d a w n o  « r e c e n z o 
w a n a  b a r d z o  p r z y c h y l n i e  
p r z e z  t y g o d n i k  „ L e s  N o u 
v e l l e s  L i t t é r a i r e s " .

N a  w i o s n ę  r o k u  o b e c n e 

g o  w y b i t n y  r e ż y s e r  f r a n 

c u s k i ,  A n t o i n e  B o u r s e i l l e r ,  

k t ó r y  k i e r u j e  t e a t r e m  w 

A i x - e n —- P r o v e n c e ,  z a p r o 
s i ł  J e r z e g o  G r o t o w s k i e g o

i  R y s z a r d a  C i e ś l a k a ,  b y  

p o p r o w a d z i l i  k u r s  d l a  a k 

t o r ó w  r ó ż n y c h  n a r o d o w o 

ś c i  P r z y  t e j  o k a z j i  d y 

r e k t o r  - w r o c ł a w s k i e g o  T e 

a t r u  — L a b o r a t o r i u m  w y 

g ł o s i ł  w e  f r a n c u s k i e j  t e 

l e w i z j i  d ł u ż s z e  p r z e m ó w i e 

n i e  n a  t e m a t  s w e j  k o n 

c e p c j i  „ t e a t r u  b ied neg o *»  

o r a z  k o n t a k t ó w  m i ę d z y  a k  

t o r a m i  i w i d z a m i .  R ó w n o 

c z e ś n i e  w s p ó ł p r a c o w n i c z 

k a  „ L e  M o n d e ’*, C l a u d e  

S a r r a u t e ,  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  

G r o t o w s k i e g o  z  p y t a n i a m i ,  

d o t y c z ą c y m i  j e g o  s t o s u n 

k u  d o  n a ś l a d o w c ó w  i „ e p i 

gonów **. P a n i  S a r r a u t e  

p r z y p o m n i a ł a  p r z y  t e j  o -  

k a z j i ,  ż e  21 c z e r w c a  

1966, d z i e ń  w  k t ó r y m  T e 

a t r  — L a b o r a t o r i u m  z 

W r o c ł a w i a  z a p r e z e n t o w a ł  

w  P a r y ż u ,  w  T e a t r z e  N a 

r o d ó w  „ K s i ę c i a  N i e z ł o m 

nego** b y ł  d a t ą  o  d u ż y m  

z n a c z e n i u ,  k t ó r ą  m o ż n a  ze  

s t a w i ć  j e d y n i e  z  o d k r y 

c i e m  p r z e z  z a g r a n i c ę  H e r -  

l i n e r  E n s e m b l e ,  c z y  t e a 

t r u  V i s c o n t i e g o .  W p ł y w  

G r o t o w s k i e g o  b y ł  i  j e s t  é -  

g r o m n y .  K a m y k  r z u c o n y  

p r z e z  t e g o  m ł o d e g o  3 2 - Ie t -  

n i e g o  P o l a k a ,  z a t a c z a  c o 

r a z  s z e r s z e  k r ę g i  — p i s z e  

S a r r a u t e .  S z k i c u j e  o n a  s y l  

w e t ę  G r o t o w s k i e g o ,  d o d a 

j ą c ,  ż e  „ s ł u c h a  o n  c h ę t 

n i e ,  m a ł o  s i ę  udziela**.

C o  d o  t e a t r ó w ,  n a ś l a d u 

j ą c y c h  e f e k t y  t e a t r u  — l a 

b o r a t o r i u m  n i e  d a j ą c  n i c  

w ł a s n e g o  i n i e  u m i e j ą c  

z a s t o s o w a ć  j e g o  m e t o d  

p r a c y ,  G r o t o w s k i  s u r o w o  

j e  o c e n i ł  i n a z w a ł  s t e r e o 

t y p a m i .

POLONICA

Było ich  w  Łodzi o - 
koło 2 tysięcy . Nie 
uczyli się, m e praco 

w ali. B ezczynni i znudze
n i sp acero w ali po łódzkim  
„d e p ta k u ” o dm ierza jąc  od 
ległość od PI. W olności do 
ul. A nd rze ja .

Aż tu  p o jaw iły  się na  
te re n ie  m ia s ta  Łodzi kom u 
n ik a ty  obw ieszczające:
„W zw iązku, z z a rząd ze 
n iem  P rezy d iu m  R ady Na 
rodow ej m. Łodzi z d n ia  5 
lu tego  1969 ro k u  n a k ła d a 
jący m  obow iązek k sz ta łce 
n ia  zaw odow ego m łodzieży 
w w ieku  od 15 do u k o ń 
czenia  18 la t, k tó ra  n ie  u - 
częszcza do  szkół i n ie  p ra  
cu je  zaw odow o, poda je  się 
do w iadom ości co n a s tęp u 
je :
„R ejestrac ję  pow yższej m ło- 
dziezy urodzonej w la ta c h  
1954, 1953, 1952, 1951 p rze 
p ro w ad za ją  in sp ek to ra ty  o- 
św ia ty  p rezyd iów  dzieln ico
w ych ra d  narodow ych  w 
te rm in ach  i m ie jscach  n i
żej w skazanych” jL<?ąlęji, .

„N iedopełnienie obow iązku 
ksz ta łcen ia  podlega ka rze  
g rzyw ny". P odpisano  — -K ut 
ra to r  O kręgu  Szkolnego m. 
Łodzi (—) m gr H enryk  G ren - 
da.

D LA CZEGO PR ZER W A LI 
NAU KĘ?

Od d n ia  17 lu tego  do 5 
m arca  br. do 7 kom isji sp i 
sow ych dzia ła jących  na  te  
ren ie  m. Łodzi zgłosiło się 
1526 osób.

W te j liczbie: Z w oln io
nych ze szkół po 1 styczn ia  
1969 r. — 98 osób; z n ie - 
ukończoną szkołą  p o d s ta 
w ow ą — 190 osób; po ukoń  
czonej szko le po d staw o 
w ej — 916 osób; uczących 
się, a le  n ie  p racu jący ch  —

110 osób; m łodzieży defek 
ty  w nej — 160 osób; z a re 
je s tro w an y ch  w  K u ra to riu m  
O kręgu  Szkolnego — 52 o- 
soby. (wg s ta n u  11.111.69 r.)

Z as tan a w ia jący  je s t 
fak t, jak ie  są p rzyczyny  
tak iego  s ta n u  rzeczy. I s t
n ie je  p rzecież pow szechny 
obow iązek nauczan ia . Od 
1965 r. d la  abso lw en tów  
szkół podstaw ow ych  zagw a

trzeb ie  re je s tra c ji . C zasem  
poczta  zw raca ła  w ezw ania 
z dopisk iem : „A d resa t n ie 
zn an y ”. Pom im o tych  n ie 
pokojących  z jaw isk  w iększa 
część m łodzieży zgłaszała 
się do kom isji spisow ych 
dość chętn ie . N a ogół są  to  
m łodzi ludzie, k tó rzy  po
dejm ow ali ju ż  n au k ę  w  
szkołach  zaw odow ych i tech  
n ikach . T ych , k tó rzy  po

gólnie in te resow ała  p ra c a  
w  zaw odzie m echaników  s a 
m ochodow ych lu b  k ierów  - 
cow pojazdów  m echan icz
nych. Duże było za in te reso 
w an ie  g ru p ą  zaw odów  elek  
tx-ycznych i m etalow ych . Na 
to m ias t zauw ażało  się w yraź 
ną niechęć do zaw odów  bu 
dow lanych  i w łók ienn i
czych. (W ydział Z a tru d n ie 
n ia  dysponu je  w łaśn ie  w za 
w odach budow lanych  aż 
661 m iejscam i). W rezu ltac ie  
m łodzi n a rz e k a ją  na  b rak  
zajęcia, gdy tym czasem  w 
budow n ictw ie  i p rzem yśle  
w łók ien n iczy m , p racu je  w ie 
le  osób pochodzących spoza 
Łodzi. N iechęć do tych  za
w odów  op ie ra  się głów nie 
na  m n iem an iu  że „na  budo 
w ach  rozpow szechnione je s t 
p ijań s tw o ”, że „p raca  b a r 
dzo ciężka i n ie pozbaw io
na  n iebezpieczeństw  n a tu ry  
m o ra ln e j” . Je ś li zaś chodzi o 
w łókiennictw o, to rodzice 
p am ię ta jąc  zazw yczaj cięż
ką , w ielogodzinną harów kę  
przy  s ta rych , m ało  w y d a j
nych w a rsz ta tach  tkack ich  
k ie ru ją  się n ieuzasadnionym  
uprzedzeniem  do tego zawo 
du, zapom inając  o tym , że 
od ich czasów  s ta re  m aszy
ny daw no już zastąp iono  no 
w oczesnym i a w a ru n k i p ra 
cy uległy zasadniczym  zmia 
nom . Często daw ało  się za
uw ażyć w śród  m łodzieży 
n iedocen ian ie  a n aw e t pogar 
dę d la  p racy  fizycznej.

N iek tórzy  rodzice odzna
czali się zupełnym  b rak iem  
w iedzy pedagogicznej. C za
sem  dochodziło do anegdo
tycznych  n iem al sy tuacji:

M IE C Z Y SŁ A W A  W A L C Z A K

Sławka równa życiu
ra n to w a n e  są m ie jsca  w 
szkołach średn ich . Łódź po 
s iada  około 90 typów  sp e 
cja lis tycznych  szkół zaw o
dow ych, a poza ty m  m ło 
dzież m oże się ub iegać o 
m iejsca  w szkołach na  te 
re n ie  w ojew ództw a.

W  te j sy tu ac ji liczbę — 
1526, należy  uznać za zbyt 
dużą, tym  b ard z ie j że nie 
odzw ierc ied la  ona  ca ło 
k sz ta łtu  z jaw iska . C iągle 
jeszcze is tn ie je  dość znacz
na  g ru p a  m łodzieży, k tó ra  
się do re je s tra c ji n ie  zgło
siła . J e s t  to  g ru p a  szczegół 
n ie  tru d n a . N ie chcą się u- 
czyć i pracow ać. W n iek tó 
ry ch  p rzy p ad k ach  n ie  po
m agają  n aw e t w ysokie k a 
ry  p ien iężne. N a w szelk ie 
u pom nien ia  re a g u ją  s tw ie r
dzen iem : „co tam , niech  
s ta rz y  p ła c ą ”. Z darza  się 
np. że k ilk u n asto le tn i syn 
bił sw ego o jca inw alidę, gdy 
te n  p rzypom ina ł m u  o po

ukończen iu  szkoły p o d sta 
w ow ej n igdzie się n ie uczy
li, je s t n iew ielu .

PR ZED  K O M ISJĄ

Do kom isji spisow ych 
zg łaszali się dobrow oln ie  
(sam i z rodzicam i) lu b  po 
p ro s tu  pod przym usem  a d 
m in is tracy jn y m . T u  zaczy
n a ły  się now e p roblem y.

O kazało  się bow iem  że in 
te res  społeczny i zapo trze
bow anie w  danym  zaw odzie 
najczęściej m iały  n iew iele 
w spólnego z za in te reso w a
n iam i zarów no m łodzieży 
jak  i rodziców. C zasem  trzeba  
było  w ielu  persw azji, roz
mów, udz ie lan ia  p o rad  i in 
fo rm acji, by p rzekonać  za
in teresow anych  do jak iegoś 
zaw odu. N iem al w szystk ie  
dziew częta chcia ły  być f ry 
zjerkam i, ew en tu a ln ie  k raw  
cow ym i, gońcam i czy in tro -  
liga to rkam i. Chłopców , szcze

jed en  ze zg łaszających  się 
chłopców  w y jaśn ia  że należy 
do zespołu m uzycznego i za
ra b ia  niew iele... 400—600 zł 
tygodniow o. O icięs n ą  p y ta 
n ie  kom isji — „Co p an  robi 
z tym i p ien iędzm i?” — od 
pow iada nie k ry ją c  ob u rze
nia. — „ Ja  się nie w trącam  
do pieniędzy sy n a”.

P rzychodzi m a tk a  z có r
ką. (C órka u b ra n a  szykow 
nie  i s ta ran n ie , w ypoczęta, 
zadbana i p ew na  siebie. M at 
k a  zalękn iona i n ieśm iała , 
u b ran a  w  porządn ie  podnisz 
czony płaszcz, na  tw arzy  je j 
w idać zm ęczenie).

— G dzie chcia łaby  p an i 
có rk a  pracow ać?

C órka  spogląda znacząco 
n a  m a tk ę  posy ła jąc  rów no
cześnie w  stro n ę  kom isji 
czaru jący  uśm iech, po czym  
p ad a  odpow iedź:

— Może znajdzie  się ja k a ś  
p ra c a  w  film ie.

— P roszę  pan i, to n iem oż
liw e, bo jeśli chodzi o w szel 
kie p race  porządkow e, a ty l 
ko tak ie  m ogłaby tam  ew en 
tu a ln ie  có rka  w ykonyw ać, 
to  w ykonu ją  je  sp rzą taczk i 
ze Sp. „C zystość” .

Obie pan ie  żywo reag u ją :
— Ależ nam  n ie  o ta k ą  

p racę  chodzi. J a  chcia łam  
aby  m oja có rk a  m ogła tam  
p racow ać jako... s ta ty s tk a , 
przecież do tego nie trzeba  
żadnej szkoły.

P rzy k ład y  m ożna m nożyć 
w  nieskończoność. P o trzeb a  
w ięc było ze strony  kom isji 
spisow ych dużego opanow a
nia, cierp liw ości i w yrozum ia  
łości, aby  n ie  dopuścić do 
żadnych  p rzy k ry ch  incyden
tów, tym  b a rdz ie j, że p rzy 
chodzący zachow yw ali się 
n ie raz  w yzyw ająco  i a ro 
gancko. S ta ran o  się uw zględ 
n iać przy  w yborze zaw odu 
ko n k re tn e  za in te resow an ia  i 
zdolności kandyda tów . P ro b 
lem  w tym , że trzeb a  się b y 
ło liczyć ponad to  z a k tu a l
nym i zapo trzebow aniam i 
łódzkiego p rzem ysłu  n a  o- 
k reślonych  fachow ców  i spe
c ja lis tów .

D odatkow ych kłopotów  
p rzysparza ły  dziew częta, bo
w iem  w ogólnej liczbie zg ła
szających  stanow iły  one ok. 
50 proc., gdy tym czasem  n a  
1722 m iejsca  p racy  d la  dziew  
cząt p rzew idziano  początko
w o zaledw ie 232. O becnie 
sy tu ac ja  ta  u leg ła  p op raw ie . 
Po  w n ik liw ych  p rzem yśle 
n iach  ze s tro n y  K u ra to riu m  
i W ydziału Z a tru d n ien ia  pew  
ną  ilość m iejsc  w  zaw odach  
p rzew idzianych  i zastrzeżo
nych  w yłącznie  d la  chłopców  
p rzy ję ły  w łaśn ie  dziew częta. 
I tak  np. do szkół e lek try cz 
nych  sk ierow ano  ich 130. 
P rzew aża ją  rów nież w  ta 
k ich  zaw odach jak : m o n te r 
podzespołów  rad io w o -te lew i
zyjnych, ślusarz , szw acz, in 
tro lig a to r, m echan ik  m aszyn  
szyjących, ig larz, czy c u k ie r
n ik .

P onad to  duża część zdecy
dow ała  się n a  n au k ę  w  za
sadniczych  sokołach w łókien  
n iczych, odzieżow ych, g astro  
nom icznych i p rzem ysłu  p ie 
karniczego.

Je d n a k  pom im o tych  za
b iegów  propozycje  dotyczące 
za tru d n ien ia  dziew cząt, p o 
dane przez łódzkie zak łady , 
w  dalszym  ciągu  nie p o k ry 
w a ją  się z k o n k re tn y m i za
po trzebow aniam i, d la tego  ko 
nieczna w ydaje  się dogłęb
n a  ana liza  p rzeprow adzona 
pod k ą tem  zw iększenia  d la  
n ich  m iejsc  p racy .

W p ierw szej fazie łódzk ie
go „ek sp e ry m en tu  pedago
g icznego” chodziło p rzede  
w szystk im  o u lokow anie 
m łodzieży w  szkołach a n a 
stępn ie  dopiero  k ie row an ie  
ich do W ydziału  Z a tru d n ie -  

4n ia . (Do te j pory  n au k ę  po d 
ję ło  około 1500 nasto la tk ó w  
a do W ydziału Z a tru d n ien ia  
zgłosiły się 232 osoby, w tym  
118 dziew cząt i 114 ch łop
ców. Spośród nich sk ie ro 
w ano do p racy  87 dziew cząt 
i 99 chłopców).

JE R Z Y  N O W A C K I

„...Chcemy rozbudzić  wśród m ło 
dzieży  ciekawość świata, głód w ie 
dzy, pasję poznawczą".

Z  U C H W A Ł Y  II Z J A Z D U  ZMS

W jed n e j z an k ie t zw rócono się do 
studen tów  piątego roku P o litechnik i 
Ł ódzkiej z p y tan iem : jak  oceniasz n au 
czanie  ekonom ii politycznej z p unk tu  
w idzen ia  ksz ta łtow an ia  podstaw  po li
tycznych i w iedzy o gospodarce? Oto 
n iek tó re  z w ypow iedzi:

„W czasie bieżącego kursu  ekonom ii 
często w ydaw ało  się, że je s t ona „p ią tą

nogą u s to łu ”. P a trząc  jed n ak  z pew nej, 
n iew ielk iej co p raw da , perspek tyw y  n a 
su w a ją  się o w iele rozsądniejsze w nio
ski. E konom ia po lityczna je s t jedynym  
przedm io tem  społecznym  n a  uczelni tech  
n icznej i chociażby d latego posiada d u 
że znaczenie. W iedzę o gospodarce ksz ta ł 
tu je  na pew no, co do w iadom ości po li
tycznych  — to m ożna dysku tow ać.

.... M nie osobiście w ydaje  się, że poza
(«naw ianiem  tez zgodnych z p rogram em  
w ykładów , słuszne byłoby w yjaśn ien ie  
n iek tó rych  posunięć naszej gospodarki 
np. zakup ien ie  licencji F iata , porozum ie
n ie  żeglugow e z W ęgram i itp ...”

Z rezygnow ać z części m a te ria łu  na 
rzecz om ów ienia pew nych  w ydarzeń  
gospodarczych 1 społecznych np. sy tuacja  
gospodarcza F ra n c ji”.

„Ekonom ia po lityczna je s t p rzedm io
tem  n iezbędnym  na uczelni technicznej. 
Jeśli chodzi o rozw ijan ie  w iedzy o gospo 
d a rce  spełn iła  sw oje zadanie, z p u n k tu  
w idzenia ksz ta łtow an ia  św iatopoglądu 
je j w pływ  jes t żaden...”

K a ted ra  posiada przecież b iu le tyn  
in fo rm acy jny  PA P, k tó ry  m ógłby w y ja ś 
nić w iele in teresu jących  problem ów  z ży 
cia politycznego”.

O koło dw adzieścia  pięć p rocen t an k ie 
tow anych  w olało w ięcej dyskusji na 
ćw iczeniach, dw adzieścia p rocen t w ypo

w iedziało  się za om aw ianiem  ak tua lnych  
zagadnień  politycznych, p raw ie  wszyscy 
uznali, że p rzedm io t je s t konieczny.

W ydaw ać by się mogło, że studenci u - 
czelni technicznej n iew iele  m a ją  do po
w iedzen ia  w dziedzin ie zagadnień  spo
łecznych. M ało k to  w ie, że w łaśn ie  na  
Po litechn ice  Ł ódzkiej pow sta ł przy Z a
rządzie  U czelnianym  ZMS, jeden  z n ie
w ielu  w k ra ju , a jedyny  w Łodzi D ysku
sy jny  K lub  Wiedzy Politycznej „PU B LI- 
CUM ”. W ciągu n iespełna  półto rarocznej 
działalności odbyło się w  nim  w iele 
spo tkań  z w yb itnym i p rzedstaw icielam i 
życia politycznego: gen. B erlingiem , 
m arsz. S pychalskim , red. G erhardem  i 
innym i. Szczególny en tuzjazm  w yw ołało 
spo tkan ie  z gen. B erlingiem , k tó re  ściąg 
nęło do k lubu  m nóstw o osób spoza uczel 
ni, g łów nie — byłych uczestn ików  k am 
pan ii na B erlin  — ludzi, którzy  przeżyli 
tam te  chw ile. „P ub licum ” m a am bicje, 
działalność po trzebna  i pożyteczna, oby 
ta k  dalej.

A le „P ub licum ” n ie  w yczerpu je  w szyst 
k ich  m ożliwości. N a każdej uczelni is t
n ie ją  dz ia ła jące  przy  Z arządach  W ydzia
łow ych ZMS S tudenck ie  O środki D ysku
syjne. W spo tkan iach  może b rać  udział 
każdy — niezależnie od tego czy jest 
członkiem  organ izacji, czy też nie. Tu 
śc ie ra ją  się poglądy, k sz ta łtu je  stosunek  
do isto tnych  sp raw  k ra ju  i św iata , tu  n a 
byw a się um iejętności rozum ien ia  skom 
plikow anych  niek iedy  zagadnień.

C iekaw ą in ic ja ty w ą  są W ieczorow e 
Szkoły A ktyw u, spełn ia jące  postu la t 
w spólnego szkolenia dw u  o rgan izacji 
ZMS i ZSP.

Doceniono w reszcie w ychow aw czą rolę 
akadem ika. N a ksz ta łtow an ie  św iatopo
g ląd u  m łodzieży m ieszkającej w D om ach 
S tudenck ich  przy Alei P o litechn ik i n ie 
m ały  w pływ  m a K om isja Polityczna S tu 
d ia  Radiow ego „Ż ak”, n ad a jąca  w każdy 
p ią tek  sw e program y. O becnie p lan u je  
się rozszerzenie te j działalności na ulicę 
B ystrzycką.

A le patrio tyczne  w ychow anie to  n ie  
ty lko  w iedza, to także  zaangażow anie i 
rze te ln a  praca. „W działalności o rgan iza
c ji studenck ie j są rzeczy przejściow e, 
p rzem ija jące  w iaz  ze stud iam i i są e le
m enty , k tó re  pozostają n a  zaw sze w  po
staw ie  w yniesionej z uczelni, w  n a s ta 
w ien iu  do życia, w rozum ieniu  jego po
trzeb. Je s t to przede w szystkim  postaw a, 
w  k tó re j zaw iera  się to, co nazyw am y 
społecznym  podejściem  do życia” *).

D obrym  przyk ładem  społecznego zaan 
gażow ania jest s tudencki ruch haukow y. 
Pod pa tro n a tem  Z rzeszenia S tudentów  
Polskich  p racu je  obecnie około siedem 
set kół naukow ych. Oto przykłady  ich 
działalności:
— koła naukow e U niw ersy te tu  Łódzkie

go podjęły  się opracow an ia  p rob le
m atyk i zw iązanej z w alką  Polaków  o 
w yzw olenie w la tach  1939—45;



1500 m łodych ludzi p rz e 
w inęło  się w  oznaczonym  te r 
m in ie  p rzed  kom isjam i sp i
sow ym i. D laczego tam  p rzy 
szli? Czy ty lko  pod groźbą 
w ysokiej g rzyw ny? W ydaje 
m i się, że w iększości z nich 
znudziła  się ju ż  bezczyn
ność, n ieróbstw o, ob ijan ie  
po u licach, w ałkon ien ie  i 
„żeb ran ie” od rodziców  o 
p a rę  groszy. O becnie po d e j
m u ją  p roponow aną im  n au 
kę  i p racę  otoczeni ogólnym  
zaufan iem , życzliw ością, po
m ocą i opieką ze strony  
nauczycieli, zak ładow ych in 
s tru k to ró w  o raz  organ izacji 
społeczno-politycznych.

SZKOŁY CZEKAJĄ!

C elem  om aw iane j akcji 
je s t p rzede w szystk im  p rze 
c iw dzia łan ie  dem oralizac ji 
te j m łodzieży, p rzyw rócenie  
je j społeczeństw u i rodzinie 
a także  możliw ość w ykorzy
s tan ia  rezerw  siły  roboczej i 
zdobycie przez tę  m łodzież 
k w alif ik ac ji zaw odow ych. 
D la ja k  najszybszego p rzy 
s tosow an ia  m łodych do po
trzeb  gospodark i naszego 
m iasta  zaproponow ano k ilka  
form  szkolenia zaw odowego:

— roczne i d w u le tn ie  szko 
ły  zaw odow e d la  m łodzieży 
z ukończoną szkolą p o d sta 
w ow ą;

— roczne i d w u le tn ie  szko 
ły  zaw odow e d la  m łodzieży 
n ie  posiada jące j ukończonej 
szkoły podstaw ow ej (absol
w enci tych  szkół o trzy m ają  
św iadectw o ukończenia szko 
ły  podstaw ow ej i p rzysposo
b ien ia  zaw odow ego);

— k u rsy  p rzysposobien ia  
zaw odow ego (dla osób m a
jących  ukończoną co n a j
m niej d rugą  k lasę  szkoły 
średn iej).

P rzew idziany  jest:
D w uletn i cyk l nauczan ia  

w  zaw odach: budow lanym , 
m echanicznym  i w łó k ien n i
czym  oraz  cykl jednoroczny  
w  nauce  zaw odów : budow la  
ny, m echaniczny, e lek try cz 
ny, w łók ienniczy  i w  k la 
sach w ielozaw odow ych.

Szkoły p rzyzak ładow e i 
m iędzyzakładow e m ogą
kształcić  m łodzież na  tak ie  
s tanow iska  p racy  jak : p rzę - 
dzarz, tkacz, b arw iarz , ś lu 
sarz, tokarz , m o n ter podze
społów  rad io -te lew izy jnych , 
m u ra rz , cieśla, k raw iec, in 
tro liga to r, m odelarz, szewc, 
fo tograf, fry z je r, k reślarz , 
ślu sarz , kow al, m alarz , h y 
d rau lik , k u ch a rk a , p iek a rz  
i inne.

N ie w szyscy chyba w iedzą, 
że is tn ie je  coś tak iego  jak : 
„ In fo rm a to r d la  k andydatów  
do szkół zaw odow ych m ło
dzieżow ych na  r. 1968/69” 
w ydany  przez  W ydział Z a 
tru d n ien ia  i K u ra to r iu m  O - 
k ręg u  Szkolnego m . Łodzi a 
dotyczący w yboru  i p e rsp ek 
ty w  z poszczególnym i zaw o
dam i zw iązanych. P onad to  
zn a jd u je  się tam  rozdzieln ik  
m iejsc  przyszłej p racy  w  d a 
nym  zaw odzie.

O sta tn io  w ydany  został 
„W ykaz szkół i specjalności

d la  k an d y d a tó w  do szkół za
w odow ych w roku  szkolnym  
1969/70" zaw iera jący  k ie ru n 
ki, nazw y i ad resy  szkół z 
podaniem  ilości m iejsc  dla 
chłopców  i dziew cząt a ta k 
że z uw zględnien iem  m ożli
wości zdobycia zaw odu przez 
tzw. m łodzież „d e fek ty w n ą”.

Z ap lanow ana  została  w spół 
p raca  zak ładów  p racy  ze 
szk o ła rii celem  b ad an ia  po
stępów  w nauce, sp raw d za
nia frekw encji i w y ja śn ia 
n ia  przyczyn ew en tua lnych  
n ieobecności n a  zajęciach.

CZY MhODZI 
PRZESTĘPCY?

Pow szechnie zw ano ich: 
„ lu za k am i”, „k iz io ram i”, ,,k i- 
ru sa m i”, „ lew oręcznym i”, 
„n iedom ytym i", „u rodzony
m i w n iedzielę” czy też mło 
dzieżą „n iczy ją”.

Nie lub ią  tych  sfo rm u ło 
w ań, o b u rza ją  się, u w ażają  
te  ok reś len ia  za krzyw dzące. 
To dobrze, bo tak a  reak c ja  
oznacza b u n t i p ro te s t p rze
ciw  dotychczasow em u życiu. 
Rodzi się chęć odkrycia  
sw ych p raw dziw ych  w a rto 
ści. Na p rzek ó r w szystk im  
chcą pokazać, że coś p o tra 
fią, że n ie  są go rsi od in 
nych.

Społeczeństw o p rzyp isu je  
rów nież te j g rup ie  m łodzie
ży pope łn ian ie  w ielu  p rze
stęp stw  i chu ligańsk ich  w y
bryków . I je s t w  tym  n ie 
w ątp liw ie  trochę  p raw dy . 
F ak t, że bezczynne życie 
s tw arza  chęci „w yżycia się” .

O becnie dzięki p rzep ro w a
dzonej akc ji ci m łodzi uczę
szczają do zasadniczych szkół 
zaw odow ych, m a ją  niezłe 
w yn ik i w  nauce, a  n iek tó rzy  
pod jęli p racę  zaw odow ą.

N iestety , n ie  w szyscy sko 
rzy s ta li ze sw ej życiow ej 
szansy. Do chw ili obecnej 
n ie  zgłosiło się jeszcze do 
re je s tra c ji ok. 20 proc. nie

uczącej się i n ie  p racu jące j 
m łodzieży. Są też tacy  k tó 
rzy ow szem , p rzed  kom isję  
się staw ili, a le an i n au k i w 
szkole, an i żadnej p racy  nie 
podjęli.

T a  g ru p a  m łodzieży s tw a 
rza d la  społeczeństw a szcze
gólnie w ażny problem , w y
m agający  ja k  najszybszego 
rozw iązania  go. Dużą rolę 
odgryw a w  tych p rzy p ad 
kach  pedagogiczny zespół 
ORMO. S ta ra ją c  się zapobie
gać dokonyw an iu  p rze
s tęp s tw  p row adzi rozm ow y, 
w y szuku je  m iejsca zg rupo
w an ia  te j m łodzieży w go
dzinach p racy  ich rodziców, 
leg itym u je  g ru p k i w a łę sa ją 
ce się w ieczoram i po ulicach. 
W p rzy p ad k ach  p o d e jrzan e
go zachow ania się n a s to la t
ków  k ie ru je  ich do kom endy 
MO zaw iadam ia jąc  o tym  
fakc ie  rodziców . S chw ytany  
n ie le tn i uc iek in ie r z dom u 
m usi dok ładn ie pow iedzieć, 
gdzie by ł i co robił. Jego  ze
znan ia  są sp raw dzane.

Po w ykryc iu  m łodzieży 
bez żadnego zajęcia  pedago
giczny zespół ORMO k ie ru je  
ich do p racy  i szkoły lub  do 
O chotniczych H ufców  P racy  
(obecnie w  O H P je s t około 
1200 w olnych m iejsc).

D zięki tym  akcjom  w ielu  
m łodych przestępców  zostaje  
p rzyw róconych  n o rm alnem u  
życiu.

N ie należy  jed n ak  m łodzie 
ży n ie  uczącej się i n ie p ra 
cu jące j u tożsam iać  z e le
m entem  przestępczym . (S ta
now i ona zaledw ie n ielicz
ny procent).

Z w róciłam  na  tę  g rupę  
szczególną uw agę dlatego, 
że m im o n iew ielk ie j liczby 
je s t to  g ru p a  nadzw yczaj 
tru d n a  w ychow aw czo, n ie 
bezpieczna ze w zględu na 
duży w pływ  na  otoczenie i 
w ym aga tro sk liw ej op ieki o- 
ra z  uw agi.

W N A S T Ę P N Y M  N U M E R Z E  „O D G Ł O SÓ W ”:

■  A n d rzej M a k ow ieck i O TEG O R O C ZNY CH  

M A T U R A C H

B  R ozm ow a z dyr. K aro lem  D rozd em  O SZ K O L - 

- N IC T W IE  A R T Y ST Y C Z N Y M

■  A n d rzej W ciser O N O W Y M  K O D E K SIE  K A R - 

’ N Y M

■  W IE L K A  M IŁ O ŚĆ  R O B E R T A  SC H U M A N N A

■  N O W E L A  K R Y M IN A L N A

Kultura polska na święcie

Kuba 
jest blisko...

O w sp ó łp ra cy  k u ltu ra ln e j i w za jem  
n y ch  k o n ta k ta ch  m ięd zy  P o lsk ą  a K u  
bą rozm aw iam y  z p an ią  M A R G A R IT Ą  
M A D A N  I)E  FL Ó R E Z  radcą do sp raw  
k u ltu ra ln y ch  A m b asad y  K u b a ń sk ie j w  

P olsce .

ODGŁOSY: W ymiana kulturalna Kuby 
i Polski nie ma w ieloletnich tradycji. 
Zbliżenie naszych kultur 1 narodów to 
w łaściw ie sprawa zaledw ie dziesięciu lat.

MARGARITA MADAN DE FLOREZ:
N asze w zajem ne k o n tak ty  są bardzo  ży 
w e i w  ciągu tych  dziesięciu  la t  m ogli
śm y zanotow ać w iele c iekaw ych  osiąg 
nięć. Je ś li chodzi na p rzy k ład  o l i te r a tu 
rę  to  ukazało  się w Polsce k ilk a  cennych  
pozycji k u b ań sk ie j li te ra tu ry . P rzełożono 
na jlep sze  k siążk i A lejo  C a rp e n tie ra  — 
„Podróż do źródeł czasu”, „K ró lestw o  z 
tego św ia ta”, „E ksp lozja  w  k a ted rze” — 
w  tłum aczen iu  je s t bardzo  c iekaw a k siąż 
k a  C arp en tie ra  „M uzyka n a  K ub ie”... Wy 
dano też w  Polsce an to log ię  m łodej poezji 
k u b ań sk ie j — u nas n a to m ias t w ydano  
an to log ię  w ierszy m łodych poetów  po l
skich . Po po lsku  u kaza ł się tom  w ierszy 
w ielk iego poety  kubańsk iego . N. G u ille - 
na, p rze tłum aczono  także  n ą  po lsk i je d 
ną sz tukę  te a tra ln ą  naszego d ra m a tu rg a  
J. T rian a . O czyw iście zdajem y sobie sp ra 
wę, że d la  w zajem nego  poznan ia  n a leża 
łoby zw iększyć ilość p rzek ładów  z l i te r a 
tu ry  po lsk ie j i k u b ań sk ie j. N ie je s t to 
sp raw a  ła tw a . P o  s tro n ie  po lsk ie j m am y 
ta k  św ietnych  h ispan is tów  — tłum aczy  
ja k  np. K alina  W ojciechow ska, Z ofia 
Szleyen — n ies te ty  n a  K ubie n ie  m a ty 
lu  polon istów  ilu  h ispan istów  w  Polsce.

S p raw y  po lsk ie j k u ltu ry  m a ją  jed n ak  
sw oje s ta łe  m ie jsce  na K ubie. F ay ad  J a -  
m is — poe ta  i m a la rz  (przybędzie  zresztą  
la tem  b r. do P o lsk i) red ag u jący  p ism o 
„U n ion” p rzygo tow ał po lsk i n u m er tego 
p e rio d y k u  póśw ięcony w aszej li te ra tu rze . 
In n e  p ism o w y d aw an e  przez  K ubańsk i 
In s ty tu t F ilm ow y pośw ięciło  jed en  z n u 
m erów  po lsk ie j sz tuce  film ow ej.

F ilm y  po lsk ie  są bow iem  n a  K ubie dob 
rze znane i w ysoko cenione. M ożna w ła 
ściw ie pow iedzieć, że m am y  u nas bardzo  
liczną g ru p ę  n ie  ty le  zw olenników  co 
w ręcz fan a ty k ó w  polskiego film u. N asz 
w idz najw yże j ocen ia  tak ie  pozycje ja k  
„M atka  Jo an n a  od A niołów ”, '„Popiół i 
d iam en t”, „Nóż w  w odzie”, „K rzyżacy”, 
„Z am ach”... G ościliśm y n ie jed n o k ro tn ie  
po lsk ich  film ow ców  — m . in. A ndrze ja  
W ajdę, Jerzego  K aw alerow icza.

R adio  i te lew iz ja  k u b ań sk a  i po lska  p ro  
w adzą także  s ta łą  w ym ianę p rogram ów , 
film ów  i nag rań . Z P o lsk i o trzym aliśm y  
tak  p o p u la rn y  u nas se ria l „S taw ka  w ięk 
sza niż życie” o raz  szereg  film ów  m uzycz

nych', rozryw kow ych’, n a g ran ia  p iosenek 
itp . T en rodzaj w ym iany  je s t dość oży
w iony a w najb liższym  czasie jeszcze się 
zw iększy.

Is tn ie ją  z resz tą  osobne um ow y o w y
m ian ie  k u ltu ra ln e j, w ym ian ie  dośw iad
czeń m iędzy P o lską  A kadem ią  N auk, R a
diem  i T elew izją , m uzeam i — a podob
nym i in s ty tu c jam i na  K ubie. T rw a  od 
dłuższego czasu w y m ian a  s typendystów  i 
p ro feso rów  m iędzy U n iw ersy te tem  w H a
w anie, a u n iw e rsy te ta m i polskim i. O sta t
n io gościli w  Polsce p racow nicy  B ib lio te
k i N arodow ej w H aw anie, k tó rzy  zapozna
w ali się z dośw iadczeniam i podobnych 
p laców ek polskich. W celach podobnej 
w ym iany  p rzeb y w ają  obecnie w Polsce 
naukow cy  z M uzeum  Zoologii w  H aw anie.

B ardzo szeroka i w ażna d la  nas je s t 
w ym iana k u ltu ra ln a  w dziedzinie m uzy
ki. W Polsce ksz ta łcą  się w  k o n se rw a to 
riach  i W yższych Szkołach M uzycznych 
m łodzi K ubańczycy — nasi m uzycy z d u 
żym  za in teresow an iem  uczestn iczą w  
„W arszaw sk ie j Je s ien i” — n a  raz ie  w  cha 
ra k te rz e  obserw atorów ... N a K ub ie  n a to 
m ia s t dużym  pow odzeniem  cieszyły się 
k oncerty  po lskich  p ian is tek  — H aliny  
C zern y -S te fań sk ie j i L idii G rychto łów ny. 
W b ieżącym  ro k u  w  czerw cu H alina 
C zern y -S te fań sk a  odbędzie po K ubie to u r 
nee a rty s ty czn e  — tym  razem  ze sw ą cór 
k ą  E lżbietą, także  p ian is tk ą .

O dw iedził też K ubę d y re k to r  łódzkiego 
M uzeum  S ztu k i R. S tan isław sk i, bardzo 
przez  nas ceniony m uzeolog i- h is to ry k  
sz tuk i. Je s te śm y  m u bardzo  w dzięczni za 
zorganizow anie i p iękną o p raw ę ekspo
zycji ak w afo rt W ilfreda  L am a w łódzkim  
m uzeum . M am y też nadzie ję , że i inne  w y 
s taw y  k u b ań sk ie j sz tuk i p rzysy łane  do 
P o lsk i będą tra f ia ły  także  do Łodzi.

ODGŁOSY: A zatem co Kuba przyśle 
nam do oglądania 1 do słuchania w naj
bliższych m iesiącach?

M ARGARITA M ADAN DE FLOREZ:
W p aźdz ie rn iku  odw iedzi P o lskę  K ubań-: 
sk i Z espół T ańca  N ow oczesnego. P rezen r 
tu je  bardzo  o ry g ina lny  i ciekaw y p ro g ram  
o p arty  n a  naszym  folklorze, w  k tó ry m  
p rzep la ta ją  się e lem en ty  k u ltu ry  h iszp ań 
sk ie j i a fry k ań sk ie j. W  m uzyce i tań cu  
p ie rw ia s te k  a fry k ań sk i jed n ak  dom inu je . 
Ten zespół odw iedzi k ilk a  m iast P o lsk i
— także  Łódź, leży  n a  tra s ie  jego a r ty 
stycznego tou rnee . Z w y staw ą  m a la rs tw a  
kubańsk iego  p rzybędzie  do P o lsk i — ja k  
ju ż  w spom niałam  — F ayad  Jam is, poza 
tym  oczekujem y na w y staw ę  k u b ań sk ie j 
rzeźby. W K M P iK  w P łocku  o tw iera  się 
dużą w ystaw ę fo tograficzną  „10 la t rew o 
lu c ji” o raz  d ru g ą  pośw ięconą u p raw ie  ty 
to n iu  — być może w ystaw y  te  p rzen iesie  
się do innych  m iast — m oże w ięc i Łódź 
je  zobaczy.

P rzy jech a ł też do P o lsk i T e a tr  L a lk i I 
A k to ra  — k tó ry  ja k  w iadom o odw iedził 
Łódź. M a on w  re p e r tu a rze  sz tuk i zarów 
no  d la  dzieci ja k  i d la  dorosłych. D la m ło 
dych w idzów  je s t sz tu k a  o p a rta  na  a fro -  
kubań sk ich  m itach  p t. „B liźniacy i b ę 
ben  B a - ta ” — d la dorosłych  k lasyczną 
sz tukę  h iszpańską  pt. „D on J u a n  T eno
rio ”.

Ze s tro n y  zarów no P o lsk i ja k  i K uby 
czynione są duże w ysiłk i w  k ie ru n k u  roz
w ijan ia  w zajem nych  kon tak tów . Z dajem y 
sobie bow iem  sp raw ę, że w y m ian a  d ó b r 
k u ltu ra ln y ch  służy n ie ty lko  lepszem u, 
w zajem nem u  poznaniu , a le  je s t czynni
k iem  w zbogacającym  k u ltu rę  i sz tukę  obu 
naszych  narodów .

Rozmawiał: JERZY WILMAŃSKI

— koła naukow e A kadem ii M edycznej 
w  Łodzi p rzeprow adziły  w  ubiegłym  
roku  na obozach le tn ich  b adan ia  le 
k arsk ie  2690 osób. Zaszczepiono 1490 
dzieci;

— O gólnopolskie S tudenck ie  S em inarium  
L eninow skie  zaję ło  się p rob lem atyką  
50-lecia niepodległości Polski.

Ju ż  z tych  k ilku  przyk ładów  m ożna by 
w yciągnąć bardzo  optym istyczne w nios
ki. M ożna by, gdyby opisana działalność 
obejm ow ała n ie  ty lko  studencki aktyw , 
gdyby c h a ra k te r je j był n ap raw d ę  m a
sowy.

Co z tego, że ZSP zrzesza 86 proc. m ło
dzieży akadem ick iej, jeżeli znaczna licz
ba jego członków  podp isu je  się ty lko pod 
tą  częścią p rogram u o rganizacji, k tó ra  
obejm uje  p rak tyczną  działalność u ła tw ia  
jącą  życie na uczelni. Co z tego, że is t
n ie je  „P u b licu m ”, S tudenck i O środek 
D yskusyjny, skoro  jego działalność n ie 
spo tyka się z dostatecznym  zain tereso 
w aniem .

Z jedne j s trony  głód w iedzy politycz
nej (ankiety), szereg  m ożliw ości jego za
spokojen ia  z d rug ie j, a re zu lta t?  P ostaw  
m y sp raw ę jasn o : ZMS nie do ta rł jesz
cze do w szystkich. D laczego?

Przyczyn je s t w iele. M ożna usłyszeć 
czasam i opinie, że zeb ran ia  organizacji 
są nudne. O pinie tak ie  głoszą osoby, k tó 
re  po p ro s tu  się n ie  o rien tu ją , k tó re  chy

ba  n ie  m iały  okazji uczestniczyć w  żad
nym  z zebrań . Bo trzeb a  być p ó łin te li
gentem , człow iekiem  w yją tkow o p ry m i
tyw nym , żeby spo tkan ie  z gen. B erlin 
giem  sklasyfikow ać jako  zw ykłe, pospo
lite  truc ie . C iekaw e, że ci, k tó rzy  ze tkną 
się z organ izacją , p rzekonu ją  się, pozo
s ta ją .

N iebagate lną  sp raw ą je s t odpow iedni 
dobór lek torów  prow adzących  spotkan ia , 
n ie  każdy  bow iem  po tra fi się ze s tu d en 
tam i „dogadać”. T rzeba człow ieka z po
czuciem  hum oru .

Z ciekaw ą in ic ja ty w ą  w yszli w  te j sp ra  
w ie studenci UL, proponu jąc  założenie 
studenckiego  ko ła  lektorów . Pom ysł dob
ry , w a r t realizacji.

„T w ardą  p raw id łow ością  je s t p rzyzna
w an ie  studen tow i p raw a  do w ątp ien ia . 
Od w ą tp ien ia  zaczyna się zw ykle tw ó r
cze m yślen ie  i p rzezw yciężanie n ie ja sn o 
ści, a  od sam odzielnego pokonania  w ą t
pliw ości zależy s iła  i trw ałość przekonań  
oraz poglądów  ideologicznych i politycz
nych. W szak socjalizm  jes t p raw d ą  ria- 
szych czasów. N ie trzeba  go bron ić  przez 
tłum aczen ie  sam odzielnej m yśli, un ik i czy 
sofizm aty. Idee  socjalistyczne m a te ria li-  
zu jąc  się, b ron ią  się sam e. P rzy  okazji 
u p rzy tam n iać  należy  s tu d en to m  fak t, że 
socjalizm u n ie  b u d u ją  aniołow ie, lecz lu 
dzie, a  sam  socjalizm  n ie  jes t darem  bo
gów, lecz ow ocem  m yśli i tru d u  ludzk ie
go. Uczyć należy  zatem  studen tów  roz

różn iać to  co je s t zaw in ione przez w yko
naw ców  idei, od tego, co stanow i sam ą 
ideę. Uczyć rozgraniczać om yłkę, b łąd  
rea lizac ji od dok tryny  założeń fu n d am en 
ta lnych , od system u socjalistycznego. W y
k ładow ca m usi być św iadom y, że w  sali 
au d y to ry jn e j n ie  stoi w obec naiw nych , 
k tó rzy  w szystk iem u w ierzą  n a  słowo. O d
w ażn ie  p rze to  należy podejm ow ać p rob le
m y trudne , o tw arc ie  u jaw n iać  słabości i 
b łędy na poszczególnych odcinkach budów  
n ic tw a ” *).

Z adan ie  to spe łn ia  now y p rzedm io t: pod 
s taw y  n au k  politycznych, k tó rym  n ie  bę
dę feię zajm ow ać bliżej, p ow raca jąc  do 
działalności studenckiej.

Sporo trudności w  oddzia ływ an iu  n a  o- 
gół — m ów ią członkow ie o rgan izacji — 
przysparza  nieco p rzes ta rza ła  s tru k tu ra  
ZMS n a  uczelni. N a Politechn ice  Ł ódzkiej 
ZMS skup ia  ponad  1500 członków . Je s t to  
dużo, a  m im o to Z arząd  U czelniany je s t 
n a  p raw ach  Z arządu  Szkolnego, co w iąże 
się z w ielom a trudnościam i. M am y nadzie
ję, że następny  Z jazd ZMS zm ieni tę  sp ra 
w ę radykaln ie .

B ardzo dużo je s t do z rob ien ia  na  polu 
w spółpracy  dw u  w ielk ich  organizacji 
ZMS—ZSP. Pow ażne nadzie je  da je  u chw a
ła  VII K ongresu  Z SP: „N aszym  podsta 

w ow ym  zadaniem  będzie po trzeba zw ięk
szenia skuteczności oddziaływ ania ideow o- 
-w ychow aw czego na ogół studen tów . Ce
lem  naczelnym  tego dzia łan ia  będzie ksz ta l 
to w an ie  w uczelniach człow ieka o w yso
k ich  k w a lif ik ac jach  zaw odow ych, politycz 
nych  i m oralnych , zaangażow anego 
w  budow ę socja lizm u  nie ty lko  sło 
w em , lecz p rzede  w szystk im  czynem ”.

M ożliwości je s t dużo, śmriało m ożna po
w iedzieć, że n ie  je s t  w cale  źle. Bo 
p raw d ą  jest, że w szyscy studenci i ci a k 
tyw ni i ci, k tó rzy  m niej udzielają  się spo
łecznie są  za obecnym  ustro jem . W ustro ju  
tym  się u rodzili i w ychow ali. N ie znają  
głodu, bezrobocia, bojów ek, faszystow skich . 
Do dzisiejszej rzeczyw istości p rzyzw y
czaili się od dziecka, n ie  w yobrażają  sobie 
inńej. Socjalizm  je s t d la  n ich rzeczą tak  
n a tu ra ln ą , ta k  pow szechną i tak  osiągal
ną, że n ie  zaw sze rozum ieją  potrzebę za
m an ifestow an ia  sw ych przekonań.

1) — z  p r z e m ó w i e n i a  t o w .  J ó z e f a  T e j c h m y  n a  
V I I  K o n g r e s i e  Z S P .

2) —  „ P r a c a  i d e o w o  w y c h o w a w c z a  w  s z k o 

ł a c h  w y ż s z y c h ”  — B o l e s ł a w  P l e ś n i a r s k l  —  „ N o -  
w e  D r o g i "  n r  3(238) s i r .  84.



P O Ż E R A C Z  L U D Z I
Z  M A L G U D I  C Z Y L I  

E G Z O T Y K A

Ż y c i e  w  m a ł y m ,  w y i m a 
g i n o w a n y m  m i a s t e c z k u  
M a l g u d i  t o c z y ł o  s i ę  u t a r 
t y m i  d r o g a m i ,  w  s p o s ó b  
c i c h y  1 s p o k o j n y .  W y d a 
w a ł o b y  s i ę ,  ż e  n i k t  n i e  
J e s t  w  s t a n i e  z a k ł ó c i ć  u -  
s t a l o n e g o  t r y b u  ż y c i a  
t r z e c h  p r z y j a c i ó ł ,  s p o t y 
k a j ą c y c h  s i ę  c o  d z i e ń  w  
s a l o n i k u  d r u k a r s k i m  j e d 
n e g o  z  n i c h .  A l e  w  m i a 
s t e c z k u  z j a w i a  s i ą  c z ł o 
w i e k  n a z w i s k i e m  V a s u ,  w y  
r ó ż n i a j ą c y  s i ę  p o t ę ż n y m  
w z r o s t e m  1 o l b r z y m i ą  s i 
ł ą .  N a g ł e  p o j a w i e n i e  s i ę  
V a s u  j e s t  t a k  s z o k u j ą c e  
j a k  j e g o  t r y b  ' ż y c i a ,  p o 
s t ę p o w a n i e  w  s t o s u n k u  d o  
i n n y c h  o s ó b  ,, n a t u r a  Je 
g o  n i e  p o z w a l a ł a  m u  p o 
z o s t a w i ć  n i k o g o -  w  s p o k o 
j u ” . T r o p i e n i e  z w i e r z ą t ,  
z a b i j a n i e  i z d z i e r a n i e  s k ó 
ry, c z y s z c z e n i e  a  w  o s t a 
t e c z n e j  f a z i e  w y p y c h a n i e  
z w i e r z ą t  —  o t o  p r o f e s j a  
V a s u .  S t a ł e  r y w a l i z o w a n i e  
z n a t u r ą ,  b e z l i t o s n a  w a l k a  
z  n i ą  1 m o ż l i w o ś c i  z r o b i e 
n i a  d o b r e g o  i n t e r e s u  — 
t o  z a j ę c i a  p o ż e r a c z a  z w i e  
r z ą t ,  a l e  o p r ó c z  z a m i e r z o 
n y c h  d o k o n u j e  o n  n a j 
w i ę k s z e g o  a k t u  z n i s z c z e 
n i a ,  n i s z c z y  d o b r e  i m i ę  
o t a c z a j ą c y c h  g o  o s ó b ,  i c h  
p r z y j a ź n i e  1 c a ł y  i c h  
ś w i a t .  P o ż e r a c z  l u d z i  d z l a  
l a  b e z k a r n i e  1 k t o  w i e  
j a k  p o t o c z y ł y b y  s i ę  l o s y  
m i e s z k a ń c ó w  w y i m a g i n o 
w a n e g o  m i a s t e c z k a ,  g d y 
b y . . . ?

A c z k o l w i e k  a u t o r  w y b r a ł  
z a  tłip m i a s t e c z k o  1 p o s t a 
c i e  w y i m a g i n o w a n e ,  o d 
n a j d z i e m y  w  k s i ą ż c e  w i e 
l e  z n a n y c h  n a m  s y t u a c j i
1 p r a w d  ż y c i a  c o d z i e n n e 

go-
B o g a t a  g a l e r i a  p o s t a c i  p r z e  

w i j a j ą c y c h  s i ę  p r z e z  k s i ą 
ż k ę ,  f i n e z y j n y  h u m o r  p e 
ł e n  u r o k u  1 s a t y r a  p r z y 
c z y n i ł y  s i ę  d o  t e g o ,  i ż  
k s i ą ż k a  N a r a y a n e . . .  „ P o 
ż e r a c z  l u d z i  z  M a l g u d i ”  
s t a ć  s i ę  m o ż e  l e k t u r ą  
j e d n e g o  w i e c z o r u .

M .S .

R . K .  N a r a y a n ,  „ P o ż e r a c z  
l u d z i  z M a l g u d i ” , K s i ą ż 
k a  i W i e d z a ,  W a r s z a w a  
1969, c e n a  z ł  20.—

Dalszy ciąg ze str. 3

k an ia  n a  ulicy W yczółkow skiego 
z nalepką urzędu  k w ateru n k o w e
go, na  k tó re j w yp isane było jego 
nazw isko i pow iedział do żony:

— Ju tro  przechodzę do stoczni.
Rzec?, w tym , że n ie  była to

jeszcze stocznia bu d u jąca  okręty. 
P rzem ysł stoczniow y w ym aga o- 
grom nego zaplecza, a n iem al 
w szystk ie fab ryk i w  Polsce roz
poczynały dopiero  p rodukcję . Do 
Brzezińskiego, k tóry  ob jął kuźnię, 
zgłaszali się tokarze  i prosili, że
by dał im  noże. W ięc chodził do 
stosu  gruzów  po narzędziow ni i 
w yszuk iw ał w  nich  kaw ałk i s ta 
li. A potem  w ycinał trzony  do 
noży i noże tokarsk ie , ku ł w yci
nak i, p rzecinak i, bociany. Na 
głów nym  palen isku  stoczni kuł k o t
w ice tró j i cz te ro ram ienne w aląc 
m ozolnie m ałym  m łotem . Były to 
ko tw ice do holow ników .

S tocznia rob iła  w tym  okresie 
w łaściw ie w szystko. Z dna  base
nu  robotn icy  w yciągnęli zardze
w iały  trak to r. O czyścili w szystkie 
części, zm ontow ali je  na pow rót, 
nao liw ili i 1 m a ja  1945 rep rezen 
tow ał stocznię na  defiladzie. T ak 
opow iada ś lusarz  P au l, k tó ry  jeź
dził z ek ipą  ludzi i w jak ichś 
zru jnow anych  poniem ieckich  m a
gazynach w yszukiw ał części, k tó re  
mogłyby się nadać przy budow ie 
okrętów . B rakow ało  n itów  tra p e 
zow ych, n itów  okrętow ych, w szy
stkiego.

— Z nalazłem  jeden  m agazyn — 
m ów i P au l — i przyw iozłem  n i
tów  14 ton. P rzyw iozłem  także  
cynku. Z E lbląga, z te renów  stocz
n i Schichau, przyw iozłem  odkuw - 
kę do ty ln icy . W ażyła 15 ton.

Od jesieni 1045 roku  rtoczn ia  
rem on tow ała  już duże s ta tk i ob 
cych bander, k tó re  zaw ija ły  do 
polskich p o r t W  "prZ^WóżąC u n - 
row skie  tow ary . W ysłużone parów  
ce z tru d em  znosiły  drogę przez 
A tlan tyk , w ięc kolejno  p rzybijały  
do nabrzeża  stoczni na  rem ont. 
„O rem ar”, „A nna H o w art”, „A n
na D ickenson”, „P on tus H ares” — 
n iek tó re  z tych  nazw , może d la 
tego, że było to  p ierw sze ze tkn ię 
cie się polskich stoczniow ców  z 
w ielk im i jednostkam i, w biły się 
ludziom  w pam ięć. D la siebie re 
m ontow aliśm y n iew ielk ie  holow 
niki w ydobyte z portow ych base
nów . T ak  było leszcze w  roku 
1948, k iedy na W ybrzeże p rzy je 

chał n ieznany  w tedy  n ikom u S ta 
n isław  Sołdek, tra se r. A le d la  t r a 
se ra  n ie  było jeszcze roboty. Soł
dek  zaczął sw oją  p racę  w gdań 
skiej stoczni od rem ontu  holow 
n ik a  „R yś”, którego kad łu b  ko
łysał się na  wodzie. K ufa s ta tku  
była strzaskana , trzeba  było za
stąp ić  ją  now ą. A potem  stocznia 
zaczęła budow ać n iew ielk ie  ry 
back ie  ku try , k tó re  stanow iły  już 
zapow iedź p raw dziw ej okrętow ej 
produkcji.

3 kw ietn ia  1948 roku stanow i da 
tę  przełom ow ą. Tego dn ia  na  w y
rem ontow anej pochylni K-2 zało
żono stępkę pod p ierw szy polski 
s ta tek  pełnom orsk i przeznaczony 
do przew ozu rudy  i węgla. Nosił 
sym bol B-30. Długi na blisko 90 
m etrów  kad łub  w ypełn ił sobą catą 
pochylnię. W całym  G dańsku  sły
chać było nocam i w alen ie  miotów . 
To n iterzy  łączyli ogrom ne a rk u 
sze blachy. W listopadzie  kad łub  
był gotów. S ta tek  nie m iał jeszcze 
nazw y.

K iedy S tan isław  Sołdek dow ie
dział się od kolegi, że rudow ęglo- 
w iec zostan ie  nazw any  jego im ie
niem , n ie  uw ierzył.

— Po p rostu  nie uw ierzy łem  — 
m ów i teraz.

S ta tek  ten  znał na  pam ięć. W raz 
z b rygadą robotników , traserów , 
rozrysow yw ał w szystk ie elem enty  
w  skali 1 : 1. A potem  chodził 
na  pochylnię pa trzeć  jak  rośnie 
kad łub . Był w tedy  w  stoczni jed 
nym  ze starszych  w iek iem  robo t
ników , dochodził do trzydziestk i. 
W jego brygadzie  p racow ali ch łop
cy, którzy  nie m ieli jeszcze dw u
dziestki.

— N ależy ci się, dobrze p raco 
w ałeś — m ów ili — w  całej stocz
ni o tym  w iedzą.

N astępnego d n ia  Sołdka pow ia
dom iono ofic ja ln ie  o uroczystości 
w odow ania s ta tk u . Jego żona, H e
lena, zaproszona została  na  m a t
kę chrzestną.

W odow anie odbyło się 6 listo
pada 1948.

— Pogoda by ła  tego dn ia  n ie 
najlepsza, — w spom ina Sołdek — 
d ą ł w ia tr . A le n ie  było zbyt chłód 
no, chociaż założyłem  płaszcz.

P rzed  w odow aniem  odebrano  od 
Sołdka ślubow anie. S ta ł n a  try 
bunie, p a trzy ł na zgrom adzone wo 
kół tłum y, a w ia tr  poryw ał jego 
s ło w a :

„Ś lubu ję  n a  hono r polskiego ro 
bo tn ika  postępow aniem  sw ym  nie 
przynieść u jm y  nazw isku, k tó re  
sta ło  się nazw ą p ierw szego pełno
m orskiego s ta tk u  zbudow anego w  
polskich stoczniach, zaw sze w zo
row o w ypełn iać sw oje obow iązki, 
rozw ijać i udoskonalać k w a lif ik a 
c je  zaw ódaw e, u trzym yw ać w -na
leżytym  stan ie  sw oją  spraw ność 
fizyczną i um ysłow ą, pod każdym  
w zględem  służyć p rzyk ładem  sw e
go życia i p racy  oraz stać  n ie
z łom nie na  s traży  zdobyczy k lasy  
robo tn iczej” .

P o tem  zw olniono stopery  i k a 
dłub, o k tó ry  żona S tan isław a 
Sołdka rozbiła b u te lkę  szam pana, 
i s ta tek  zsunął się m ajesta tyczn ie  
na wodę.

Był to  p ierw szy z 530 sta tków , 
k tó re  do te j pory  zbudow ała  S to 
cznia G dańska im . L enina.

KONRAD F R E JD L IC n

Rudnicki w Studio 63
„ S t a r e  i N o w e ”  L u c j a n a  R u d n i c k i e g o  c z y t a ł e m  p r z e d  w i e l u  l a t y

i n i e  s i ę g a ł e m  w  m i ę d z y c z a s i e  p o  t ę  k s i ą ż k ę .  A z d a w n y m i  l e k 
t u r a m i  s p r a w a  m a  s i e  t a k ,  ż e  k a ż d y  p o w r ó t  d o  n i c h ,  t o  w e r y f i 
k a c j a .  T o  k o n t r o l a  w ł a s n e g o  s ą d u ,  k t ó r y  u t k w i ł  w  p a m i ę c i .

K o n t r o l e  t a k i e  w y p a d a j ą  r ó ż n i e ,  b o  i p e w n e  k s i ą ż k i  s i ę  s t a r z e j ą ,  
b o  i n a s z  p r y w a t n y  g u s t  s i ę  o d m i e n i a .  A le  g d y  p o  a d a p t a c j ę  p i e r w 
s z e g o  t o m u  „ S t a r e g o  i N o w e g o ” , k s i ą ż k i  w y d a n e j  p r z e d  21 l a t y ,  
s i ę g n ę ł o  t e l e w i z y j n e  S t u d i o  63, g d y  z  e k r a n u  p o p ł y n ę ł y  w z r u s z a 
j ą c e  w  s w e j  p r o s t o c i e ,  o w i a n e  ł a g o d n y m  h u m o r e m  i s e n t y m e n t e m  
z d a n i a  R u d n i c k i e g o ,  p o m y ś l a ł e m  s o b i e :  j a k a ż  t o  d o b r a  l i t e r a t u r a !

U z iś  n i e  b a r d z o  s i ę  n a w e t  p a m i ę t a ,  ż e  u k a z a n i e  s i ę  P i e r w s z e g o  
t o m u  z b e l e t r y z o w a n e j  b i o g r a f i i  L u c j a n a  R u d n i c k i e g o  s t a ^ w i l o  
d l a  n a s z e j  l i t e r a t u r y  p u n k t  z w r o t n y .  P o  raz. p i e r w s z y  p r z e m ó w i ł  
z k a r t  k s i ą ż k i  a u t e n t y c z n y  p r o l e t a r i u s z ,  k t ó r e g o  ż y c i e  w y p e ł n i o n e  
b y ł o  g o r z k i m i  d o ś w i a d c z e n i a m i  i w a l k ą .  I t o  p r z e m ó w i ł  m e  w  f o r  
m i e  c h r o p a w e j ,  n i e u d o l n e j ,  a l e  j ę z y k i e m  P r u s a  i S i e n k i e w i c z a ,  p o i -  
s z c z y z n ą  p i ę k n y  i c z y s t ą  j a k  w o d a  k r y n i c z n a .

O  t w a r d y m  l o s i e  l u d z i  z  t a k  z w a n y c h  w ó w c z a s  n i z i n  s p o ł e c z 
n y c h  p i s a n o  j u ż  w  n a s z e j  l i t e r a t u r z e  p r z e d t e m .  W y s t a r c z y  w s p o m 
n i e ć  K o n o p n i c k ą ,  P r u s a '  S i e n k i e w i c z a ,  Ż e r o m s k i e g o .  K r u c z k ó w -  
s k i e g o .  K s i ą ż k i  n a j w y b i t n i e j s z y c h  n a s z y c h  p i s a r z y  p r z e p o j o n e  b y ł y  
w s p ó ł c z u c i e m  i ś w i a d o m o ś c i ą  k r z y w d  s p o ł e c z n y c h .  A l e  z  L u c j a n e m  
R u d n i c k i m  t o  b y ł a  p r z e c i e ż  c a ł k i e m  i n n a  s p r a w a !

W  k s i ą ż c e  s w o j e j  z a w a r ł  o n  r e a l i s t y c z n y ,  c h o ć  a r t y s t y c z n i e  
u k s z t a ł t o w a n y ,  o b r a z  l o s ó w  c z ł o w i e k a  z l u d u .  B e z  r o z t k l i w i a n i a  
s i e  n a d  s o b ą  u k a z a ł  w ł a s n e  k o l e j e  ż y c i a  o d  m a ł e g o  g ę s i a r k a  z S u 
l e j o w a  o g a r n i ę t e g o  c i e k a w o ś c i ą  ś w i a t a  — d o  ś w i a d o m e g o  b o . jo w n i 
k a - r e w o l u c j o n i s t y . N i e  m a  w  t e j  b i o g r a f i i  m i e j s c a  n a  i n t e l i g e n c 
k i e  k o m p l e k s y ,  n a  h a m l e t y z o w a n i e  i f l u k t u a c j ę  p r z e k o n a n .  N a  t e  
s p r a w y  n i e  b y ł o  c z a s u  w  t y m  ż y w o c i e  p r a c o w i t y m  i t w a r d y m .

S t u d i o  63, k i e r o w a n e  p r z e z  A d a m a  H a n u s z k i e w i c z a ,  m a  j u ż  s w o 
j e  z a s ł u g i  w  p o p u l a r y z o w a n i u  a r c y d z i e ł  n a s z e j  l i t e r a t u r y  i t o  
t v c h  m n i e j  m o ż e  u p o w s z e c h n i o n y c h ,  a  z a s ł u g u j ą c y c h  n a  n a j w y / -  
s z e  u z n a n i e .  J e s t  w  p r o g r a m i e  S t u d i a  c o ś  n i e z m i e r n i e  k o n s e k w e n t 
n e g o :  c h ę ć  u d o w o d n i e n i a ,  że  w  d o b r e j  n u b l i c y s t y c e ,  f e l i e t o n i e  l i t e 
r a c k i m ,  c z y  p a m i ę t n i k u  t k w i ą  o l b r z y m i e  w a l o r y  d r a m a t y c z n e .

R e a l i z a c i e  t e k s t ó w  l i t e r a c k i c h  w  S t u d i o  63 n i e  z m i e r z a j ą  d o  u d r ą  
m a t v z o w a ń i a  n a  s i ł e .  W y s t a r c z y  j e ż e l i  a k t o r  w y g ł a s z a  k a w a ł  d o b 
r e j  ' p r o z y ,  n i e  u t o ż s a m i a j ą c  s i e  n a w e t  z  j e j  a u t o r e m .  P r z y p o m 
n i j m y  r o z p i s a n e  n a  s z e r e g  g ł o s ó w  f e l i e t o n y  B o y a .  C h o ć  m s a n o  w  
p i e r w s z e j  o s o b i e ,  w y g ł a s z a n e  b y ł y  p r z e z  r ó ż n y c h  a k t o r ó w ,  z  k t ó 
r y c h  k a ż d y  z a c h o w y w a ł  s w o j ą  i n d y w i d u a l n o ś ć .

W o j c i e c h  S o l a r z  w  a d a p t a c j i  „ S t a r e g o  i N o w e g o ”  p o s t ą o i ł  p o d o b 
n i e ,  c h o ć  n i e  i d e n t y c z n i e .  M o n o l o g  b i o g r a f i c z n y  R u d n i c k i e g o  r o z 
d z i e l i ł  m i e d z y  p i ę c i u  b a r d z o  z r ó ż n i c o w a n y c h  a k t o r ó w  (W  K o w a l 
s k i ,  Z .  L i s t k i e w i c z ,  J .  N a l b e r c z a k ,  J .  N o w a k ,  W . S i e m i o n ) .  K a ż d y  
z  n i c h  p r e z e n t o w a ł  i n n y  e t a p  d o r a s t a n i a  i d o j r z e w a n i a  id e o w re g o  
a u t o r a .

C h o ć  z a s t o s o w a n a  p r z e z  w s z y s t k i c h  w y k o n a w c ó w  k o n w e n c j a  a k 
t o r s k a  n i e  m i a ł a  n i c  w s p ó l n e g o  z t a k  m o d n ą  d z i s  g r ą  „ z  d y s t a n 
s e m ” , j u ż  s a m  f a k t  p r z e j m o w a n i a  o p o w i e ś c i  j a k  p a ł e c z k i  s z t a f e 
t o w e j  p r z e z  p i e ć  r ó ż n y c h  f i z j o n o m i i  w y ł ą c z a ł  m o ż l i w o ś ć  u t o ż s a 
m i a n i a  o s o b y  m ó w i ą c e g o  z a u t o r e m  k s i ą ż k i .  W y m i a n a  a k t o r ó w  
m i a ł a  t a k ż e  i s e n s  i n n y :  s y g n a l i z o w a ł a  k o l e j n e  p r z e m i a n y  w e 
w n ę t r z n e  b o h a t e r a .

G d y b y m  m i a ł  w y r ó ż n i ć  k t ó r e g o ś  z w y k o n a w c ó w ,  b y ł b y m  w  k ł o 
p o c i e .  k a ż d y  m ó w i ł  n a  s w ó j  s p o s ó b ,  a l e  z t y c h  f r a g m e n t ó w  z ł o ż y -  
ł a  s i ę  c a ł o ś ć .  O d  n a i w n e j ,  j a k  z l u d o w e j  b a ś n i  w y j ę t e j ,  i n t e r p r e 
t a c j i  S i e m i o n a  a ż  p o  m ę s k ą ,  j a k b y  w s t y d z ą c ą  s i ę  u j a w n i a n i a  c i e p 
l e j s z y c h  u c z u ć  g r ę  N a l b e r c z a k a .

Z a s t r z e g a ł e m  s i ę  p r z e d  w y r ó ż n i a n i e m  k o g o k o l w i e k  z  a k t o r ó w ,  
a l e  n i e  m o g ę  s i ę  p o w s t r z y m a ć ,  b y  n i e  p o d k r e ś l i ć  p i ę k n e g o ,  p o e 
t y c k i e g o  e p i z o d u  w y g ł o s z o n e g o  p r z e z  W ł a d y s ł a w a  K o w a l s k i e g o .  
O p i s  p i e r w s z e g o  s a m o d z i e l n e g o  c z y t a n i a  n a l e ż y  z r e s z t ą  i  w  k s i ą ż c e  
R u d n i c k i e g o  d o  n a j p i ę k n i e j s z y c h  f r a g m e n t ó w .

P o r ó w n y w a ł e m  i n s c e n i z a c j ę  „ s t a r e g o  i N o w e p o " ,  k t ó r e j  n a d a n o  
t y t u ł  „ B y ł e m  i j a . . . ”  z „ O b r a c h u n k a m i  B o y o w s k i m i ” . T a m  z a s t o 
s o w a ł  H a n u s z k i e w i c z  m e t o d ę  n i e z w y k l e  o s z c z ę d n ą ,  z r e z y g n o w a ł  
w ł a ś c i w i e  z w s z e l k i c h  e l e m e n t ó w  w i d o w i s k o w y c h .  S o l a r z  p o s z e d ł  
n i e c o  i n n ą  d r o g ą .  W t e p i ł  n a r r a t o r ó w  w  t ł u m  l u d z i  u c z e s t n i c z ą 
c y c h  w  j a k i m ś  f e s t y n i e ,  c z y  z a b a w i e  l u d o w e j .  W y k o r z y s t u j ą c  s n e -  
c y f i k ę  m a ł e g o  e k r a n u ,  u k s z t a ł t o w a ł  t o  t ł o  ś r o d o w i s k o w e  n a  m o d ł ę  
f i l m o w ą .

S t a t y ś c i  m i e l i  z a  z a d a n i e  s t w o r z y ć  w r a ż e n i e  p r z e w i j a j ą c e j  s i ę  
m a s y  l u d z k i e j .  Z b l i ż e n i e  i c h  t w a r z y ,  c z y  r ą k  w  c z a s i e  j e d z e n i a  
k i e ł b a s y ,  l u b  c u k i e r k ó w - l i z a k ó w ,  s t y l i z o w a n e  b y ł y  n a  s t o s o w a n ą  
w  f i l m i e  d o k u m e n t a l n y m  m e t o d ę  p o d g l a d a n i a  p r z e z  u k r y t a  k a m e 
r ę .  D z i ę k i  t e m u  p o m y s ł o w i  r e a l i z a t o r s k i e m u  p o s t a ć  o p o w i a d a j ą 
c e g o  n i e  b y ł a  w y i z o l o w a n a ,  l e c z  t k w i ł a  j a k b y  w  g ą s z c z u  s p r a w  
l u d z k i c h .

I  t o  b y ł  c h y b a  s ł u s z n y  w y b ó r .

o  r m o w o m if r z
N a d c h o d z ą c ą  k a n i k u ł ę  z a c z y n a j ą  p o 

w o l i  z w i a s t o w a ć  p r o p o z y c j e  r e p e r t u a r o 
w e  C e n t r a l i  W y n a j m u  F i l m ó w .  W  u p a 
ły ,  k t ó r e  m o g ą  s i ę  z d a r z y ć ,  w i d z a  z w a 
b i ą  d o  k i n a  j e d y n i e  t y t u ł y  a t r a k c y j n e ,  
n a z w i s k a  g w i a z d  i g a t u n k i  s m a k o w i t e ,  
a  ł a t w o  s t r a w n e .  G w o ź d z i e m  l e t n i e g o  
s e z o n u  b ę d z i e  o c z y w i ś c i e  „ K l e o p a t r a ” . 
D o  t y c h  f i l m ó w  n a l e ż e ć  b ę d ą  r ó w n i e ż  
o m a w i a n e  d z i ś  w  n a s z y m  p r z e g l ą d z i e  
f i l m y  „ O S K A R ” i  „ S Z A L O N Y  K O Ń ” .

„ O s k a r ”  k o j a r z ą c y  s i ę  n a m  z a w s z e  z 
i m p r e z ą  m a d e  i n  H o l l y w o o d ,  t y m  r a z e m  
j e s t  t y l k o  s k r o m n y m  i m i e n i e m  d r u g o 
p l a n o w e g o  b o h a t e r a  f r a n c u s k i e j  k o m e 
d i i .  M ó w i ę  d r u g o p l a n o w e g o ,  p o n i e w a ż  
t a m ,  g d z i e  w y s t ę p u j e  m i s t r z  b ł a z e n a d y  
L u i s  d e  F u n è s ,  t a m  J e g o  p a r t n e r z y  m u 

s z ą  z n a l e ź ć  s i ę  w  c i e n i u .  W  „ F a n t o m a -  
s l e ”  o d c z u ł  t o  n a  w ł a s n e j  s k ó r z e  s a m  
J e a n  M a r a i s .

L u i s  d e  F u n d s  j e s t  d z i ś  n a j b a r d z i e j  
k a s o w y m  a k t o r e m  k i n a  f r a n c u s k i e g o ,  
c h o ć  d r o g a  d o  t e g o  s u k c e s u  t r w a ł a  n i e 
b a g a t e l n e  25 l a t ,  w  c z a s i e  k t ó r y c h  d e  
F u n ć s  g r y w a ł  n i e z l i c z o n e  i l o ś c i  e p i z o 
d ó w ,  p o w t a r z a j ą c  z a w s z e  t ę  s a m ą  p o s t a ć  
m a ł e g o ,  r u c h l i w e g o  i n a d e  w s z y s t k o  
k r z y k l i w e g o  c z ł o w i e c z k a .  P o z o s t a ł  d e  
F u n fcś  t e j  p o s t a c i  w i e r n y ,  l e c z  p i s z e  s ię  
d z i ś  d l a  n i e j  s p e c j a l n e  s c e n a r i u s z e ,  e k s 
p o n u j ą c e  w s z y s t k i e  s y t u a c j e ,  w  k t ó r y c h  
f r a n c u s k i  m i s t r z  f a r s y  m ó g ł b y  z a p r e z e n 
t o w a ć  c a ł y  w a c h l a r z  s w y c h  u m i e j ę t n o 
ś c i .

„ O s k a r ”  j e s t  w ł a ś c i w i e  w o d e w i l e m ,  
f i l m o w y m  p o w t ó r z e n i e m  t e g o  g a t u n k u  
s c e n i c z n e g o ,  k t ó r y  u ś w i e t n i o n y  t a l e n 
t e m  F e y d e a u  p o  d z i ś  d z i e ń  ś w i ę c i  
t r i u m f y  p o w o d z e n i a  n i e  t y l k o  w ś r ó d  
f r a n c u s k i e j  p u b l i c z n o ś c i .  N i e j e d n o k r o t 
n i e  z d a r z a ł o  s i ę  n a m  w y g ł a s z a ć  p o 
c h w a ł ę  d o b r e g o  f i l m o w e g o  r z e m i o s ł a ,  
k t ó r e  z r e s z t ą  p r z e d  l a t y  f r a n c u s c y  „ n o -  
w o f a l o w i ”  t w ó r c y  o c h r z c i l i  p o g a r d l i w i e  
m i a n e m  ’„ k i n a  p a p y ” . T o  k i n o  p o z o s t a ł o  
j e d n a k  n a d a l  w y p r ó b o w a n ą  r e c e p t ą  d o 
b r e j  r o z r y w k i  i  J e s z c z e  l e p s z e j  k a s y .

R e ż y s e r  „ O s k a r a ”  p a n  F .  M o l i n a r o  
p r z y  p o m o c y  c a ł e g o  z e s p o ł u  a k t o r s k i e g o  
z  d e  F u n d s  n a  c z e l e  d o k o n a ł  w y c z y n u  
n i e  l a d a .  J e g o  f i l m  b ę d ą c  a d a p t a c j ą  w o 
d e w i l u  C .  M a g n i e r  z a c h o w a ł  d o s ł o w n ą

s c e n i c z n ą  j e d n o ś ć  m i e j s c a ,  c o  j(ak w i a 
d o m o  J e s t  w  k i n i e  d u ż y m  r y z y k i e m .

W  J e d n e j  d e k o r a c j i  m i e s z k a n i a  p a n a  
B a r n i e r  r o z e g r a ł  r e ż y s e r  s z a l e ń c z ą  k o 
m e d i ę ,  w  k t ó r e j  n a  z m i a n ę  o d b y w a  s i ę  
p o g o ń  za  k a n d y d a t e m  n a  m ę ż a  i t r z e m a  
w a l i z k a m i .  A k c j a  t y c h  p o g o n i  s k o n s t r u 
o w a n a  z o s t a ł a  z j u b i l e r s k ą  n i e o m a l  
p r e c y z j ą ,  a  n a d a n o  I m  t e m p o  w i ę c e j  n iż  
s z a l e ń c z e .  W ł a ś n i e  z a w r o t n e  t e m p o ,  
r u c h ,  b ł y s k a w i c z n e  „ w e j ś c i a ”  1 ,,w y j 
ś c i a ”  p o s t a c i  i  w a l i z e k ,  n i e z l i c z o n e  
g a g i ,  k t ó r e  j e d n a k  n i e  p r z e k r a c z a j ą  
g r a n i c  d o b r e g o  s m a k u ,  n o  i n a d e  
w s z y s t k o  z n a k o m i t e  k o m e d i o w e  a k t o r 
s t w o  c z y n i ą  z „ O s k a r a ” , f i l m ,  k t ó r y  
m o ż n a  p o l e c a ć  b l i ź n i m  s p r a g n i o n y m  
z d r o w e g o  ś m i e c h u .

Z  s z a l o n y m  k o n i e m  p o s t ę p o w a ć  n a l e 
ż y ,  J a k  z  d o ś w i a d c z e n i a  w i a d o m o ,  
o s t r o ż n i e .  T o t e ż  t r z e b a  m i ł o ś n i k ó w  w e 
s t e r n u  l o j a l n i e  u p r z e d z i ć ,  ż e  f i l m  
„ S z a l o n y  k o ń ”  J e s t  w e s t e r n e m  k o m e 
d i o w y m .  M a m y  w i ę c  J e s z c z e  J e d n ą  g a 
t u n k o w ą  o d m i a n ę  u l u b i o n e g o  p r z e z  w i 
d z ó w  w s z y s t k i c h  n a c j i  i  r ó ż n e g o  w i e k u  
f i l m u .  L o j a l n i e  t r z e b a  r ó w n i e ż  u p r z e 
d z i ć ,  ż e  t a  k o m e d i o w a  p r o p o z y c j a  w e 
s t e r n u  n i e  J e s t  j e d n a k ż e  f i l m e m  z b y t  
u d a n y m .

W y d a j e  s i ę ,  ż e  w  t e j  o p o w i e ś c i  o  p r z y 
j a ź n i  d w ó c h  k o w b o j ó w  i s z a l o n e g o  k o 
n i a  n i e  w y k o r z y s t a n o  w s z y s t k i c h  m o ż l i 

w o ś c i ,  J a k i e  s t w a r z a ł o  n i e  t y l k o  k o m e 
d i o w e  p o t r a k t o w a n i e  t e m a t u ,  a l e  i  o s a 
d z e n i e  k o w b o j s k i c h  p e r y p e t i i  w  c z a s a c h ,  
k i e d y  j e ź d z i  s i ę  c z ę ś c i e j  f o r d a m i  a n i ż e l i  
n a  k o n i a c h  i n o s i  s i ę  p r a w i e  m i n i - s p ó d -  
n l c z k i .  Z a l e d w i e  w  k i l k u  s c e n a c h  z d o ł a 
n o  u z y s k a ć  z a b a w n e  e f e k t y  ze  z d e r z e 
n i a  s t a r y c h ,  k o n w e n c j o n a l n y c h  w e s t e r 
n o w y c h  s y t u a c j i  z  „ p r o z ą ”  c z a s ó w  
w s p ó ł c z e s n y c h .  T r z e b a  t u  z a s t r z e c ,  ż e  b y ć  
m o ż e  w  i n t e n c j a c h  t w ó r c ó w  f i l m u  l e ż a 
ło  t o ,  b y  s m u t n e  i s z a r e  w  z a s a d z i e  ż y 
c i e  d z i s i e j s z y c h  k o w b o j ó w  z n a l a z ł o  w  
f i l m i e  s w ó j  o b r a z .  Z n a m y  j e d n a k ż e  
„ S k ł ó c o n y c h  z  ż y c i e m ” , a  „ S z a l o n y  
k o ń ”  m i a ł  b y ć  p r z e c i e ż  k o m e d i ą .

N i e w ą t p l i w y m  u r o k i e m  t e g o  f i l m u  
J e s t  m ę s k i e  u c z u c i e  t r o s k i  i  p r z y j a ź n i  
m i ę d z y  k o w b o j a m i  a  n i e s f o r n y m  d e r e 
s z e m ,  k t ó r y  J e s t  w  t y m  f i l m i e  p a r t n e 
r e m  t a k  z n a k o m i t y c h  w e s t e r n o w y c h  
a k t o r ó w  J a k  H e n r y  F o n d a  i G l e n n  
F o r d .  Z  p e w n y m  z d u m i e n i e m  s t w i e r d z a 
m y ,  ż e  w  t y m  a k t o r s k i m  t a n d e m i e  
F o r d  l e p i e j  so te ie  r a d z i  ze  s w y m  w s p ó ł 
c z e s n y m  k o w b o j e m ,  s u b t e l n i e j  p r o w a d z i  
p o s t a ć ,  k t ó r e j  r y s e m  s z c z e g ó l n y m  m a  
b y ć  k o m i z m .  W i d a ć  F o n d a  w o l i  k l a s y c z 
n e g o  k o w b o j a ,  a  w  „ S z a l o n y m  k o n i u ”  
n a w e t  s t r z e l a ć  n i e  m o ż n a .  J e d y n y  
s t r z a ł ,  k t ó r y  z r e s z t ą  z t r u d e m  o d d a n o ,  
s ł u ż y  t e m u ,  b y  p u b l i c z n o ś ć  m o g ł a  j e s z 

c z e  r a z  p o d z i w i a ć  k o n i a ,  k t ó r e g o  n i k t  i 
n i c  n i e  j e s t  w  s t a n i e  p o k o n a ć .

J a k  z w y k l e  w  w e s t e r n i e  t a  ł a d n a  o p o 
w i e ś ć  o  p r z y j a ź n i  m i ę d z y  l u d ź m i  a  z w i e 
r z ę t a m i  w t o p i o n a  z o s t a ł a  w  c u d o w n y ,  
u r z e k a j ą c y  b a r w ą  p l e n e r  z a c h o d n i e j  
k r a i n y .  D o d a n e  d o  k o w b o j ó w ,  k o n i a
i p l e n e r ó w  „ s e x - b o m b k i ”  n i e  p s u j ą  c a 
ło ś c i ,  g d y ż  s z y b k o  z o s t a j ą  w y m i e n i o 
n e  n a  p o t ę ż n e  i l o ś c i  w h i s k y  i n i e z ł ą  b i 
j a t y k ę  r o z e g r a n ą  w p r a w d z i e  n i e  w  s a -  
l o o n i e ,  a l e  w  z u p e ł n i e  g u s t o w n e j  d z i s i e j 
s z e j  a m e r y k a ń s k i e j  k n a j p c e .

E W A  N U R C Z Y N S K A



W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  
P A U L A  D E L V A U X

W  p a r y s k i m  M u z e u m  
S z t u k i  D e k o r a c y j n e j  o d 
b y w a  s i ę  w y s t a w a  s i e d e m 
d z i e s i ę c i u  s i e d m i u  o b r a z ó w  
P a u l a  D e l v a u x .  D z i e ł a  t e  
z o s t a ł y  s p r o w a d z o n e  z  r ó ż  
n y c h  s t r o n  ś w i a t a  p r z e z  
b e l g i j s k i e  M i n i s t e r s t w o  K u l  
t u r y .

Z n a n y  m a l a r z  s u r r e a l i s 
t y c z n y  u r o d z i ł  s i ę  w  A n -  
t h e i t  w  p r o w i n c j i  L i e g e  
w  B e l g i i  28 w r z e ś n i a  1807 
r o k u .  D o t y c h c z a s  n a m a l o 
w a ł  o k .  200 o b r a z ó w .

W S T U P I Ę C D Z I E S I Ę C I O L E  
C I E  U R O D Z I N  W A L T A  

W H I T M A N A

W  m a j u  u p ł y n ę ł o  150 l a t  
o d  u r o d z i n  w i e l k i e g o  p o e 
t y  a m e r y k a ń s k i e g o  W a l t a  
( l u b  W a l t e r a )  W h i t m a n a .

W a l t  W h i t m a n ,  s y n  f a r 
m e r a ,  b y ł  s a m o u k i e m .  P e l  
n i ł  n a j r o z m a i t s z e  z a w o d y .  
P r a c o w a ł  J a k o  z e c e r ,  b y ł  
w i e j s k i m  n a u c z y c i e l e m ,  
d z i e n n i k a r z e m ,  c i e ś l ą .  R o z 
g ł o s  z d o b y ł  t o m i k i e m  w i e r  
s<y  p t .  „ L e a v e s  o f  g r a s s ’* 
( Ź d ź b ł a  t r a w y ) .  Z b i ó r  t e n ,  
s k ł a d a j ą c y  s i ę  z d w u n a s t u  
p o e m a t ó w ,  W h i t m a n  s a m

M a l a r z  p o  d z i e s i ę c i u  l a 
t a c h  p r ó b  1 p o s z u k i w a ń  
o d n a l a z ł  s w ą  w ł a s n ą ,  o r y  
g i n a l n ą  d r o g ę  t w ó r c z ą .

T e m a t e m  d o m i n u j ą c y m  
w  m a l a r s t w i e  D e l v a u x  s ą  
z w ł a s z c z a  a k t y  k o b i e c e .  
M a l u j e  p r a w i e  z a w s z e  t ę  
s a m ą  p o s t a ć  k o b i e c ą ,  l d e  
a l n ą ,  o  p i ę k n o ś c i  p r a w i e  
n i e r e a l n e j ,  k t ó r ą  u k a z u j e  
n a  t l e  n a j r o z m a i t s z y c h  
k r a j o b r a z ó w ,  w i d o k ó w ,  
d w o r c ó w  k o l e j o w y c h ,  p l a 
c ó w ,  d z i w n y c h  w n ę t r z  i t p .  
M a l a r s k a  o b s e s j a  p i ę k n e j ,  
z w y k l e  n a g i e j  k o b i e t y ,  b i e

w y d r u k o w a ł  1 o p r a w i ł .  
T o m  n a s t ę p n i e  s t a l e  p o e 
t a  r o z s z e r z a ł ,  a ż  r o z r ó s ł  
s i ę  o n  d o  k i l k u s e t  p o e m a 
t ó w .  W  t w ó r c z o ś c i  s w e j  
W a l t  W h l t m a n  o p i e w a ł  
p i ę k n o  ¿ l e tn i  a m e r y k a ń 
s k i e j ,  w a l c z y ł  o  d e m o k r a 
c j ę  i  r ó w n o u p r a w n i e n i e  
k o b i e t ,  z w a l c z a ł  n i e w o l 
n i c t w o  1 r a s i z m ,  o p i e w a ł  
ż y c i e  1 p r a c ę  l u d u .  W  p l ę k  
n y c h  s t r o f a c h  p o c h w a l a ł  
p i ę k n o  m i ł o ś c i  1 l u d z k i e g o  
c i a ł a .  K i l k a  n a j w s p a n i a l 
s z y c h  w i e r s z y  p o ś w i ę c i ł  u -  
c z c z e n l u  p a m i ę c i  z a m o r d o  
w a n e g o  p r e z y d e n t a  A b r a 
h a m a  L i n c o l n a .  R o z c z a r o 
w a n y  p o d  k o n i e c  ż y c i a  d o

r z e  s i ę  b y ć  m o ż e  s t ą d ,  ż e  
D e l v a u x  b ę d ą c y  j e d y n a 
k i e m .  w y c h o w y w a n y  b y ł  
p r z e z  m a t k ę ,  k t ó r a  p r z e 
s t r z e g a ł a  s w e g o  s y n a  p r z e d  
i s t o t a m i ,  w e d ł u g  j e j  z d a 
n i a  s z c z e g ó l n i e  n l e b e z p i e c z  
n y m i ,  j a k i m i  s ą  p i ę k n e ,  
m ł o d e  k o b i e t y .

O b r a z y  D e l v a u x  n a s y 
c o n e  s ą  n a s t r o j e m  m e l a n 
c h o l i i  i  p o e z j i .  , ,P o e z j a  r o 
d z i  s i ę  z s i l n e g o  p r z e ż y c i a  
—  m ó w i  a r t y s t a .  — N a w e t  
l i c z n i k  g a z o w y  m o ż e  m i e ć  
d u s z ę ,  j e ś l i  s i ę  p o t r a f i  j ą  
o d n a l e ź ć ” .

a m e r y k a ń s k i e j  r z e c z y w i s 
t o ś c i ,  w  k t ó r e j  n i e  w i d z i a ł  
m o ż n o ś c i  s p e ł n i e n i a  s w y c h  
h u m a n i s t y c z n y c h  i d e m o 
k r a t y c z n y c h  i d e a ł ó w ,  W a l t  
W h i t m a n  d a ł  t e m u  w y r a z  
w ' s z k i c a c h  p r o z ą  p t .  „ D e  
m o c r a t i c  V i s t a s ”  ( D e m o 
k r a t y c z n y  r z u t  o k a ) .  W  
p r a c y  t e j  p o e t a  z a w a r ł  t a k  
ż e  w y k ł a d  s w e j  t e o r i i  t w ó r  
c z e j .

W a r t o  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  p o 
e z j e  W h i t m a n a  z a c h w y c a 
ł y  m .  In . ,  w i e l k i e g o  h i s z 
p a ń s k i e g o  p o e t ę  G a r c i ę  L o r  
c ę ,  k t ó r y  n a p i s a ł  s ł y n n ą  
„ O d ę  d o  W a l t a  W h i t m a 
n a ” .

W h l t m a n  s z c z e r y  1 w a l 
c z ą c y  d e m o k r a t a ,  ż a r l i w y  
h u m a n i s t a ,  z n a k o m i t y  p o 
e t a  w y w a r ł  z n a c z n y  
w p ł y w ,  k t ó r y  t r w a  a ż  d o  
d n i a  d z i s i e j s z e g o ,  n a  a m e  
r y k a ń s k ą  l i t e r a t u r ę .  W  r o  
k u  1955 Ś w i a t o w a  R a d a  
P o k o j u  z a l e c i ł a  u c z c z e n i e  
n a  c a ł y m  ś w i e c l e  s t u l e t 
n i e j  r o c z n i c y  u k a z a n i a  s i ę  
w  d r u k u  t o m u  „ Ź d ź b ł a  t r a  
w y ” .

B A J E C Z N A  A L I C I A  
A L O N S O

T a k  k u b a ń s k ą  t a n c e r k ę  
n a z y w a  p a r y s k i  „ l ’E x -  
p r e s s ” , z a c h w y c a j ą c  s i ę  
J e j  w s p a n i a ł y m  t a ń c e m  i 
n i e p r z e c i ę t n ą  u r o d ą .  Z n a 
k o m i t a  t a n c e r k a  p r z y b y ł a  
d o  E u r o p y ,  g d z i e  w y s t ę p u  
j e  z b a l e t e m  p a ń s t w o w y m  
K u b y  w  B e r l i n i e ,  B r u k 
se l i ,  P a r y ż u ,  B a r c e l o n i e .  
N i k t  z  w i d z ó w ,  k t o  p r z y 
g l ą d a  s i ę  J e j  w s p a n i a ł e m u  
t a ń c o W i ,  z w ł a s z c z a  w  
„ C a r m e n ”  ( c h o r e o g r a f i a  
j e j  p r z y r o d n i e g o  b r a t a  A l 
b e r t a  A l o n s o ) ,  n i e  p r z y 
p u s z c z a  n a w e t ,  ż e  s ł y n n a  
t a n c e r k a  l i c z y  s o b i e  50 l a t  
1 j e s t  p r a w i e  c a ł k o w i c i e  
n i e w i d o m a .

A l i d a  A l o n s o  u r o d z i ł a  
s i ę  w  H a w a n i e ,  a  d e b i u t o 
w a ł a  t a n e c z n i e  w  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h .  G d y  m i a -

Alicia A lonso  w  
„Carmen".

ł a  l a t  22, z a c h o r o w a ł a  n a  
o c z y .  M i m o  p o w a ż n e g o  o -  
s ł a b i e n l a  w z r o k u  n i e  z r e 
z y g n o w a ł a  z  t a ń c a .  W  t a 
j e m n i c y  p r z e d  w s z y s t k i m i  
ć w i c z y ł a ,  p r z y s i ę g a j ą c  s o 

b i e ,  ż e  a l b o  p r z e z w y c i ę ż y
s w e  k a l e c t w o ,  a l b o  s i ę  z a 
b i j e .  W  r o k u  1943 w  N o 
w y m  J o r k u  o d n o s i  w s p a 
n i a ł y  s u k c e s  w y s t ę p u j ą c  w  
„ G l s e l l i ” .

W  r o k u  1959 p o  d o j ś c i u  
d o  w ł a d z y  F i d e l a  C a s t r o ,  
A l i c i a  o t r z y m u j e  o d  n i e g o  
z n a c z n e  ś r o d k i  f i n a n s o w e ,  
z a  k t ó r e  r e o r g a n i z u j e  k u 
b a ń s k i  b a l e t .  Z o s t a j e  u f u n  
d o w a n a  s z k o ł a  t a ń c a ,  p ó ź  
n i e j  r o z b u d o w a n a  w  C e n 
t r u m  s z t u k i  w s p ó ł c z e s n e j .  
D z i ś  J e s t  t o  i n s t y t u c j a  w  
p e ł n y m  r o z k w i c i e .

M i s t r z o s t w o  A l i c i l  A l o n s o  
t o  n i e  t y l k o  w r o d z o n y  
t a l e n t ,  a l e  s z a l o n a ,  w y 
t r w a ł a ,  n i e u s t a n n a  p r a c a .  
T a n c e r k a  ć w i c z y  c o d z i e n 
n i e ,  j a k b y  b y ł a  d o p i e r o  p o  
c z ą t k u j ą c ą .  N i e  z r a ż a j ą c  
s i ę  s ł a b ą  w y d o l n o ś c i ą  
w z r o k u ,  A l i c i a  p r z e d  k a ż 
d y m  w y s t ę p e m  d o k ł a d n i e  
b a d a  d o t y k i e m  s c e n ę ,  c e n 
t y m e t r  p o  c e n t y m e t r z e ,  
a b y  p ó ź n i e j  J u ż  b e z  J a k i c h  
k o l w i e k  w a h a ń  p o r u s z a ć  
s i ę  s w o b o d n i e  p o d c z a s  w y  
s t ę p u .

A m e r y k a n i e  c h c i e l i b y  j ą  
z a a n g a ż o w a ć  d o  j a k i e g o ś  
z e s p o ł u  b a l e t o w e g o  w  A -  
m e r y c e ,  l e c z  m i m o  k o 
r z y s t n y c h  o f e r t ,  A l i c i a  A -  
l o n s o  n i e  z g a d z a  s ię .  „ A l 
b o  z  b a l e t e m  k u b a ń s k i m ,  
a l b o  w c a l e ”  — o d p o w i a 
d a .

R Y S U N K I  
G I A C O M E T T I E G O

O s t a t n i o  w  P a r y ż u  o d 
b y ł a  s i ę  w y s t a w a  r y s u n 
k ó w  s ł y n n e g o  m a l a r z a  1 
r z e ź b i a r z a  A l b e r t o  G i a c o -  
m e t t i e g o ,  z m a r ł e g o  w  P a 
r y ż u  w  r o k u  1900.

A l b e r t o  G i a c o m e t t l  u r o 
d z i ł  s i ę  w  1901 r o k u  w  
S t a m p a  w  S z w a j c a r i i .  P o 
c z ą t k o w o  b y ł  J e d n y m  z 
w y b i t n i e j s z y c h  s u r r e a l l s -  
t ó w ,  a  n a s t ę p n i e  w y p r a c o  
w a ł  s o b i e  w ł a s n y  s t y l  t w ó r  
c z y .  D z i e ł a  •? o k r e s u  p ó ź 
n i e j s z e g o  c h a r a k t e r y z u j e  
w y d ł u ż a n i e  f o r m .  J e g o  
R z e ź b y  t o  b a r d z o  w y s o k i e ,  
c h u d e  p o s t a c i e .  O b e c n a  
w y s t a w a  p a r y s k a  p r e z e n 
t u j e  j e d y n i e  r y s u n k i  i s z k l  
c e  w y k o n a n e  w  l a t a c h  1922 
— 1905. J a k  p o d k r e ś l a  k r y 
t y k a ,  o b s e s j a  G l a c o m e t t i e -  
g o  b y ł  p r o b l e m  o d d a n i a  
w r a ż e n i a  p r z e s t r z e n n o ś c i  o  
b i e k t ó w  w  p ł a s z c z y ź n i e  
d w u w y m i a r o w e j .  C h a r a k t e  
r y s t y c z n e  J e s t  d l a  j e g o  
r y s u n k ó w  t o ,  ż e  z a c i e r a  
s i ę  w  n i c h  k o n t u r ,  p o s t a ć  
p o k a z y w a n a  J e s t  m n o g o ś 
c i ą  l i n i i  i k r e s e k ,  c o  s p r a 
w i a  w r a ż e n i e  l e k k o ś c i ,  
p r z e s t r z e n n o ś c i .

J e d e n  z r y s u n k ó w  G i a -  
c o m e t t l e g o ,  p o r t r e t  z r o k u  
1903, o g l ą d a l i ś m y  n a  w y 
s t a w i e  w s p ó ł c z e s n e g o  m a 
l a r s t w a  f r a n c u s k i e g o  w  Ł o  
d z i  w  g r u d n i u  u b .  r o k u .

Spektakle tygodnia
L i c z b a  

s p e k t a k l i  w i d z ó w p r o c .

„ C y r u l i k  s e w i l s k i ” 1 1260 100
„ R o m a n s  g d a ń s k i ’* 2 2520 100
„ T r a g c d y j a  a l b o  r z e c z
o  J a n i e  i H e r o d z i e ” 1 1072 86
„ J e z i o r o  ł a b ę d z i e ” 1 1240 99
„ Z e m s t a  n i e t o p e r z a ” 1 1260 100
„ T o s c a ” 1 1260 100
N O W Y
„ D z i ś  d o  c i e b i e
p r z y j ś ć  n i e  m o g ę ’* 2 1400 100
„ Ż y c i e  j e s t  s n e m ” 2 700 50
„ P i e r ś c i e ń  w i e l k i e j  d a m y ” 1 350 50
M A Ł A  S A L A
„ S z k o ł a  kobie t** 6 900 75
„ K s i ę ż y c  ś w i e c i
n i e s z c z ę ś l i w y m ’* ,, 1 200 100
P O W S Z E C H N Y
„ K i m  J e s t e ś  i n ż y n i e r z e ” 3 1600 90
„ T u r n l ć j  z  c z a r o d z i e j e m ” 2 1320 100
l m .  J A R A C Z A
„ W e s e l e ” 2 780 61
. , A n i a  z  Z i e l o n e g o  W z g ó rz a * ' 2 1260 100
7.ia
„ Z n a m y  C i ę  t y l k o  z  w i d z e n i a ” 3 960 76
O P E R E T K A
„ T u r n i e j  w  R io
d e  M a r a c a s s o ” 6 4741 70
F I L H A R M O N I A
2 k o n c e r t y  s y m f o n i c z n e 880 62
1 k o n c e r t  k a m e r a l n y 200 100

¿ jś S fS H s
v d ó ..........

S K A R B
W SR E B R N Y M  
JEZIO R ZE

N A J B O G A T S Z Y  P O L A K  -  M O N E T A  K R Ó L A  Ł O 
K I E T K A  — Z Y G M U N T  I I I  W A Z A  N A  A U K C J I  — 
H I S T O R I A  N A  L E T N I E  U P A Ł Y  — T Y L K O  L E G E N
D A ?

W  s k l e p a c h  n a  W s c h o d 
n i e j  w i d u j ę  j u ż  c o d z i e n n i e  
z i e l o n e  o g ó r k i  — z a c z y n a 
j ą  s i ę  j u ż  t a k ż e  p o j a w i a ć  
n a  ł a m a c h  g a z e t . . .  „ O g ó r 
k i ”  c z y l i  t a j e m n i c z y  w ą ż  
w  a n g i e l s k i m  J e z i o r z e  a l 
b o  n a  p r z y k ł a d  „ s k a r b  w  
s r e b r n y m  J e z i o r z e ” ... T a k ,  
t a k ,  c h o ć  s t a r s z y m  C z y t e l  
n i k o m  k o j a r z y  s i ę  o n  b a r  
d z i e j  z e  z n a n ą  p o w i e ś c i ą  
K a r o l a  M a y a  — o s t a t n i o  
d u ż o  s i ę  p i s z e  o  s k a r b i e  
w e  w s i  S a d ł u ż e k .  S k a r b  
t e n  s p o c z y w a  s o b i e  n a  
d n i e  n i e w i e l k i e g o  j e z i o r a ,  
k t ó r e g o  w ł a ś c i c i e l e m  j e s t  
p a n  J ó z e f  K a m i ń s k i .

W  j e d n e j  z  g a z e t  w a r 
s z a w s k i c h  n a p i s a n o  n a w e t ,  
że  p a n  K a m i ń s k i  s t a n i e  s i ę  
b y ć  m o ż e  n i e b a w e m  n a j b o  
g a t s z y m  c z ł o w i e k i e m  w  P o l  
s c e .  Z  r a c j i  s k a r b u  1 t y 
t u ł u  w ł a s n o ś c i  j e z i o r a .  T a  
k i  c h w y t  d z i e n n i k a r s k i  z a

w s z e  p o d n i e c a  t r m y s ł y ,
a l e  t o  o c z y w i ś c i e  n o n s e n s .  
O d p o w i e d n i e  u s t a w y  P RL. 
w  s p o s ó b  J e d n o z n a c z n y  z a  
b e z p i e c z a j ą  u k r y t e  w  z i e 
m i  s k a r b y ,  m o g ą c e  m i e ć  
w a r t o ś c i  h i s t o r y c z n e ,  m u 
z e a l n e  c z y  p o  p r o s t u  a r 
t y s t y c z n e .

A  w ł a ś n i e  o  t a k i e  s k a r 
b y  t u  c h o d z i ,  c h o ć  w s z y s t  
k o  t o  o w i a n e  J e s t  b a r d z o  
m g l i s t ą  l e g e n d ą . . .  M ó w i  s ię  
z a t e m ,  ż e  r y c e r z e  p o  b i 
t w i e  p o d  P ł o w c a m i  ( a  
P ł o w c e  d z i e l i  o d  S a d ł u ż -  
k a  z a l e d w i e  s i e d e m  k i l o 
m e t r ó w )  „ s k a r b y  t e  z w a 
l i w s z y  w  g ł ę b i ę  j e z i o r a ,  
d o t y c h c z a s  n a  d n i e  s p o 
c z y w a j ą ” . C y t a t  p o c h o d z i  
z  p r a c y  M a k s y m i l i a n a  B o 
r u c k i e g o  p t .  „ Z i e m i a  K u 
j a w s k a  p o d  w z g l ę d e m  h i 
s t o r y c z n y m ,  g e o g r a f i c z 
n y m ,  a r c h e o l o g i c z n y m ,  e -  
k o n o m i c z n y m  i  s t a t y s t y c z

n y m " .  D z i e ł k o  o  t a k  d ł u 
g i m  t y t u l e  m o g ł o  p o w s t a ć  
t y l k o  w  w i e k u  X I X  a  w y  
d a n o  j e  d o k ł a d n i e  w  1882 
r o k u .

T y l e  j e ś l i  c h o d z i  o  J a 
k i ś  k o n k r e t n y  z a p i s  w  t e j  
s p r a w i e .  R e s z t a  J e s t  m i l 
c z e n i e m  a  r a c z e j  d o m y 
s ł e m  1 l e g e n d ą .  A r c h e o l o 
d z y  m a j ą  n a d z i e j ę ,  ż e  w  
l e g e n d a r n e j  d ę b o w e j  s k r z y  
n i  z n a j d ą  n a  p r z y k ł a d  u -  
n i k a l n e  z ł o t e  m o n e t y  W ł a  
d y s ł a w a  Ł o k i e t k a  z  e m i s j i  
1330 r o k u .  D o  d z i ś  z a c h o 
w a ł y  s i ę  z a l e d w i e  d w i e  t a  
k i e  m o n e t y  1 I c h  c e n a  o -  
s i ą g a  o b e c n i e  s e t k i  t y s i ę 
c y  z ł o t y c h .

N i e  w y o b r a ż a m  s o b i e  Je  
d n a k ,  ż e  p o  s z c z ę ś l i w y m  
w y d o b y c i u  s k r z y n i  „ n a j 
b o g a t s z y  c z ł o w i e k  w  P o l 
s c e ”  w e j d z i e  s o b i e  d o  
ł ó d z k i e j  „ D e s y ” , w y c i ą g 
n i e  z  p o r t f e l a  p i e n i ą ż e k  1 
p o w i e :  „ o t o  m o n e t k a  k r ó  
l a  Ł o k i e t k a ,  p o p r o s z ę  o  
p ó ł  m i l i o n a  z ł o t y c h  1 t o 
w a r  p r z e c h o d z i  z  r ą c z k i  
d o  r ą c z k i ” . B y ć  m o ż e  c l e r  
p i ę  n a  n i e d o w ł a d  w y o b r a ź  
n l ,  a l e  t a k a  s y t u a c j a  w y 
d a j e  m i  s i ę  n i e p r a w d o p o 
d o b n a .  P o  c ó ż  w i ę c  m ą 
c i ć  w  g ł o w i e  s i e d e m d z i e 
s i ę c i o l e t n i e m u  w i e ś n i a k o 
w i  1 b u j a ć  g o  w y l m a g i n o  
w a n y m  b o g a c t w e m .

A l e  c a ł a  h i s t o r i a  j e s t  
r z e c z y w i ś c i e  w  s a m  r a z  n a  
l e t n i e  u p a ł y  — n a d a j e  s i ę  
d o  w c z a s o w e j  l e k t u r y .  J u ż  
s i ę  z g ł o s i l i  p ł e t w o n u r k o 
w i e  — t a k ż e  z  Ł o d z i  — a

w i ę c  S a d ł u ż e k  — w i o s k a  
m a ł a  b ę d z i e  m i e j s c e m  p i e l  
g r z y m e k  f o t o r e p o r t e r ó w  i 
r e p o r t e r ó w ,  w c z a s o w i c z ó w  
1 a u t o s t o p o w i c z ó w .

N i e  j e s t  t o  w  k o ń c u  t a 
k i e  z ł e  — c o  b y  n i e  p o w i e  
d z i e ć  o  g o n g a c h  s e n s a c j i  
w  J a k i e  s i ę  z  t e j  o k a z j i  
d z w o n i  — c a ł a  h i s t o r i a  m a  
n i e z a p r z e c z a l n e  w a l o r y  p o  
z n a w c z e .  C z y t e l n i c y  „ E x -  
p r e s s u ”  —  i t e g o  ł ó d z k i e 
g o  i t e g o  w a r s z a w s k i e g o  
d o w i e d z ą  s i ę  c o ś  o  n a s z e j  
p r z e s z ł o ś c i  — o  k r ó l u  Ł o  
k i e t k u ,  o  b i t w i e  p o d  P ł o w  
c a m i ,  o  n u m i z m a t y c e ,  o  
p r a c y  a r c h e o l o g ó w . . .

T a k i e  w ł a ś n i e  „ o g ó r k o 
w e ”  s e n s a c j e  s p r a w i a j ą ,  ż e  
n a  p i e r w s z y c h  s t r o n a c h  p o  
p o ł u d n i o w y c h  g a z e t  z j a 
w i a j ą  s i ę  i n f o r m a c j e  o  n a  
s z e j  h i s t o r i i  i  k u l t u r z e ,  
k t ó r e  — z  b ó l e m  p r z y z n a ć  
t o  t r z e b a  — z w y k l e  g o s z 
c z ą  n a  o s t a t n i c h  k o l u m 
n a c h .  W i ę c  d o b r z e  — n i e c h  
s z u k a n i e  m o n e t  k r ó l a  Ł o  
k i e t k a  o d b y w a  s i ę  p r z y  
p r a s o w e j  k a m p a n i i  s e n s a 
c j i !

B o  p r z e c i e ż  w  t a k i e j  
k a m p a n i i  o b o k  i n f o r m a c j i  
i l e  s e t e k  t y s i ę c y  z ł o t y c h  
w a r t  j e s t  d z i ś  m a l e ń k i  p i e  
n i ą ż e k  z 1320 r o k u ,  C z y t e l  
n i k  d o w i e  s i ę ,  ż e  „ m o n e t 
k a  k r ó l a  Ł o k i e t k a ”  b y ł a  
p i e r w s z y m  z ł o t y m  p i e n i ą 
d z e m  w  Ś r o d k o w e j  E u r o 
p i e ,  ż e  o p a r c i e  ó w c z e s n e j  
w a l u t y  n a  z ł o c i e  b y ł o  w y  
r a z e m  1 s y m b o l e m  z j e d n o

c z e n i a  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  
i  u m o c n i e n i a  k r ó l e w s k i e j  
w ł a d z y . . .

A  J e ś l i  j u ż  m ó w i m y  o 
p o l s k i c h  p i e n i ą d z a c h ,  t o  
m i a ł y  o n e  s z a c u n e k  i  w a 
g ę  w  E u r o p i e  n i e  t y l k o  
p r z e d  s t u l e c i a m i ,  a l e  m a 
j ą  i  d z i ś .  T a k ,  t a k ,  — z a 
l e d w i e  m i e s i ą c  t e m u  o d 
b y ł a  s i ę  w  Z u r y c h u  a u k 
c j a  n u m i z m a t y c z n a ,  n a  k t ó  
r e j  p r e z e n t o w a n o  m .  in .  
z b i o r y  m o n e t  r z y m s k i c h  
z  p o r t r e t a m i  c e s a r z y  W e -  
s p a z j a n a ,  S e v e r u s a ,  K a r a -  
k a l l i . . .  A  J e d n a k  n a j w l ę k  
s z y m  w y d a r z e n i e m  a u k c j i  
o k a z a ł a  s i ę  m o n e t a  4 0 - d u -  
k a t o w a  Z y g m u n t a  I I I  W a 
zy ,  w y b i t a  w  1621 r o k u  n a  
c z e ś ć  z w y c i ę s t w a  n a d  T u r  
k a m i  i s ł y n n e j  b i t w y  p o d  
C h o c i m e m .  M o n e t a  t a  o -  
s i ą g n ę ł a  n a j w y ż s z ą  c e n ę  
n a  a u k c j i  — 50 t y s i ę c y  
f r a n k ó w  s z w a j c a r s k i c h .

C z y  m o ż n a  s i ę  w i ę c  d z i  
w i ć  e m o c j o m  a r c h e o l o 
g ó w  1 d z i e n n i k a r z y ,  c z y  
m o ż n a  s i ę  d z i w i ć ,  ż e  t a k  
r o z n a m i ę t n l ł  i c h  s k a r b  n a  
d n i e  k u j a w s k i e g o  j e z i o r a ?  
P r z e c i e ż  t a m ,  w  t e j  p r z e  
g n i ł e j  d ę b o w e j  s k r z y n i  
d r z e m i ą  p r a w d z i w e  s k a r 
b y  1 n i e  p o t r z e b u j e m y  
p r z e l i c z a ć  i c h  n a  f r a n k i  
c z y  d o l a r y .  S ą  t o  s k a r b y  
k u l t u r y  1 ż a d n a  • s e n s a c j a  
w o k ó ł  e k s p e d y c j i  n i e  j e s t  
z b y t  m a ł a .  N a w e t  j e ś l i  t o  
w s z y s t k o  j e s t  t y l k o  l e g e n  
d ą .

J E R Z Y  W I D O K

§tfachu
P A T R Z Ą C Y  W  S U F I T

J e ż e l i  z a ł o ż y m y ,  że  w  
n i e d z i e l n e  p r z e d p o ł u d n i e ,  
g d y  m i l k n ą  j u ż  d z w o n y ,  

! s p a c e r u j ę  d ł u g o  z  m o i m  
p r z y j a c i e l e m ,  s t a r y m  m a l a 
r z e m ,  p o  p a r k u  S i e n k i e w i -  

; c z a ,  ż e  o g l ą d a m y  z  r a d o 
ś c i ą  z i e l o n e  i s i l n e  d r z e w a ^  
że  p o  d ł u g i m  s p a c e r z e  
w c h o d z i m y  d o  G a l e r i i  i  o -  
g l ą d a m y  z a w i e s z o n e  n a  ś c i a  
n a c h  g r a f i k i ,  w  k t ó r y c h  l i 
t e r a t u r a  k s z t a ł t ó w  f u n k c j o 
n u j ą c y c h  w  b y c i e  p o z a g r a -  
f i c z n y m ,  m i e s z a  s i ę  z  b e z -  

| s ł o w n y m i  u k ł a d a m i  p l a n u ,  
n i g d z i e  n i e  o p i s a n y c h ,  j e 
ż e l i  p r z y j m i e m y ,  ż e  w s p ó l 
n i e  d o k o n u j e m y  w y s i ł k u  
o s w o j e n i a  s i ę ,  z a n u r z e n i a ,  
w e j ś c i a  w  t e n  ś w i a t  n i e 
z n a n y ,  w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  ż e  
z a w i e r a  o n  w  p e w n e j  c z ą s t  
c e  w i z e r u n e k  ś w i a t a ,  o  k t ó  
r y m  m n i e m a m y  p r o s t o d u s z  
n i e ,  ż e  j e s t  z n a n y  — j e ż e l i  
u w i e r z y m y ,  ż e  n a p i ę c i  j e s z 
c z e ,  r o z e d r g a n i  w  t y m  w y 
s i ł k u  w  z n a c z n y m  s t o p n i u  
d a r e m n y m  p o w r a c a m y  d o  
c z a r n o - z i e l o n e g o ,  ż y w e g o  i  
s i l n e g o  p a r k u  S i e n k i e w i c z a ,  
i s i a d a m y  n a  ł a w c e  s t r ą 
c i w s z y  z n i e j  u p r z e d n i o  
g a z e t a m i  b e z k s z t a ł t n y  n i e 
w i d o c z n y  p r a w i e  p y ł ,  p o z o  
s t a ł y  p o  t y c h ,  k t ó r z y  w y 
p o c z y w a l i  u p r z e d n i o .  J e ż e l i  
p a t r z ą c  z o w e j  ł a w k i  n a  
n a s ł o n e c z n i o n e ,  b o g a t e  i  
d r g a j ą c e  d r z e w a  s t w i e r d z a 
m y ,  ż e  w i d o k  o w y c h  d r z e w  
t a k  n a s  c i e s z y  j a k b y  b y ł y  
o n e  d z i e ł e m  c z ł o w i e k a ,  m i 
m o ,  ż e  d o  w n ę t r z a  l a b o r a 
t o r i u m  z w i e d z a n y c h  p r z e d  
c h w i l ą  d z i e ł  l u d z k i c h  d r z e 
w a  o w e  w  z u p e ł n o ś c i  n i e  
p r z y s t a j ą ,  b o w i e m  w i d z i a n e  
u p r z e d n i o  g r a f i k i  b y ł y  z n a 
k a m i  m y ś l i ,  z a ś  w i d z i a n e  
o b e c n i e  d r z e w a  s ą  z n a k a m i  
r a d o ś c i .  J e ż e l i  p o k r ó t c e  i 
n i e o b o w i ą z u j ą c o  r o z w a ż y m y  
z a g a d n i e n i e  t w o r z e n i a  n i e 
m o ż l i w e g o  w i z e r u n k u  n i e -  
ś w i a t a ,  w o b e c  i s t n i e n i a  m o ż  
l i w e g o  i p e w n e g o  ś w i a t a . . .  
J e ż e l i  n a s t ę p n i e  z n u ż e n i  i 
u c i e s z e n i  p o ż e g n a m y  s i ę  z 
g a l e r i ą  i z  p a r k i e m  i o d e j 
d z i e m y  w  r ó ż n e  s t r o n y ,  z  
k t ó r y c h  k a ż d y  b ę d z i e  j e d 
n ą  u w a ż a ł  z a  s w o j ą  m i m o ,  
że  w c a l e  n i e  j e s t  j e j  p a 
n e m ,  j e ż e l i  w s z y s t k o  t o  n a 
s t ą p i  i m i n i e  b ę d z i e m y  j e d  
n a k o w o  z m ę c z e n i ,  t o  j e s t  
p e w n a  s z a n s a ,  ż e  z a m k n i ę 
c i  w  s w o i c h  m i e s z k a n i a c h  
p o s t ą p i m y  j e d n a k o w o :  k a ż 
d y  z  n a s  l e ż ą c  n a  t a p c z a 
n i e  d ł u g o  s p o g l ą d a ć  b ę d z f o  
w  s u f i t ,  n a  k t ó r y m  p i e r 
w o t n i e  d o s t r z e ż e  c i e m n e  
s m u g i ,  r y s y  w  b i a ł e j  f a r 
b i e ,  a  t a k ż e  n i e d u ż e  w y r 
w y  t r ó j w y m i a r o w e ,  w g ł ę 
b i e n i a  p o  b r y ł k a c h  o d p a d 
ł e j  m a t e r i i .  J e s t  p e w n a  
s z a n s a ,  ż e  u p o r c z y w i e  p a 
t r z ą c  w  s u f i t  b ę d z i e m y  n i e 
d a l e c y  u j r z e n i a ,  p r z y p o m 
n i e n i a  — w i d z i a n y c h  n i e 
d a w n o  g r a f i k ,  s k ł ę b i o n y c h  
z  w i d z i a n y m i  n i e d a w n o  
d r z e w a m i .  Z e  w i d o k i  p o ł ą 
c z ą  s i ę  z  s z u m e m  w i a t r u ,  
k t ó r y m  k i p i a ł y  o w e  d r z e 
w a .  Z e  n i e ś w i a t  p o ł ą c z y  s ię  
ze  ś w i a t e m .  L e ż e n i e  n a  t a p  
c z a n i e  i u p o r c z y w e  s p o g l ą 
d a n i e  w  s u f i t  j e s t  r z e c z ą  
ł u d z i  w r a ż l i w y c h  p o s i a d a 
j ą c y c h  p a m i ę ć  u c z u ć  i p r o 
d u k t y w n o ś ć  w y o b r a ź n i .  
S k u t k i e m  p o d o b n e g o  l e ż e 
n i a  j e s t  g r u n t o w n a  s y n t e 
z a  r z e c z y  w i d z i a n y c h ,  p o 
g o d z e n i e  u z n a n e g o  b y t u  z 
t y m  c o  k r ą ż y  w  p o b l i ż u  
j e s z c z e  z a  b y t  n i e u z n a n e .
W  t y m  c z a s i e ,  k i e d y  m y  
l e ż y m y  i p r a c o w i c i e  s p o 
g l ą d a m y  w  s u f i t ,  t r w a  j e s z 
c z e  n i e d z i e l a .  T y s i ą c e  l e n i  
z a o p a t r z o n y c h  w  ż y w n o ś ć  
w y r u s z a  w ł a ś n i e  w  p o le ,  I 
d o  l a s u  — s p o c e n i  i g n u ś -  
n i  w ę d r u j ą  p r z e z  g ó r y  i 
d o ł y .  S z u k a j ą  c z e g o ś ,  c z e g o  
n i g d y  n i e  z n a j d ą ,  p o d c z a s  
g d y  m y  z b l i ż a m y  s i ę  d o  
s y n t e z y  t e g o  c o  w y p r o d u 
k o w a n e ,  z  t y m  c o  z a s t a n e .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T



LEO  K ER G E

MNISI

N ajp ie rw  lu n ą ł deszcz i 
d roga  zrob iła  się śliska , po 
tem  szybko zapad ł zm rok 
1 u m ilk ł siln ik . G dy w 
ciem nościach  strac iłem  ka 
losze i nadzie ję , że jeszcze 
k iedyko lw iek  siln ik  odez
w ie się, p rzepchnąłem  sa 
m ochód na  pobocze drogi 
i zagadnąłem  o jak iś  nocleg 
s ta ru szk a , k tó ry  już od 
dłuższego czasu obo ję tn ie  
p rzy g ląd a ł się m ym  w y sił
kom .

— N iech pan  idzie  do 
w ielebnego , sam  jeden  m ie 
szka w dom u — d o radz ił 
m i.

— A cóż to  za w ielebny?
— A uten tyczny . P raw o 

sław ny  pop. P ó jdzie  pan 
przez m ostek , potem  w zdłuż 
row u  — to  b lisko, n aw e t 
s tu  sążni n ie  będzie...

Dom popa był ponury , za 
n iedbany . Po om acku znaia 
złem  k uchenne  w ejście , na 
cisnąłem  k lam kę  i w sze
dłem  do k o ry ta rzy k a , z któ 
rego  pó ło tw arte  d rzw i pro 
w adziły  do pokoju . Na wy 
w róconej do góry dnem  
beczce paliła  się św ieca w 
w ysokim  sreb rn y m  lich ta 
rzu. P lecam i do m nie, po
chy lony  nad d ru g ą , o tw a rtą  
beczką, s ta ł chudy , wysoki 
m ężczyzna w zaw in ię tych  
do ko lan  kalesonach  i kisił 
ogórki.

— D obry w ieczór! — ode 
zw ałem  się od progu. — 
Czy zasta łem  popa?

— To ja Jestem  pop — 
m ru k n ą ł.— Ale w ta k ą  pies 
ką pogodę n aw et do um ie
ra jąceg o  nie pójdę. Niech 
zaczeka do ju tra .

K ichnął jak  z m oździe
rza, p rzeżegnał się trzym a 
nym  w ręku  ogórkiem  i o- 
b róc ił ku m nie b lada, asce 
tyczną  tw arz  z obw isłym i 
pow iekam i, ca łą  w piegach.

— A m andus! — zaw oła
łem  zdum iony. — J a k  się 
m asz?!

Mój daw ny  kolega ze 
szkolnej law y w rzucił ogó
rek  do beczki i odsłonił w 
uśm iechu  przerzedzone, żół 
te  zęby.

W tak i oto sposób ślepy 
los rzucił m nie z w ertepów  
w prost do dom u popa, 
gdzie czas jak b y  za trzym ał 
się w m iejscu . Z zac iek a
w ieniem  przyg ląda łem  się 
czarne j su tan n ie , w iszącej 
na ścian ie  obok m yślliw  
sk ie j dubeltów ki.

— W szyscy grzeszym y — 
w estch n ą ł A m andus, staw ia  
jąc  na sto le, obok sam ow a 
ru  z filiżankam i, k a ra fk ę  i 
k ieliszki.

Gdy doszło do sa k ra m e n 
ta lnego  „Jak  ci się ży je?” , 
m ój były kolega szkolny 
w zruszy ł ram ionam i, o p u 
ścił o łow iane pow ieki i 
zw ierzy ł mi się, że z żoną 
się rozszedł, że cerk iew  też 
już je s t s ta ra  i ty lko  p a 
trzeć  jak  się rozsypie, para  
fia m ata a naród  tępy.

— Moje s tadko  to rap tem  
d w anaśc ie  duszyczek. A 
kiedyś aż serce rosło. jak 
tu  w szystko w aliło  do świę 
te j kom unii!... Eeeech. 
N iech Bóg im wybaczy... 
No. na zdrow ie! A p am ię 
tasz Jassa  K u ldhaam era?

— M aiego Jassa?  O czy
wiście! Podobno on też tu 
się gdzieś zadekow ał.

— Jeszcze jak! M ówię ci, 
otoczył m nie Jak, nie przy 
m ierzając , Rzym — W aty
kan  Nip rozum iesz? floko 
ła m ojej cerkw i rozciągają 
się pola kołchozu „Ihen- 
d u s” , a Ja ss  je s t przew odni 
czącym  tego kołchozu.

— Coś takiego! Ho, ho. 
Z robił k a rie rę  nasz m ały 
Jass...

— Ja k i on tam  znów  ma 
ły — obruszy ł się A m andus.
— Poseł całą gębą, m istrz  
dobrego u rodzaju  na w o je
w ództw o i d iabli w iedzą co 
jeszcze. A le, w iesz, on się

Lewym 

okiem

d y s k u s j a  b e z  p o d s u m o w a n i a

Uwaai. dotyczące poprawności  ł niepopraw-  
nosci językowe), i o jeden z u lubionych  lem atów  
Z  tow arzysk ie ,  konwersacji,  z  rzędu  takich  
jak pogoda, złodzieje, znachorzy i przygody wo  
ienne Prowadzone Latami, dziesią tkam i lat po- 
radniki językow e ,  kąciki, podręczniki, kores
pondencie świadczą najlepiej o tym , jak i  bez
miar wątpliwości drąży nieustannie  wielbicieli 
polszczyzny, ile jest ciągle spraw do za ła tw ie
nia, ile uczuleń szlachetnych, p ie ty zm u  pełnych,  
a ile purytańskiego  „mienia za złe".

To bardzo dobrze, to dowód, że kocham y nasz  
iezilk i ż y c z y m y  m u  w szys tk iego  najlepszego.  
A  właśnie życząc m u  jak  najlepiej chcie liby
śm y  ustrzec się i tego n iebezpieczeństw a które
tkw ić  m oże w  zby tn ie j  sterylności, czystości ję 
zyka:  by łby  w tedy  narzędziem  o strym  i c zy 
stym , ale nie do u ż y tk u  na co dzień. Dlatego  
p ożar tu jm y  trochę z nazb y t  purys tycznych  ten 
dencji , można?

Kilkanaście lat tem u  „Przekrój" ogłaszał ko n 
kurs na spolszczenie słowa „bruderszaft . S ło
wo jak  wiadomo, jedno z najczęściej u ży w a 
nych, w ybór  byl celny, konkurs  obesłany prze
pisowo. Iden tyczny  zresztą ogłosił jeszcze k i l 
kanaście lat wcześniej, tuż przed wojną, fa s zy 
zujący m iesięczn ik  „ M erkuryusz”. W te d y  nagro

w cale  n ie  zm ienił. J a k  daw  
niej je s t spoko jny , zgodli- 
wy, no co ci będę dużo mó 
w ił: b ra t- ła ta !  Żeby jeszcze 
zan iecha ł ty ch  sw oich sztu  
czek. T w oje zdrow ie!

— Ja k ic h  sztuczek?
— W iadom o jakich... S ta 

w iali szopę d la  kołchozu. 
Aż żal było p a trzeć  jak  się 
obchodzą z deskam i. Spoty  
kam  go i m ów ię: „D ałbyś 
mi tro ch ę  tych  sk raw ków , 
przecież i tak  pó jdą na roz 
pałkę. A u m nie w cerkw i 
su fit trzeszczy, a d rzw i się 
tak  rozk leko ta ły , że lada 
podm uch w ia tru  je  o tw iera . 
M usze zrobić jak iś  re m o n t”. 
Ja s s  pom yślał chw ilę  i m ó
wi „Nie dam . G dybyś 
chciał na chlew  albo na obo 
rę, da łbym  bez dw óch słów. 
A na cerk iew  nie i b asta !”.

Tak pow iedział, a ja  je 
m u na to

„P om yśla łbyś chociaż o 
sw ojej m atce. K ażdej n ie 
dzieli sterczy w cerkw i, a 
z su fitu  le je  się jej za koł 
nierz. A poza tym  jesteśm y 
przecież kolegam i ze szko
ły!” . Znow u pom yślał i po
w iada: „Zgoda, dam  ci d e 
sek, a le  nic za d a rm o ”.

Ja  jem u  na to, że p a ra 
fia b iedna groszem nie 
śm ierdzi, a jak  m u się ina 
czej odw dzięczę’ Modlić się 
nie modli, chociaż przydało  
by się to  jego  g rzesznej du 
szy.
, „N ie chcę p a ra f ia ln y ch  pie 
n iędzy, a grzechów  żadnych 
na sum ien iu  nie m am ” — 
odpow iada Jass, jakby  to  w 
ogóle byw ali ludzie bez 
grzechów . 1 jeszcze zazna
cza „M ało m am  rąk  do 
pracy , a z pól na gw ałt 
trzeba  zbierać. Pokopiesz, 
pow iada, z dzień, dw a u 
nas w kołchozie i będziem y 
k w ita !”.

— W ypisz, w ym alu j, nasz 
Jass! — roześm iałem  się, 
odgryzając  k aw ał ogórka.

— A czy w iesz — w a r
k n ą ł A m andus z tru d em  
podnosząc ob rzm iałe  pow ie 
ki — że ju ż  byłem  p raw ie  
skłonny  iść kopać kołchozo 
we karto fle?  Ale rozm yśli 
łem  się: dosto jeństw o  nie 
pozw ala. Na wsi ty lko  cze 
k a ją  na ta k ą  g ra tk ę : pop 
w yw ija  m o tyką  na  polu koł 
chozow ym ! T aaak... A naza 
ju trz  po o d p raw ien iu  nabo 
żeństw a  zagadnąłem  m atk ę  
Jassa :

„W ierzysz w  B oga?”
„ P ra w ie ”.
„Co to  znaczy p raw ie?”
„P raw ie  n ie  w ierzę”.
„A dlaczego przychodzisz 

k ażd e j n iedzieli do c e r
k w i?”

„Na w szelk i w y p ad ek ” — 
odpow iada bezczelnie s ta ru  
cha.

Sp luną łem  i p rzeżegnałem  
się. Co za tępy naród! P raw  
dziw ej w iary  coraz m niej z 
każdym  dniem . C ałą parafie  
obszedłem  i możesz m i w ie 
rzyć albo  nie — w szyscy wy 
kręc ili się  sianem . Tego roz 
bo la ł ząb, tam tem u  a k u ra t 
k ro w a się  cieliła. Z nalazły  
się ty lko  dw ie w ierne  d u 
sze, k tó ry m  dom boży nie 
pozostał obo ję tny . A lttoa

M adis, śp iew a u m n ie  Jako 
pom ocnik d iakona , i zbziko 
w ana, s ta ra  O hm u-M iili. Po 
szli n a z a ju trz  w e dw oje na 
pole i p rzepracow ali cały 
tydzień  n a  chw ałę  stw órcy . 
Sam  Ja ss  pochw alił ich, że 
odw alili k aw ał do b re j robo 
ty  i zgodnie z ob ie tn icą  
p rzy s ła ł następnego  dnia 
dw ie fu ry  ok raw ków  — 
taaak ... Jed n ą  M adisow i, d ru  
gą Miili. Z achodzę ci do 
M adisa na podw órze a on 
w b ija  o s ta tn i gwóźdź w ścia 
nę szopy i tak  n iby od 
n iechcen ia  pow iada:

„R ozłaziła m i się ju ż  cał 
k iem , a te raz , o jciec popa
trzy , znow u trzy m a  się ku 
py”.

A ta  zbzikow ana, bezczel 
na  baba jeszcze jak ie ś  alu  
z je  mi zrobiła!

„N udno u ojca w cerkw i, 
pow iada, jak  na pogrzebie 
Spać się chce na o jca kaza 
niach. A w m ieście to co 
innego. Jak  założą gadkę o 
sądzie  osta tecznym . to  aż 
c ia rk i p rzechodzą człow ieko 
wi po krzyżu. A ojciec co? 
Ni be ni me. ni k u k u ry k u !”

— No i jak  ci się podoba 
tak a  podłość? — zaperzy ł 
się A m andus. — Ze też Bóg

n ie  p o k a ra ł n a  m ie jscu  te j
grzesznicyl

W estchnął i podniósł k a 
ra fkę  pod św iatło . B yła pu 
sta.

N ad ran em  deszcz u sta ł. 
P rzy  dziennym  św ie tle  od 
n alaz łem  uszkodzenie  w sil 
n iku  i kalosze. P o trzą s 
nąłem  na pożegnanie kości 
stą , w ilgo tną rękę  m ego 
szkolnego kolegi i p o m k n ą
łem  do m iasta .

A onegdaj w  sk lep ie  m ięs 
nym  na rogu usłyszałem  
jak  jak a ś  s ta ru szka , w czar 
nej chustce na głowie, opo
w iadała  szep tem  naszej by 
łej gospodyni o now ym  gło 
sicielu  w sekcie  „G olgota” :

— M ówię pan i, i tw arz  
m a jak ą ś  inną niż wszyscy
— b ladą , pociągłą, a w o- 
czach jak  odem knie  pow ie
ki — nadziem ski ogień! A 
kiedy zasun ie  o sądzie osta 
tecznym , to człow iek nie 
w ie co się z nim  dzieje. Za 
b ra łam  tam  z sobą mego 
starego , ale ten d iabeł tak 
sie sp ie tra ł, że d ra p n ą ł za 
raz do dom u i do bu te lk i 
się dobrał. Ju ż  d rug i ty 
dzień p ije  i p ije  bez p rz e r
wy...

P rzcł. ADAM RÓŻANY

Fot. A. Wach

dzono „p ob ra tym s tw o”, „Przekrojowi" podobał 
się najbardziej „pertyk”. A le  p i jem y  nadal bru
dzia i nic na to się nie poradzi.

Przed osiemdziesięciu laty autor „Pana D<J- 
m azego” i „Marcowego K aw a lera" (daw no już  
nie granych komedii) . Józef Blizińslci w ydal bro 
szurkę  pt. „Barbaryzmy i dziwolągi językowe".  
Odsądzał w  n ie j od czci i w iary  słowa, które  
dziś u w a ża m y  za ja k  najbardziej oczywis te  i 
niezbędne. Flirtować? Flirtować to, „wyraz a n 
gielski, a w łaściw ie z  pochodzenia a m e ry ka ń 
ski. Trzpiotać się. p rzym ilać  się, um izgać się do 
m ężczyzn . P ow iększy ł  bez po trzeby  liczbę bar- 
baryzm ów , wchodzących w  użycie  gdy  m o w a  o 
lekk ich  m iłostkach, zalecankach

„Demolować  — słowo zrobione najniepotrzeb  
nie j  z francuskiego demolir , t łumaczącego się 
dostatecznie przez polskie rozrzucić".

„Masakra  — zamiast mordowanie, ubija tyka" .
„Pikantny — wyraz tchnący hum orys tyką ,  

którego na serio brać nie można. Ma malować  
to, co po po łsku  na zyw a  się rzeczami gorszą
cym i, p ieprznym i,  drażniącymi".

Sp e lu nka  pow inna  się nazyw ać  ładnie, po  
polsku  jaskinia. O bskurny ,  to przecież po pro
stu lichy. Elita, to kwiat.

„ A gresyw ny  — ulub iony  w yra z  dziennikarzy ,  
k tórych zdaniem  byłoby w ie lką  szkodą dla s t y 
lu pow iedzieć  po polsku: zaczepny".

„Dezawuować — dziki barbaryzm  w łaściw y  
d z ien n iko m  dla zastąpienia jakoby  niedosta
tecznych w yra żeń  polskich: zapierać się czego,
ganić". . . . .

Jak  w idać  — dla Blizińsklego ..fl ir t” byl d z i 
wolągiem. ale „barbaryzm" czysto  polskim  sło
wem. Z n a jd u jem y  tam  zresztą w yrazy ,  które  
się na d łuże j  nie przyjęły ,  oczywiście nie d la
tego, że zdezaw uow ał je... przepraszam, zganił 
s ław ny  komediopisarz. N ik t  nie w ie  dziś, co to

egzasperacja, bonfor tunka  (miłostka!), akm a  1 
inepcja (brednia...) Co by też było, gdyby  p r z y 
jąć nauki pisarza najdosłowniej? Nie m ogliby
śm y  napisać tak:

„Wczorajszy Incydent w  obskurnej pod m ie j
sk ie j  spelunce, którą omija elita naszego grodu, 
zaczął się od p ikantnego  fl irtu, a skończył m a 
sakrą. Lokal zdemolowano".

M usie libyśm y napisać tak:
„Wczorajszy w ypadeczek  w  lichej p o dm ie j

skiej jaskini, którą omija kw ia t naszego grodu, 
zaczął się od pierwszego trzpiotania, a skończył  
ubija tyką . Lokal rozrzucono".

Zamiast zdania:
„Ekspert od spraw  Inw es tycy jn ych  w ysunął  

dezyderat a filiowania kon trahen tów  do ko n 
sorcjum" — m us ie l ibyśm y  posłużyć się czystą  
polszczyzną Blizińskiego:

„Znawca w k ła d ó w  w ysun ą ł  pragnienie p rzy 
puszczenia um aw ia jących  się do towarzystwa".

1 tak  brzydko,  i tak  śmiesznie, prawda? Ja
każ w ięc  pow inna  zapanować zasada: puścić  
w szys tko  na żywioł,  niech słowa rodzą się i gi
ną same jak  rośliny, p tak i  i motyle ,  czy też 
uprawiać forsownie „zagon o jczystej m ow y",  
przycinać, przyczesywać, okopywać? A  jeśli u-  
prawiać  — to czy z suchym , a kad em ick im  re- 
ceptarzem  w  ręce, z  ins trukcją  ustalającą raz 
na zawsze kry teria  i kanony?

A n i  tak  się nie uda. ani tak. — Są ja k  w  iw ie  
cie m u zyk i  — styliści znakomici,  o absolut
n y m  ję z y k o w y m  słuchu, w yczulani na piękno
i celność wyrażeń. Są i tworzą. C zy ta jm y  Ich. 
C zy ta jm y  k la syków  li teratury polskiej. 1 — o- 
czywiście —  d ysku tu jm y ,  choćby naioet d y s k u 
sja nie rokowała m ożliwości spisania „wiążącej  
no ta tk i” o tym , k tóre słoiva są cacy, a które be.
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